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Pobożne życzenia lewicy Ssanacyjnej 
ok trzech u 


NOWINY CODZIENNE 


Warszawa, niedziela 


WYKWINTNE 


Pupo 


ań 


i zmiana ordynacji wyborczej na jesieni 


Osoba dobrze poinformowana o 
najbliższych planach lewicy sa- 
nacyjnej udzieliła nam  poniż- 
szych informacji: 

Lewica sanacyjna z różnych 
względów dąży za wszelką cenę 
do zwalczenia wpływów Ozonu i 
udaremnienia koncepcji politycz- 
nych przez Ozon  reprezenitowa- 
nych. 

Dla przeciwdziałania akcji O- 
zonu lewica ganacyjna zamierza 
skupić koło siebie socjalistów i 
ludowców. 

Toczą się rokowania, zmierza- 
jące do utworzenia bloku, którym 


kierowałaby lewica  sanacyjna. 
Jako wódz tego bloku wymieniany 
jest b. wojewoda krakowski Kwa- 
śniewski, znany sanator i napra- 
wiacz. 

Lewica sanacyjna złożyła so- 
cjalistom i ludowcom ofertę na 
współpracę, która ma wyglądać w 
ten sposób, że posłowie z. lewicy 


sanacyjnej mają zgłosić w Sejmie | 


wniosek o zmianę ordynacji wy- 
borczej. Według projektu sana- 
cyjnej lewicy zmiany te mają po- 
legać na wprowadzeniu okręgów 
wielomandatowych, co ułatwiłoby 
żydom wprowadzenie posłów ` ão 
Sejmu. 


Znacznie złagodzony wyrok 


w procesie kierowników obozu wojskowego 
zorganizowanego przez Niemców na Pomorzu 


POZNAŃ, 28. 8. Przed sądem 
apelacyjnym w Poznaniu toczyła 
sie wczoraj rozprawa działaczy 
niemieckich z Pomorza, którzy na 
terenie Polski w Kęsowie zorga- 
niżowali tajny „obóz pracy“, w 
którym szkolili młodzież niemiec- 

na wzór wojskowy. 

Sąd okręgowy w Chojnicach wy 
dał w te) Sprawie wyrok skazują- 
cy sekretarza zarządu „Deutsche 
Vereinigung" — Arnima Drossa 
na 20 mies. więzienia, dr, Gero- 
Gersdorfa i Liselotte Freimann 
na 15 m. więziemia oraz komen. 
danta obozu Jerzego Klimka na 
2 lata więzienia- tozostali zostali 
zasądzeni na kary więzienia od 6 
do 15 mies. więzienia, 


C 


Pan Premier 


u marsz. Śmigłego 

załek Rydz - Śmigły 
godzinach przed- 
generalnym in- 
zbrojnych pana 
awoj - Składkow- 


Pan mars 
przyjął dziś W 
południowych W 
spektoracie Sił 
premiera gen. * 
skiego. 


Płk. Kowalewski 
na południu Polski 
Jak się dowiadujemy, płk. Ko- 


; ? obecnie na kih 
walewski wyjechał RE 
ka — niowe dzielnice 


dni w połud > k 
Polski, Podczas swej Podróży płk. 
Kowalewski pra 


gnie się zapoznać 
odia tamtych dzielnicach 
nászego kraju. 


Podróż Mussoliniego 
do Berlina 


rze poinformo- 
wany rzymski korespondent „Nou- 


velle Gazette Zuerich“ donosi, 


że Mussolini wyjedzie w dn. 10 


września do Berlina- 


Zazwyczaj dob 


Słonecznie i ciepło 


Po miejscami Wys ranku, w 
ciągu dnia pogoda S'OP i zna | ciepła 
o zachmurzeniu nā oSb umtarkowa- 
nym, a w górach i "a omorzy nieco 
większe. Słabe wiatry ae WE: Za- 
nikająca skłonność (9 Burz i zrzejot- 
nych deszczów. , CHMUTY  kłębiasto 


warstwowe i kłębiaste 0 podstawie 
około 800 m. W jdzialność dość dobra. 
Wiatry pórne zmienne z przewagą 


północnych o prędkości do 25 km. na 


godz, 


Po dwugodzinnej naradzie sąd 
uchylił wyrok 1-szej instancji w 
stosunku do 7 oskarżonych i ska- 
zał: Armina Drossa i Jerzego 
Klimka, komendanta obozu. każ- 
dego na rok więzienia, dr. Gero 
Gersdorfa, Liselottę Freimann i 
Kruegera każdego na 9 miesięcy 
oraz Siostry Wehr każdą na 8 mie- 
sięcy więzienia. Dalszym oskar- 
żonym sąd zatwierdził wyrok 
l-szej instancji. Wszystkim o- 
skurżonym oprócz Drossa, Klim- 
ka, Kruegera, Adama i Brunka 
zawieszono wykonanie kary na 


przeciąg 5 lat. 
J. 


NA SELON SZKOLNY 


TECZKI, torn stry poleca magazyn 


NN 


W ost 


atni iesialk 
PaA m dziesiątku lat w 


Ek Polityką sfer rzączą- 
cych g jławiana była, zależ- 
me od koniunktury oraz osobi 
stych potrzeb grupy rządzącej 
na rozmaite „Eronty” a więc 
„irontem ku wsie, aniem 
ku. miastu" „ista a 

Takie nastawianie 


olityki 
przez sfery rządzące, pominąw 
szy już nawet jego nieszcze- 


rość, jest z gruntu fałszywe į 


rządu musi iść frontem ku ca- 
łemu społeczeństwu, ku całe- 
mu narodowi. ; 

Nie będziemy szerzej tej kwe 
stii chwilowo omawiać, nato- 
miast chcemy zwrócić uwagę 
na fakt znamienny, że nigdy 
nie było „frontu“ ku inteligen 
cji pracującej, ku urzędnikom, 
państwowym, 


pracownikom 
bankowym, 


samorządowym, 
czy biurowym. 

Ta część społeczeństwa zaw 
sze była pomijana, przypomni- 
nano sobie o jej istnieniu do- 
| iieo wtedy, gdy trzeba było 
| zaciągnąć „dobrowolną“ poży 
'czkę, nałożyć nowy podatek, 
czy dodatek do podatku, sło- 
„wem wtedy, gdy trzeba było w 
;możliwie najłatwiejszy spo- 


—_—— nA ZA A OO OGONA 
z ——— a 


_ sób wyciągnąć pieniądze, albo 


Projekt zmiany ordynacji wy- 


sanacyjno - lewicową 


borczej, zgłoszony w Sejmie przez | na jesieni. 


lewicę sanacyjną miałby się spot-| mumusu 


kać z poparciem socjalistów i lu- 
dowców w energicznej formie. 
Są to oczywiście pobożne życze- 


nia lewicy sanacyjnej, która zażą-' 


dała dla siebie kierowniczej roii 
w ewentualnym porozumieniu. 

Koncepcja ta zasługiwałaby na 
nazwę powrotu do maja 1926 -r., 
to znaczy powrotu do okresu, w 
którym energiczna pomoc Socja- 
listów umożliwiła sanacji doj- 
Ście de władzy. n 

Socjaliści podobno sklonni są 
darować 'winy sanacji i zacząć 
zabawę... od początku. Czy do tą- 
kiego samego końca? ' 

W każdym razie zanosi się na 
Polityczne rozmowy 
<w Krymcy 
Pos. Bielecki leczy się 

W Krynicy bawi ostatnio sze- 
reg osobistości ze sfer politycz- 
nych i rządowych. 

Wczoraj odbyła się poufna roz- 
mowa, w której m. in. brali 
udział: woj. Bociański i pos. Peł- 
czyńska. Przedmiotem rozmów 
były ostatnie wypadki w Małopol- 
sce. 

Równocześnie, także w Kryni- 
cy, bawi pos. Tadeusz Bielecki, 
który, po powrocie z Kosowa, le- 
czy się tam na chorobę serca. 
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IWSKIEJ 


W szóstym dniu procesu Antoniego 
 Lubowidzkiego : oskarżonego o znie- 
|sławienie wyższych urzędników mi- 
|nisterstwa skarbu, w dalszym ciągu 
praami pełnomocnicy oskarży- 
ciefi. =: 


| TEN PROCES JESI 
:  'NONSENSEM 


Występujący z ramienia 
rów Sieradzkiego i Rzadkiewicza mec- 
Skoczyński wważa, iż proces ten jest 
nonsensem w życiu publicznym, ale 
dodaje, iż nonsensem tylko ze strony 
tych, którzy ga wywołali — oskarżo- 
nych. Genezę tego procesu była plot- 
ka, plotka go zrodziła, a rola jej by- 
ła tak silna, że widać było jej wpływ 
nawet w zeznaniach świadków. Mec. 
Skoczyński nie dopatruje się żadnych 
motywów ani szlachetności, ani ideal- 
nych pobudek w działaniu oskarżo- 
nych. 

Wyrok w tej sprawie powinien być 
napiętnowaniem tego rodzaju metod 
w rzucaniu oskarżeń. 


STATYSTYKA 
I REŻYSEROWIE 


Mec. Eitinger zastanawia się, iż jesi 
dziwną rzeczą, że pisma, które nor- 
malnie zwalczają się, w tym wypad- 
mno 


oraz TOREBKI damskie 
i galanteria — nowości 


Marszał kOWSKA 77 wicze, 


Wilczej) 


też wywołać „spontaniczny i| sy urzędnicze, pracownicze, o 


żywiołowy entuzjazm“. 
Odwoływano się 


do patriotyzmu i ofiarności; | ze swej ofiarności 


trick ten skutkował, bowiem 
obiektywnie przyznać trzeba, 


nich to powiedzieliśmy powy- 


wówczas | żej, że zdały egzamin celująco 


dla pañ- 
stwa. 
Te rzesze urzędnicze, są dzi 


że polska inteligencja urzedni siaj w Połsce wyzyskiwane, ty 
cza zdała egzamin ze swej o-|ranizowane. i poniżane przez 


fiarności celująco. 


przełożonych, pobierający gło- 


Przy rozważaniach, dotyczą | dowe uposażenia, szantażowa 
p 


cych inteligencji 
ażeby uniknąć 


mień, należy „przeprowadzić | często do mało 


urzędniczej, į ni i zastrachani ciągłą grozbą 
nieporozu: | utraty pracy, zmuszani 


dość 
zaszczytnych, 


Å m. 


rekami 


MóJ KOŃ RŻY, — WIE, ŻE W 


BO JUŻ STARE BOJOWE HA 
ZWYCIĘŻYM, ALBO KONIU 
PRZEZ STEP ŚMIERCI DO 


KOSEWSKI 


JEROZOLIM 


NET W PĘDZIE 


OSZALEJEM 
SŁO TRĘBACZ GRAŁ. 
BĘDZIESZ ZE MNĄ RWAŁ 
CICHEJ STAJENKI 
W BETLEJEM. 


St. Miłaszewski: „Faryś”, 4 


egz. od 


s 1897 r. 
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Sukcesy wojsk japońskich 


Kałgan 


TIEN - TSIN, 28. 8. Japoński 


sztab generalny donosi, że armia 
kwantuńska oraz oddziały japoń- 


skie, znajdujące się na lewym 


ofensywę | skrzydle frontu Nan - Kou, zaję- 


ły wczoraj rano Kałgan i Hailai. 
ESSE 


ku wspólnie - wystąpiły i wspólnie 
działały. To wspólne zgodne działa- 
nie, zdaniem oskarżyciela prywatne- 
go. jest na skutek działania pewnej 
zorganizowanej grupy, której prze- 
wód jednakże nie ujawnił. I.ubowidz- 
ki, to statysta, za nim stali jacyś re- 
żyserowie. 

Ostatni z oskarżycieli, mec. Bertana. 
Zdaniem oskarżyciela prywainego naj 


dyrekto- | większą krzywdą dla zniesławiośych 


jest to, iż nie mogł oni ze względów 
służbowych wystąpić bezpośrednio 
po ukazaniu się zarzutów i musieli 
czekać dając czas, ażeby wiadomość 


'zniesiawiająca kursowała i nabierała 


coraz włększego rozgłosu. Kończąc 
swe przemówienie, prosi sąd o wzię- 
cie pod uwagę tej okoliczności przy 
wydawaniu wyroku, 


MOWY OBROŃCÓW 


Po krótkiej przerwie żaczęły się 
mowy obrońców. Mec. Jehanowski 
uważa, iż należy tak oświetlić tę spra 
wę, jak wymaga iego życie i dodać 
to, czego nie usłyszał: ani z ust pro- 
kuratora, ani pp. oskarżycieli prywat- 
nych. Trzeba wrócić do chwili tej, 
kiedy Antoni Lubowidzki pisał list do 


redakcji, trzeba wziąść pod uwage, | 


co wiedy widział? Duszną atnrosterę 
w ministerstwie skarbu, 
mie, narady wśród urzędników na ko- 
rytarzach (w tym miejsca ubronca 
powołuje się na zeznania dyr. Sie- 
radzkiego), rozkaz szpiegowania 
swych bezpośrednich szetów, brak ko- 
koleżeństwa. donosicielstwo. 


i stowarzyszeniach pracowni- 
czych, nie oczyszcza się nieste 
ty wcale. Coraz bardziej nato- 
miast pogłębia się, wykopana 
różnych leaderów i 
trybunów urzędniczych, pozo- 
stających na usługach maso- 
nerii i żydostwa, przepaść po 
miedzy urzędnikami, a inny- 
mi warstwami społeczeństwa. 

Jest to bardzo smutny ob- 
jaw, który może być brzemien 
ny w skutki. 


sejmikowa- | 


zsobyiy 


Połączenie między tymi dwiema 
grupami nie zostało dotychczas 
nawiązane, co pozwoliło wojskom 
chińskim, wchodzącym w skład 
80-ej dywizji, na cofnięcie się : 


Dręczące dla prawników -py tanie: 
Czemu Mazur nie stoi przed sądem? 
Mowy obrońców w procesie Lubowidzkiego 


WYJDZIE CZYSTY? 

Bardzo dokładnie obrońca  zanali» 
zował historię rewizji w gabinecie u 
dyr, Suryna i dokumentując swoje 
wywody przepisami skarbowymi co 
do postępowania w razie rewizji, do” 
wiódł jasno, iż inspektor Alland nie 
miał prawa przerywać rewizji i nie 
miał prawa nie dotączyć do protokułu 
znaleziony dokumeniów. 

Zdaniem: obrońcy, dyr. Wojdat nie 
wyjdzie czysty z sądu. Właśnie w 
tym celu, ażeby jak najmniejsze po- 
dejrzenie na nim nie ciążyło obrońca 
postawił wniosek o° powołanie na 
świadka pik. Jura - Gorzechowskiego, 
Płk. Jur - Gorzechowski nie zeznawał. 

"Lubowidzki myślał. iż w wspólnym 
naszym interesie należy wyjaśnić tę 
zagriatwaną sytuację i dlatego listy 
takie napisał. 


| SADZIĆ SYSTEM. 
| A NIE LUDZI 


| Mec. Sobotkowski z całym przeję- 
, ciem roli obrońcy przedstawił pobudki 
działania młodych dziennikarzy, po- 
i budki, które pomimo tego, iż były 
bardzo piękne, w skutkach zawiodły 
ich na ławę oskarżemia, 
| W procesie tym, «daniem obrońcy, 
,należy sądzić system, a me lud 

Mec. Kisielewski zwrócił uwagę, iż 
przy rozpatrywaniu tego procesu na- 
leży cofnąć się myślą wstecz do tego 
momentu, kiedy jeden z’ posłów Wy- 
zwolenia interpelował w Sejmie w 
sprawie min. Świtalskiego. Teraz sta- 
ljac przed sadem w roli obrońcy, rzu- 
ca interpelację — czy wszystko w 
| ministerstwie działo się w porządku, 
czy tok urzędowania był właściwy, 


CZY DYR. WOJDAT 
l 


l czy atmosfera byla czysta? 

| Proces ten jest meczący dla społe- 
czeństwa polskiego. Na ławie oskar- 
|żonyc powinni znaleźć się nie ludzie, 
| ale stosunki panujące w minister- 
stwie, w ministerstwie skarbu, w jed- 
nym z najważniejszych resortów ży- 
cia państwowego. Tam były zdarze- 


| nia, których prawnicy tu licznie 
Zgromadzeni į na sali — zrozumieć 
'nie moga. 


CICRE ROZMOWY 
Z PRZESTEPCA 


Jest rzeczą zupełnie niezrozumiałą, 
jak mogą władze prowadzić ciche 
rozmowy w gabinetach z przestępcą. 
Jak można tylko dlatego nie karać 
jakiegoś obywatela, że ma pozycję 
społeczną ? Tu daje obrońca przykład 
|Mazura. Dlaczego nie zawiadomicno 
| wtedy prokuratury? Są rzeczy wprost 
niezrozumiałe. Tutaj, na tej sali 
min. Świtalski stwierdza, że podwła- 


nie pożądane,polityka SE 
j 
| 


zasadniczy podział na trzy jak | już naoględniej tak można na 
gdyby grupy. zwać, „robót* i „praćc”, ze 
Pierwsza grupa — to wsze-| pchnięci zostali do roli paria- 
lakiego rodzaju kanalie, łobu- | sów. 
zy, zajmujący różne rentowne| Ze względu na to oraz dzię- 
Posady i posadki, przeprowa- |ki istnieniu dość dużej ilości 
dzający najrozmaitsze brudne | kanalii, łotrzyków i kariero- 
tranzakcje i interesiki, posia-|wiczów, stan urzędniczy w 
dający „szerokie plecy“ i moż | Polsce stał się mniej niż nie 
nych protektorów. Druga — | popularny, poprostu znie- 
to pewnego rodzaju arystokra | nawidzony. Wielu bowiem lu- 
cja urzędnicza,  dygnitarze, | dzi utożsamia często panujący 
R ARE, narzekać zarówno | dzisiaj w Polsce reżim z całą 
od aras plac" wz a Bot 
nenni: Bega. ując i czyniąc ją odpowie- 
J iejsza, to jak gdyby, działną za swe wszystkie nie- 
proletariat urzędniczy, marnie | dole i krzywdy. i 
wynagradzany, chociaż właści| Ta atmosfera niechęci odpo 
i fila- | wiednio podsycana przez ży- 


wie będący podstawą 
rem administracji, wioły wywrotowe, dość często | 


O tą trzecią właśnie grupę 


P Ze wszystkich wiec sił nale- .dny jego Święszkowski, w 70-procen: 
ży temu zapobiec. A nie zany jtach nienormalny wymierza nam po- 
kając oczu na łobuzerstwa nie, datki, a w obecnej chwili spełnia je- 


których jednostek oraz na nie ,; 


dociągnięcia i braki obecnego 
stanu urzędniczego, które 
przede wszystkim są następ- 
stwem dzisiejszego wadliwego 
i niezdrowego ustroju, trzeba 
co rychlej poddać rewizji sto- 
sunek do warstwy urzędni- 
czej, ażeby nie wyrządzać 
krzywdy niewinnym, nie upo- 
śledzać tych, którzy raczej na 
współczucie, pomoc i popar- 
cie zasługują. nie popychać 
ich w ramiona łotrzyków i agi 
tatorów fołksfrontowych. 
Wymaga tego interes naro- 


> y posiadające swe siedlisko na-| du i państwa, 
nami chodzi, © te szerokie ma- l wet w jawnych organizacjach | 


A. S. 


szcze inne funkcje, do spółki z p. 
| Zeńczykowskim prowadzi dochodzenia 
i przeciwko nadużycion:, 

l o tym samym Święszkowskim mó- 
(wi człowiek, któremu wszyscy tu ze- 
t brani wierzą, sędzia Kleinert; że in- 
| formacje jego co do nadużyć w 80 
| procentach były słuszne. Mówiło się 
jna tym procesie, że są jakieś niedo- 
| mowienia, że działały jakieś inne ta- 
fe siły w ministerstwie, że to 
| rojanowski, który pochodzi z Mła- 
wy, tak samo jak į oskarżony Lubo- 
widzki. 

|| Obrońca nie może pogodzić się z tym 
Że słedzący na ławie oskarżycieli rzu- 
calg z zimną krwią oskarżenia na 
„swych kolegów. Na tym procesie są 
dwa czynniki reprezentujące interes 
publiczny: jeder czynrik ta prokura- 
tor, drugi — te oskarżeni dziennika- 
jrze. Mec. Kisielewski prosi o wyrok 
uniewinuający. 


a M2 


Jak rządzą w Łomży 


przyjaciele żydów? 
Parę obrazków z gospodarki p. Janickiego 


Pisaliśmy niejednokrotnie o pa- 
nujących w Zarządzie Miejskim 
w Łomży stosunkach. Widocznie 
nasza uwagi były za łagodne, by 
dotknęły mało wrażliwego Prezy- 
denta miasta J. Janickiego, urzę- 
dującego jako spuścizna BBWR i 
pupila wszechwładnej w łomży 
swego czasu Młot - Fijaikowskiej. 
Dziś przytaczamy kilka faktów 
ilustrujących wadliwą gospodar- 
kę Zarządu Miejskiego i jego dzia- 
łalność oddajemy pod sąd opinii 
publicznej. 

Swego czasu zabiegał Zarząd 
miejski w osobach sekretarza p. 
Wiśniewskiego i kierownika Elek- 
trowni miejskiej p. Schiłda o kup- 
no cysterny na ropę od p. Bittne- 
ra. Pertraktacje trwały długo, 
lecz naraz kupił cysetnę jak zwy- 
kle żyd Okoń, członek Rady miej- 
skiej, i tenże sprzedał ją Żarządo- 
wi miejskiemu po cenie 12 gro- 
szy drożej na 1 kg, a ponieważ 
raany miejski nie może pozosta- 
wać w kontakcie handlowym z Za- 
rządem miejskim, wystawiony zo- 
stał rachunek przez polskiego 
rzemieślnika p. J. Siwika, który 
jako znany żydofil, rachunek wy- 
stawił i pieniądza zainkasował 
dla Okonia. 

Od tegoż Okonła zakupił p. Ja- 
nicki becekowóz za sumę około 
800 zł. pomimo tego, że członek 
Zarządu miejskiego M. Surawski 
— jako znawca — sprzeciwił się 
temu. I w danym wypadku został 


rachunek przez J. Siwika wysta- 
wiony. Zaznaczyć musimy, że becz 
kowóz ten, stał niezdatny do u- 
żytku jako pozostałość po oku- 
pantach, Od szeregu lat nikt nie 
chciał go zakupić, no ale pomy- 
słowość żydka Okonia przekonała 
p. Janickiego e dobrodziejstwie i 
korzyści z transakcji dla Zarządu 
miejskiego i pan Prezydent tak 
dbały o dobro miasta uszczęśliwił 
je beczkowozem. wydajac grosz 
publiczny żydowi, w chwili, gdy 
nie było pieniędzy na zapłacenie 
bezrobotnych, zatrudnionych na 
robotach publicznych. 

No ale czego się ta nie robi dla 
swoich. Przecie Okoń wszedł do 
Rady z tej samej listy co i p. Ja- 
nicki, dobro miasta swoją drogą, 
a interes interesem. 

Przyjaciel żydowski podpisał 
rachunek, więc rewizja woje- 
wódzka tego nie ujawni. 
„Brak pieniędzy w kasie miej- 
skiej. Widocznie KKO nie ma za- 
ufania do wzorowej gospodarki 
p. Janickiego i nie chce więcej 
kredytu udzielać. * Ale od czego 
są żydki? Janicki udaje się o ra- 
dę do swego pupila z rachuby 
Ciechanowskiego, a ten od Kocha- 
nowicza pożyczył 4000 złotych i 
za pośrednictwem  Zajdensztata 
3000 zł. 

Pieniądze są. Mniejsza z tym, 
że się płaci 12 proc. w stosunku 
rocznym. Jest na zapłacenie Oko- 
niowi cysterny i beczkowozu. Pan 


Koleka, w któr 


Któż s nas lubi stać w kolejce do | 


nikt sie nie kidi 


[PSC zadowoleniem; wesoło- 


okienka w urzędzie, do kasy i t. d. À| ścią i optymizmem. 


jednak jest takie okienko, przed 


którym stoi często długa kolejka i| szcęśliwcy 


nikt nie sarka, nikt się nie denerwuje, 
każdy stoi uśmiechnięty i przyznaje, 
że chętnie przychodziłby tu jak naj- 
częściej. Nawet, gdyby trzeba było 
czekać jak najdłużej... 


To po prostu okienko kasowe w lo- 
kalu Dyrekcji Polskiego Monopolu 
Loteryjnege, gdzie wypłacane są wy- 
grane posiadaczom szczęśliwych lo- 
sów. Jakże można denerwować Się, że 
przed okienkiem taka długa kolejka, 
kiedy człowiek jest pełen radości i 
wesela; ściska mocno w ręku los, 
który za kilka chwil zamieni na pa- 
czkę kolorowych banknotów. I ci 
wszyscy w kolejce — tacy sami szczę- 
śliwcy. Większość z nich nie widzia- 
ła w swym życiu dziesiątej części tej 
sumy, jaką za chwilę ma otrzymać... 


Długi „ogonek' przed okienkiem 
kasowym loterii, to żywy dowód wiel- 
kiej ilości osób, wygrywających. Jest 
tu i pan w eleganckim futrze (może 
kupione'już na konto wygranej) i 
staruszka skrominie ubraną i młoda 


W kolejce zawiązują się rozmowy, 
opowiadają sobie nawza- 
jem okoliczności, w jakich nabyli lo- 
sy, w jakich dowiedzieli się o wygra- 
nej, zwierzają się sobie ze swych 
planów, z użycia „wygranych pienię- 
dzy 1 t. d. 

Kolejka posuwa się ku okienku. Co 
kilka chwil następna osoba oddaje 
los i otrzymuje paczki banknotów. 
Jedni biorą je w ręce z nieukrywaną 
radością, drudzy jakby z niedowie- 
rzaniem, inni drżącymi dłońmi... 0O- 
trzymał już pieniądze i pan w ele- 
ganckim futrze i staruszka i młoda 
panienka i robotnik... ` 


Każdy z nich opuszcza lokal z 
uśmiechem i zadowoleniem. Jedno 
śpieszy do banku, by złożyć pienią- 
dze, drugie do rejenta, aby zawrzeć 
akt kupna domu, kto inny biegnie o- 
bejrzeć sklep, który zamierza nabyć. 
Ale każdy z nich uda się z... pewno” 
ścią do kolektery, aby nabyć los do 
pierwazej klasy 38-ej loterii. Bo wie- 
dzą, że na loterii wygrać można sze- 


jreg razy i fakty takie zdarzają się o- 


panienka i jakiś robotnik. Wszyscy |statnio bardzo często. 


Niedzłela, dn. 29 sierpnia 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave Ma- 
ria". 8.03 Dziennik. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Regionalna transmisja z Za- 


niemyśla (przez Poznań). Reportaż. 
Polowa Msza św. Po transmisji ok. 
godz. 10-30 Muzyka (płyty). 11.95 
Koncert w wyk. Filharmonii Wiedeń- 
skiej pod dyr. Artura Toscanini'ego. 
Transmisja z Salzburga. W przerwie 
ok. godz. 12.00 Przegląd kulturalny. 
13.20 Polską Kapela Ludowa F. Dier- 
żanowskiego. 14.40 Wszystkiego po 
trochu — audycja dla dzieci. 15.00 
Audycja dla wsi. 16.00 Zespół man- 
dolinistów i chór „Kaskada“ (z Wil- 
na). 16.30 Sty! klasyczny w muzyce 
nowoczesnej (płyty). 17.00 Koncert 
rozrykowy z Parku Paderewskiego 
w Warszawie, W przerwie ok. 17.55 
„W ruinach z czasów Minosa“ — fe- 


lieton. 19.09 Słuchowisko „Pierwsza | Eiffel I Lyon. 


lepsza“ m- czyli „Nauka zbawieniać— 
komedia w l akcie wierszem Aleksan- 
dra Fredry. 19.30 Transmisja z ulicy 
Lwowskiej z okazji Tygodnia Ruchu 
Pieszego i Kołowego we Lwowie. 
20-00 Koncert trzech solistów (płyty). 
20.50 Dziennik. 21.00 „Bakcy! HB = 
wsoła audycja. 21.40 Wiad. sportowe. ; 
22.00 Piesni Schuberta w wyk. Luby | 
Lewickiej. 22.25 Tañce różnych naro- 
dów. 22.50 Ostatnie wiad. dziennika. 
Komunikat meteorologiczny. 
WARSZAWA II (Mokotów) 
15.00 Z twórczości kameralnej Mo- 
zarta i Beethovena (płyty). 16.09 Mu- 
zyka taneczna. 22 00 Wiadomości spor 
towe. 72.65 Muzyka taneczna (płyty). } 
PONIEDZI"ŁEK, 30 SIERPNIA 


6.15 Pieśń „kiedy ranne wstają 
zorze”. 6.13 tastyka. 6.38 Muzy- 
ka (p!yty). 1 iennik. 7.10 Muzy- | 
ka (plyty). ZKE czasu i hej- 


mal z Krako, 2.09 Dzjęnnik, 12,15 


Rodzice a szkoła — pogadanka. 12.25 
Koncert orkiestry dętej (płytv). 12.40 
Od warsztatu do warsztatu: Bednarze. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
„Pokój dziecinny w warszawskim 
ZOO” — pogadanka dla dzieci stár- 
szych. 16.15 Transmisja z ogniska 
harcerskiego na Międzynarodowym 
Ztocie Skautów w Vogelenzang w Ho- 
łandii (powtórzenie z "taśmy dźwięko- 
wej). 16.45 „Z dawnych czasów, gdy 
nie uznawano zawrotnego tempa” — 
felieton, 17.00 Koncert solistów, 17.50 
O przelotach ptaków — pogadanka, 
18.00 Skrzynka techniczna. 18.15 W'ią- 
zanka melodii Fucika i Komzaka (pły: 

ty). 18.50 „Nowv człowiek w Gdyni” 

— pogadanka. 19.00 „Wspomnienia z 
dawnych wesel” — wykona kopela 
ludowa z Siołkowej z przyśpiewkami. 
19.40 Raport ze szkoły szybowcowej 
w Sokole] Górze pod Krzemieńcem, 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Melodie filmowe polskie i obce. W 
przerwie I ok. 20.20: „Zwariowany 
antykwariat” — skecz. W przerwie II 
u godz. 20,45 Dziennik i Pogadanka. 
21.40 „Dni powszednie państwa Ko- 
walskich” —= powieść mówiona. 22.00 
Koncert Poznańskiego Chóru Kate- 
dralnego pod dyr. ks, dr, Wacława 

Gieburowskiego (z Poznania). Trans- 
misja do Anglii (BBC), Paris Tour 
22.30 Jan Sebastian 
Bach: (płyty). 22.50 Ostatnie wia- 
domości dziennika i Komunikat me- 
teorologiczny. 

WARSZAWA 1 (Mokotów). 
13.00 Koncert rozrywkowy (plyty). 
14.06 Wizje malarskie (płyty). 15.00 
Pogadanka. 15.10 Życie kulturalne 
rw 15.15 Koncert rozrywkowy. 
2.00 Wiadomości sportowe. 22.05 Po- 
Wał fala powieści biograficznej — 
szkic literacki, 22.20 Muzyka lekka 
(płyty). 23.15 Muzyka taneczna (pły- 

ty). 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Dziś zebranie giełdy nie odbyło się. 
3 proc. prem. poź. inwestycyjna 
m. 68.25, II em. 67.23: 4 proc. poż. 
onsolidacyjna (większe) 57.75 (drob- 
e) 57.50; 4 i pół proc. poż. państw. 
|» ewn. z 1937 r. 55.25; Bank Polski 
| 104.50. 


I 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Powoócdze 


zależy od właściwego stosowania kre- 
mu i mydła. Każdej Pani, która pra- 
gnie zachować cerę świeżą — ma 
tową, gładką, raczimy stosować: 


Prezydent uszczęśliwiony, że wy= 
dobył miasto z kiopotów finanso- 
wych, jedzie na „zasłużony wypo- 
czynek. 

W czasle £ swajkow na robo- 
tach publicznych w 1936 r. a 
jednym z prowodyrów strajk u | 
pracownik miejski, niejaki Tybo- 
rowski. W sierpniu 1936 


Piękn 


członek Zar ę = W trzecim dniu międzynarodowych | 
nek Zarządu miejskiego p. M- mistrzostw tenisowych Polski nie za* 


Surawski na posiedzeniu Kkole:: | notowano żadnych specjalnych niespo 

gium poruszał sprawę, że pracow-; dzianek. Zwyciężali przeważnie fawo- 

nik miejski w czasie swego urzę-iryci. Najciekawszym spotkaniem był 

dowania jako poborca miejski u- | recz, Hebdy z ae n adem, 
- A 6 RE m 

prawia agitację wśród robotni- | 7gkoŃCZoNY zacina we opamp 6:4, 


k 3 16:0, 6:3. Inne wyniki: : i 
ków, działa na szkodę miasta i 


j å É Badin (Rumunia) Schmidt 
tym samym zaniedbuje swoje obo-; (Niemcy) 6:4, 6:3, 6:1, Spychała — 
wiązki. W piątek 21 sierpnia br. 


— 


trzymuje pieniądze z kasy miej- 
skiej, żeby być prowokatorem, że- 
by szczuć robotnika przeciw ro- 


ME my m m Mam 


e Dia zorganizowania | „pygski 6: :2, 8:6, 9:7. Haendwerk, 
sabotażu na dzień 27 bm. wyje-|Lund — Księżopolski, Strenger 6:1, 
chał Tyborowski dnia 23 sierpnia | 6:2. 6:0. 


Gra mieszana: 


do Warsza o instrukcje i p. 
IoP 3 P Siodówna, Bawvrowski — Andruto- 


Weiss (Niemcy) 6:0, 6:3, 6;3, Bawo» 
tenże Tyborowski o godzinie 11— 
Kovacs (Jugost.) — Bockowa 6:1, 
wiceprezydent miasta udzielił mu iot: 6.3 6.4 Di > 
urlopu niby zdrowotnego. wa, Tłoczyński 6:3, 6:1, Lilipopówna, 


rowski O r — jaz 6:2, 6:1, 
a 7 " x 6:3, Badin (Rumunia) — Tłoczyń- 
18, a więc w czasie godzin urzę- | gpj! „Ksawery 4:6, 1:5, 6:0, Sit. Tto- 
dowych prowadził i agitował ro-|czyński Ignacy — Schmidt (Niemcy) 
botników z żydowskich cegielni do į 6:4, 4:6, 6:1, 6:2. 
rozgromienia narodowców pikie-| Gra pojedyńcza pań: 
tujących sklepy żydowskie. 
, 3 6:1, Richards — Jędrzejowska Zofia 
Czy p. Tyborowski dlatego o- 6:3, 6:2, Richards — Matuszewska. 
6:0, 6:0, Gajdzianka — Fryszczyno- 
wa 11:9, 6:3. 
Gra podwójna panów: 
Baworowski, Red! — Kończak, T10 
Gotschalk — Schiff, Haendwerk 7:5, 
Kiedy będzie rozpatrywana 
Obrońca inż. Adama Doboszyń- | się rozpocząć dopiero dnia 16 pat- 
skiego, dr. Adam Pozowski, wniósł | dziernika 1937 r. Wobec takiego 
do Sądu Okręgowego w Krakowie !lstanu rzeczy Wysoki Sąd raczy 
wniosek o wyznaczenie rozprawy |zgodnie z obowiązującymi przepi- 
w kadencji wrześniowej, jako |sami — z uwagi na zapadły już 
pierwszej w wrześniowej kadencji |w mej sprawie jednomyślny wer- 
Sądu Przysięgłych. |dykt uniewinniający wyznaczyć 
W piśmie tym dr. Pozowski pi- | ponowną rozprawę przeciw mnie. 
sze; „natomiast. dowiedziałem się, | jak najrychlej, to jest w kadencji 
ze zdziwieniem z prasy, jakoby w wrześniowej, a nie w październi- 
dniu 8 września b. r. miało się |kowej 1937 r., i jako pierwszą roz- 


odbyć nowe losowanie ławy przy-| prawę w tej wrześniowej 1937 r 
sięgłych i jakoby kadencja miała kadencji Sądu Przysięgłych. 


Narodowa Partia Społeczna 
głosi program przebudowy. społecznej 


Przy współudziaie członków | muszą ' być stworzone i ugrunto- 
dawnej „Błyskawicy” powstała | wane zjednoczonym wysiłkiem ca- 
w ostatnich tygodniach Narodo- | łego Narodu po zdobyciu nieza- 
wa Partia Społeczna, posiadająca | leżności gospodarczej przez: a) 
szereg swoich placówek na tere- | uspołecznienie i unarodówienie 
nie całej Polski, a przede wszyst- | wielkiego przemysłu, w szczegól- 
kim na terenie Śląska. ności surowcowego, b) upaństwo- 

Deklaracja programowa N. P.| wienie wszelkich banków, c) zu- 
S. stwierdza konieczność zjedno- | pełne odżydzenie handlu, pes 
czenia całego narodu polskiego. | sła, rolnictwa i t.d, d) przebu- | 
Wzywa oną do walki z żydostwem | dowę wsi polskiej, opartą o rj 
i jego ekspozyturami. Program | dę narodowo - radykalną i zagwa- 
społeczno - gospodarczy charakte- | rantowanie włościaństwu należy- 


ryzuje następujący ustęp dekla- | tego wpływu na stworzenie silne- 
racji: 6 go narodowego i p gw p 
Zdrowe podstawy rozwojowe | gospodarstwa chłopskiego przez 


narodowego życia gospodarczego rozumną parcelację i komasację. 


Nie „Zegluga Polska” 
a „Wagons-Lits-Cook” 


miea od „Żeglugi Pol-|Biura Podróży .Wagons—-Lits— 
skiej“ poniższy list, który  chęt- | Cook w Gdyni, 


nie zamieszczamy: 
Prawdopodobnie któraś z wy- | 
W związku z notatką, która się cieczek * Biira W agons— its | 


ukazała w numerze 258a. Czaso- 

w Cook prowadzona była przez 
pisma WPanów pod tytułem „Nie Szpera i odbywając modli na da. 
umiejący dobrze po polsku żyd — szym statku wzięła go za funk- 


przewodnikiem polskich wycie-|_. 5 2 
“u onariu A. Ż y 
czek“ donosimy uprzejmie, że p, GOPANGEGRISMA. Zogivar paska 


Sperna nigdy nie zatrudnialiśmy 
i nazwisko to nie jest nam znane. 


Ponieważ zarzut uczyniony nam 
w powyższym numerze gazety 


Możliwym jest, iż autor powyż-| WPanów jest bezpodstawny u- 
szej notatki miał na myśli r prosimy o odpowiednie 
Szpera (nie Sperna) pracownika | sprostowanie. 


Waadomości 


Związek Izb i Organizacji Rol- 
niczych wystąpił do Min. Rolnic- 
twa z wnioskiem o przyznanie no- 
wego kontyngentu importowego 
pa tomasynę w wysokości 7.500 
on. 

Jak nas informują, wystąpienie 
Związku Izb i Organizacji Rolniczych 
o przyznanie dodatkowego kontyngen- 
tu na sprowadzenie 7.500 ton toma- 
syny, spotkało się ze strony Minister- 
stwa Rolnictwa z przychylnym przy- 
jęciem, 

ZAWARCIE UMOWY ZBIOROWEJ 
W PRZEMYŚLE PLUSZOWYM 
W dniu wczorajszym zawarta zo- 

stała umowa zbiorowa w przemyśle 

pluszowym. Robotnicy trzymali pod- 
wyżkę od 10 do 40 proc. 


SPRZEDAŻ 
NAWOZÓW SZTUCZNYCH 


W ciągu ubiegłych siedmiu miesię- 
ey b. r. sprzedano na rynku krajowym 


gospodarcze 


monowego 1.667 (1.676), saletrzaku 
14.809 (7.508), saletry  „Nitrofos” 
2.766 (2.477), saletry sodowej 6.072 
(4,929), saletry wapniowej 29.730 
(24.861). A więc zużycie nawozów 
sztucznych w roku bieżącym znacznie 
wzrosła. 
GORZELNIE I KROCHMALNIE 
SPÓŁDZIELCZE 


Ostatnio podjęte zostały badania w 
sprawie powołania do życia na tere- 
nie województw centralnych i wscho- 
dnich spółdzielczych gorzelni i kroch- 
malni, mających na celu przeróbkę 
ziemniaków i uzyskanie tą Pora lep- 
szych cen. 


Śmierć 
Lyonela Rotschilda 


LONDYN, 27, 8. W swej posiadło- 
ści Tring - Parc w Anglii zmarł dzi- 


następujące ilości nawozów  sztucz- |siaj lord Rotschild, który był glowa 
nych (dane Gi. U. S. liczby w ma- angielskiej gałęzi sławnej żydow- | 
wiasach dotyczą r. ub. (azotmaku|Skiej rodziny hankierów. Zmarły, 


który liczył lat 69, był właścicielem | 


23,108 ton (19.031), siarczanu amono- 
rozległych dóbr ziemskich. 


wego 39,132 t. (32,202), azotanu a- 


sauna A = WODR AG" - TE SSE LI 


ABC sportowe 


| AZS), Granat — Legia (w Skarży- 
| sku), Orkan — Fort Bema (na boisku 


i 


Nr. 274 


tłusty, ściągający pory, nie tylko wy- 
biela i udelikatnia cerę, ale usuwa 
pryszcze, plamy, wągry i piegi. Sto- 
sowany pod puder chroni cerę od 


nie Pani 


KREM OGÓRKOWY Nr. 268 MARY- 

NOWSKIEGO którego wysoka war- |zmarszczek i zpierzchnięć. ŻĄDAĆ 

tość kosmetyczna jest ogólnie znaną.|W APTEKACH 1  SKŁADACH 
KREM OGÓRKOWY Nr. 268 nieAPTECZNYCH. 


a gra hiebciy 


> na międzynarodowych mistrzostwach tenisowych Polski 


Lilpopówua, Jędrzejowska Zofia — 
Giowacka, Matuszewska 6:4, 6:3. 

Ponadto odbyły się gry panów w 
klasie B. 


3:6, 6:8, Łuka. Horain — Jon- 

szta, Weiss 8: 6, 6:2, Matuszewska, 

Spychała — Zwolska, Badin 6;1, 6:2. 
Gra podwójna pań: pa za 
Częściowa rehabilitacja 

polskich akademików w lekkoatletyce 


Na akademickich eem Vollmertem 22,6 sek. Obaj nasi 


mistrzostwach 


świata w Paryżu odbyły się w piątek | zawodnicy zakwalifikowali się do 
dalsze „zawody lekkoatietyczne. Pola- | półfinałów. - „AMI 
cy częściowo zrehakilitowali się za| W sztafecie olimpijskiej Polska 


zajęła szóste miejsce w czasie 3:38,6, 
wyprzedzając Austrię i Belgię. Szta” 
fetę wygrała Anglia w czasie 3:28,3 
sek. przed Niemcami 3:31:4 sek. 

W innych konkurencjach, w któ- 
rych Polacy nie startowali, wyniki 
finałów były następujące: 

W biegu na 5.000 m. wygrał An- 
glik Ward w czasie 15:21,6 sek. 100 
m. wygrał Anglik Holmes w czasie 
10,6 sek. W rzucie dyskiem pań bez» 
sek. W drugim przedbiegu - Koźlicki | konkurencyjną okazała się Niemka 
zajął również drugie miejsce iden- Mauermarer. która uzyskałz 44,17 
tycznym wynikiem 23 sek, Za Niem- | m. ; 


Zwyciesłtwo Jedrzejowskiej 


"NEW YORK, 27. 8. W czazic ostat 
niego tygodnia Jędrzeiowska treno- 
wała pilnie pod okiem słynnego zawo- 
dowego trenera Kożelucha, w Nowym 
Yorku. 

W odbywających się obecnie w Bo- 


Z wol. Stanisławowskiego 


Stanisławów: RDT — Stanisławo- (1:1). Zawody o puchar okręgu 
wia 11:1 (6:0) Zawody towarzyskie.| lwów: - Lwowska liga, CA. 
Revera — Admira 13:2 (8:2) zawody Hasmonea — Ognisko % 
towarz. Kresovia — Pogoń 1b 30 (30). 


porażki, poniesione w czwartek. 

W skoku wdal pierwsze miejsce za- 
jał Niemiec Long, osiągając 7,68 m. 
który to wynik jest nowym rekor- 
dem światowym akademickim. Czwar 
te i piąte miejsce zajęli bracia Hof- 
man. Marian uzyskał 7,06, a Karol 
7,05. 

w przedbiegąch na 200 m. drugie 
miejsce zajął Trojanowski w czasie 
23 sek. za Francuzem Pluquette 22.3 


stonie zawodach międzynarodowych 
o mistrzostwa Stanów Zjednoczonych 
Polka bierze udział w grze podwój- 
nej. W pierwszej rozgrywce para Ję- 
drzejowska - Bundy pokonała parę 
Cumming - Deston 6:3, 6:1. 


Nadwórna: Rezerwa — Strzelec Ukraina — Korona (Samhor) 2: 
(Kałusz) 4:0 (0: 0). Zawody o wej- Czarni — R. K. S. 0:0. 
ście do klasy „B”. Bystrzyca — Le- Pogoń (Stryj) — el 5:3 (2:0). 
chia 1b (dwór) 6:0 (3:0), Zawody] Sokół — ię: (Drohobycz) 4: 
towarzyskie. 2:0).. 
Kołomyja: Pokucie — Dror 6:1 Połonia — Czuwaj 4:2 (3:1). 
zdyskwalifikowany 


stwo świata w Kopenhadze. W związ- 
kn z dyskwalifikacją, skiad repre- 
zentacji kolarskiej na wyścig dokoła 


Na wczorajszym posiedzeniu za- 
rząd Pol. Tow. Kołarskich posta- 
nowił ukarać Józefa Kapiaka dyskwa 
lifikacją do końca b. sezonu, za nie- | (W ęgier (4—10 września br.) uległ 
subordynację w stosunku do . władz | zmianie i przedstawia się zastępują” 
kojarskich, oraz za niesporiową, nie- |co: Napierała, Wasilewski, my” 
ambitną jazdę w wyścigu o mistrzo-i Moczulski. 


Niedziela na boiskach 


W WARSZAWIE ZA GRANICA 

Na stadionie Wojska Polskiego o g.| W Monachium pojedynek Wajsów- 
tri mecz ligowy Warszawianka — | ny z Mauermayer na międzynarodo- 
wych zawodach lekkoatletycznych. 

W Rydze międzynarodowe zawody 
hippiczne (z udziałem Polaków). 

W Paryżu — akademickie mistrzo- 
stwa świata (z udziałem Polaków). 

W Trieście—-mecz bokserski Niem- 
cy —_ Włochy. 

W Kopenhadze — zakończenie mi- 
strzostw kolarskich świata. 

W Królewcu — mecz piłkarski 
Estonia — Niemcy o mistrzostwo 
świata. 

W Bostonie — mistrzostwa Amery- 
ki w grach podwójnych (z udziałem 
Jędrzejowskiej). 


SĘ kortach WLTK. — zakończenie 
rnieju tenisowego młodych. 
Na boisku Skry —. zakończenie wy- 
ścigu kolarskiego Warszawa — Ra- 
dom — Warszawa. 

O mistrzostwo Ligi Okręgowej wal- 
czą; Huragan — Okęcie w Wołominie. 
PWATT — Warszawianka (na boisku 


tu 


Ordonu). Początek wszystkich spot- 
kań o godz. 16.30. 
NA PROWINCJI 
W Krakowie ~~ mecz ligowy Gar- 
barnia — AKS i mecz waterpolo Ma- 

kabi — AZS. 

W Katowicach — mecz waterpolo 
EKS — AZS. 

W Częstochowie — mecz o wejście 
do Ligi Polonia — Brygada. 

W Lublinie — mecz o wejście 


Sport w Ostrowiu 
Wlkp. 


do 


Ligi Unią — Śmigły, Ostrowia I — Polonia ` (Kępno) 
W Kozienicach -. pierwsze mistrzo- |3:0 (8:0). Zawody piłkarskie o wej- 
| stwa Polski w walkach wolno =- ame- | ście do ligi okręgowej odbyły się 
| rykańskich. przy bardzo słabym zainteresowaniu, 
We Lwowie mecz ligowy Pogoń — | słaba gra napadu gospodarzy a zwła- 
LKS. szcza skrzydłowych, bramki strzelli 


Naskręcki, Olek, obaj z karnego i 
Szubert, Ww yróżnili Się Segeth i Woj- 
lasiak w obronie i Olek, Naskręcki 
metrów. w pomiocy, u gości zawiódł atak, sẹ- 
W Bygdoszczy — zakończenie mię- | dziował wobec nieprzybycia sędziego 
dzynarodowych mistrzostw tere |zejazkow ego p. Błoch z Ostrowa. 
wych Polski. (GZ K.). 


Chleb i praca dla Polaków 


1. Na Kresach w mieście liczącym 
25.000 mieszkańców jest fotrzebna 
cukiernia, kawiarnia. 

2. Gdzie można założyć kino? 

3. W mieście powiatowym woj. 
ub. są do objęcia: hurtownią tyto- 
niowa, skład masarski z  nowocze- 
snym urządzeniem. Tamże hurtowo- 
detal. skład kolonialny przyjmie 
a „re z kapitalem 15 tys. 

W mieście woj. lub. jest jatka 
Fa sprzedania, piekarnia do dzierża- 
wy į konfekcja męska do otwarcia. 

5. Gdzie może osiedlić sie technik 
dentysta ? 

6. W Kieleckim potrzebna hurtow- 
nia skór, jatka, poszuktwany wspól- 
EA do hurtowni kolonialnej. 

Gdzie można otworzyć 
metli? 

8. W mieście powiatowym woj. 
warsz. są do sprzedania place budo- 
vias, do dzierżawy ogród i pensjo- 
na 

9. Gdzie można założyć pracownie 
krawieckie i bielizny ? 

10. Poszukuja się dzierżawy młyna. 
11. W mieście powiatowym woj. 


W Poznaniu — mecz ligowy Warta 
— Cracovia, w przerwie nastąpi atak 
na rekord polski w sztafecie 4 X 1500. 


warsz. potrzebny jest powrożnik 
oraz skład farb j hurtownia kolo- 
nialna, 

12. W miejscowości podwarszaw- 
skiej są do wydzierżawienia: skład 
opałowy i piekarnia z urządzeniem i 
wyroabionymi gospodami. 

18. Gdzie można założyć zakład 
fryzjerski ? 

„14. W mieście powiatowym woj. 
kieleckiego jest do sprzedania skład 
desek i materiałów budowlanych. 

15. Gdzie może osiedlić się szewc? 

16. Jest tartak do wydzierżawienia 
lub nabycia. 

17. Gdzie można założyć biuro 
prowadzenia buchalterii przemysło- 
wej, handlowej j rolnej? 

Informacji w powyższych spra- 
wach udziela Związek Polski w War- 
szawie, ul. Krak. Przedmieście 41 
m. 4 w godz. od 11 — 13-ej, tel. 
3.44.34. Petentów, zgłaszających się 
listownie uprasza się o podawanie 
wysokości posiadanego kapitału i za. 
łączanie znaczków pocztowych na 
odpowiedź. 


skład 


LEWICA SANACYJNA 
Lewica sanacyjna rozwija co- 
raż to bardziej ożywioną akcję. 
Tworzy nowe pisma, prowadzi o- 
żywione rozmowy tu i tam, łączy 
we wspólny front organizacje, 
będące pod jej wpływem. 
Krzątanie się „lewicy sanacyf- 
nej“ Jest poważnym dla nas o- 
strzeżeniem. Oznacza Oo, 


czynnik, który będzie składnikiem 
„tfołksfrontu*. Jest to ostrzeże- 
nie, że chwila decydująca się zbli- 


Uważamy jednak to za zjawi- 
sko Pomyślne, To co najgorsze 
jest w Polsce, to zaostrzanie sy- 
tuacji politycznej, Wszystko 
wpływa na wyjaśnienie sytuacji 
uważamy za krok naprzód w ewo- 
łucji politycznej, jaka się odbywa. 


SZALA 
SIE PRZECHYLA 


że ` 
tworzy Się i organizuje nowy. 


Reiman Irgp 


R-tman Trypuć „flisuje“ od 
| 30-tu lat. Jeździł w ciągu tego 
czasu po Prypeci i Niemnie, po 
i Wiśle i Narwi. Przejeździł we fli 
|seąckich wędrówkach kawał Pol- 
ski, poznał wielu ludzi, nie jedno 
widział i niejedno przeżył. Zżył 
się z wodą. Zna wodny obyczaj, 
wrósł w stare bractwo flisackie i 
choćby już czas był odpocząć po 
tyloletnich wędrówkach, stary ret 
man nie może się z wodą pożeg- 
nać. 


| Patrząc na wielką postać tisa- 
ka, trudno jest odgadnąć jego 


CO prawdziwy wiek. Liczy sobie po 


| pięćdziesiątce, a na czterdzieści 
| lat wygiąda. Jest prosty i wysoki, 
ma energiczne ruchy i donośny 
głos. 


Siedzimy z retmanem w malym 


Zdobycie Santander przechyliło | pokoiku karczmy. Pijemy któraś 


zdaje Się szalę na korzyść naro- 
dowców hiszpańskich. Mówimy 
sdaje, bo już tyle razy wydawało 
się, że ta chwila nadeszła. 

Mamy dużo sympatii dla naro- 
aowców hiszpańskich. Pamiętać 
musimy o tym, że politycznie zwy- 
cięstwo narodowców będzie mitro 
dwie konsekwencje: _ «abienie 
wpływów bolszewickich, z czego 
się cieszymy, j wzrost wpływów 
niemieckich, co nie jest dia nas 
pożądane, 


'tam butelkę znakomitego  droż- 
dowskiego piwa i gwarzymy. Nie- 
zupełnie Ściśle, bo ja słucham, ret 
man mi opowiada, Mówi mi o So- 
bie i fiisackim życiu, narzeka na 
ciężkie czasy i wspominą dawne, 
lepsze. Patrzę na jego olbrzymią 
postać ną stole rozpartą, słucham 
jego dudniącego głosu i myślę 
jak tosą nam potrzebni tacy lu- 
dzie. jak oto siedzący przede mną 
retman Trypuć. Ludzie wierni 
swej służbie, ludzie umiejący 


ft 


tea PINGUJNILONAU: warto Ñ 


zwalczać przeszkody, ludzie moc- 
ni. 


Życie — walka 

A życie retmana Trypucia było 
jedną wielką walką z wszelkimi 
przeciwnościami. Walczył nie tyl- 
ko z falami rzek i  mieliznarmi, 
Walczył i z biedą i ze złymi ludź- 
mi, i z chorobami. 

Wyszedł z wiejskiej chaty, któ- 
rą dzielił z rodzieami, 8 braćmi i 
dwoma siostrami. Ojciec siedział 
na 15-tu morgach ziemi piaszczy- 
stej i także walczył. Walczył nie 
tylko o chleb dia żony i dzieci, 
ale i w szeregach powstańczych 
w 63 roku. A przecie był chłopem, 
pańszczyznę odrabiał i „w skórę 
to samo odbierał, panie dobrodzie 
ju“ — powiada mi retman. 

Ciasno było trzem  Trypuciom 
na tych piętnastu morgach, 2-ch 
więc w świat poszło. Jeden gdzieś 
do Ameryki wywędrował, drugi 
zaczął flisować. 

Ocierając wierzchem dłoni ol- 
brzymie wąsiska w piwie zama- 
czane, mówił retman Trypuć: 


Zagon czy rzeka? 


— Miałem ja ochotę wielką na 
ziemi pozostać, Jest w każdym 
chlopie wielka miłość zagona i ja 
od niej wolny nie jastem. Próbo- 
wałem starszego brata namówić 
na wyjazd do Ameryki, ale mi się 
to nie udało. I on trzymał się za- 
gona całą silią, a miał większe pra 
wo, bo starszy był. Wywędrowa” 
łem więc. Na Wisłę, bo tam naj- 


Nasza rozmówka ze staruszkiem „Czasem” 


Trzeba radykalnych zimiam 


choć będzie to 


(K) Dzisiaj chcemy pomówić ze 
siaruszkiem „Czasem“. Nie chce- 
my bowiem pozostawiać monopo- 
lu. „Gazecie Polskiej“ i „Kuriero- 
wi Forannemu". 


Cztery płaszczyzny 

„Czas” wynajduje najrozmait- 
sze płaszczyzny podziału i docho- 
dzi do wniosku, że jest ich czte- 
ry: 

Walcząc na czterech różnych 
płaszczyznach, społeczeństwo nie 
jest w stanie wytworzyć, zwartych 
wolo Ech obozów politycznych. 
Wielopłaszczyznowość naszege Ży- 
cia politycznego wywołuje roz- 
proszkowanie sil społecznych i po- 
kal" Stwarza walkę niemal 
uk Taan wszystkimi. Dekon 

s Przeżywamy, 

może dopiero wówczas, "IA 
polityczną sprowadzi się już to na 
jedną płaszczyznę, już io wytwo- 
się wielkie ugrupowanie poli- 
tyczne, które zajmie we wszyst- 
kich powyższych czterech spra. 
wach  zasudaiczych zdecydowanie 
stanowisko, (WOFZĄC tym samym 
finię podziału na tych, którzy “ze 
stanowiskiem tym Się zgadzają 
mad realizacją programu  zakreślo. 
nego chcą pracować, i tych, któ. 
znajdą się poza ObOzem, któ. 
rzy Z jakichkolwiek przyczyn na ną. 
kreślony program się "ie znadzają. 

Cztery. A dlaczego nie sto? 


Jakle wyjście? 

Jakie więc znaleść wyjście: 

Zdaniem naszym najłatwiej, a 
równocześnie najwięce, Sw iy- 
łoby budować obóz, ktory lki. 
czył podstawę narodową su 
ną z demokracją i umiarem ezeze- 

Te bowiem elementy Z poa iy- 
góinycii „płaszczyzn'* are WB: 
cia politycznego uzjlepiej oopen; 
dają nie tylko icznym, ale f9 
cześnie najzdrowszym Si 
niejszym elementom naszeg0 zy 
olitycznego. o 
3 W naszym rozumieniu na takich 
założeniach oparł płk. Koc O: 4 pit 
Od tego czy wytrwa na wyb ie 
drodze i czy potrafi zapewnić soD x 
współdziałanie tych elementow 
które zasadniczo z programem U" 
kim się godzą zależy powodzenie 
jego dalszej akcji. 
A więc umiar, który unika Tè 

formy rolnej, przykryć hasłami 
narodowymi i religijnymi. 


Rad;kalnz zmiany 
A o radykalnych zmianach: 
„Czas“ tak pisze: 

Nie jesteśmy zwolennikami me- 
tod radykalnych. I nie wierzymy W 
ich skuteczność. Czasem radykalne 
zmiany okazują SIĘ niezbędzie: 
świadczy to jednak 0 chorobfiwym 
stanie społeczeństwa, które nie mo- 
że wyjść z danego położenia ina- 
czej, jak na drodze posunięć rady" 
kalnych, nawet rewolucji, nie może 
się rozwijać drogą normalną ewo- 
lucyjną. I nawst w wypadkach, gdy 
radykalne zmiany okażą się nic- 
zbędne z tych czy liych przyczyń, 
kosztują one spcieczeństwo sporo. 

Bo radykalizm musi nieść ze sob3 
zniszczenie dotychczasowego dor0b 


z 


kosztowało mocodawców „Czasu” 


ku. Nie łatwo zniszczenie tô odro-1 


bić. nawet jeśli przeprowadzone 
zmiany w rezultacie okażą się ko» 
rzystne. Dopiero po dłuższym okre- 
sia wraca społeczeństwo do stanu 


równej wartości z radykalnie zbu-_ 


rzonym, - 

' A właśnie dziś bardziej niż kie- 
dykolwiek zachodzi potrzeba 
zmian radykalnych, bo chorobli- 
wy stan społeczeństwa natarczy- 
wie się domaga. „Czas* boi się 
widocznie, aby reszty tych posu- 
nięć nie obciążyły jego mocodaw- 
ców. No ale trudno. 


Płoty na zielono 
Natomiast zgadzamy się ze sto- 


sunkiem, gdy pisze: 

„Płoty na zielono“ p. premiera— 
jak pisuje ,„Cat* .. stają się coraz 
więcej symbolem naszej polityczne, 
rzeczywistości. Nie mamy “mężów 

„stanu, rozwiązujących na szeroką 


` skalę poważne problemy państwo: | 
we. Przez to panoszą się rządy biu- 


p 


coraz więcej i coraz na- 
trętnie 


wścibiają swój nos w dro- 


biazgi. Mamy coraz większe pano- | 


szenie się różnych małych ludzi, 
którzy radykalnie zapaprują drobne 
odcineczki naszego życia publicz- 
nego, nie mając odwagi i siły jąć się 
problemów szerszych, co zresztą w 
tych warunkach uznać należy za 
niezmiernie szczęśliwy zbieg oko- 
liczności. 


Kto jest reży serem 
procesu A. Lubowidzkiego ? 


żydowska „Chwila“ pisze 


[e] 
procesie Lubowidzkiego: i 
Rzuca się w oczy strona, grupa, 
która reżyseruje kampanię prze- 
cir obecnemu wicepremierowi i 
która chce udowodnić, że właśnie 


Sytuacja i 


(o bedziemy mogli wywozić za granicę? 
Dziwna polityka eksportowa ministerstwa 


Przedsta 


przeprow naszej redakcji 


nuh rozmowę z przedsta- 
wicielami miarodajnych kół rolni- 
czych, informejąc się co do obe 
sytuacji na rynkach pr o zy ma 
nych i co do he st w rol- 
szłość. Chodziło nam s "23 "BA 
MRÓZ eksportowe. PEPE o 
niormator nasz, znan 
tyk, a równocześnie VIK pok: 
mista, jest nastrojony pss A r 
nie, podkreśla szczególnie Bia; A 
litykę rządową, utrudniającą wawa: 
c áz 
jedynego naszego zboża eksportowe 
go, jakim jest jęczmień browarny s 
Bieżący rok w rolnictwie — mówi 
nasz rozmówca -— jest niewątpitwie 
d względem produkcji zbóż gorszy 
od ubiegłego. Wpłynęły na to zarów. 
no warunki pogody jesienne i zimo- 
we i przedwioseane, szkodząc ozimi- 


'nom, a upalne susza w lecie ogrom. 


nie zaszkodziła wegetacji powiosen. 


nej. 
ZBICRY 


Rozpatrzmy po kolei jak przedsta- 
wiają się zbiory poszczególnych zbóż. 

Pszenica | owies pokryje z trudem 
zapotrzebowanie własne, nie 
więc być mowy o wywozie. (Ostat- 
nio ogłoszony komunikat Izby Rolni- 
czej warszawskiej ocenia straty na 
30 p w ziamie I sf proc. w sto- 
tnie). 

Co się tyczy żyta to narazie rów- ' 
nież nie może być mowy o wywozie, 
poniewaz cena na rynku wewnętrz- 


może | 30 


ohecnie odbywają się takie wew- 
nętrzne walki na Rymarskiej. 

Rzecz tak wygląda, że PAROS 
zwolennicy płk. Sławka w „Zaczy- 
nie“ (albo bez jego wiedzy) rzu- 
iei pociski przeciw wicepremiero- 
wi. 


> m 
i R 


światowej odejmiemy koszt przewozu 
to otrzymamy cenę niższą, niż istnie- 
jaca w tej chwili na rynku krajowym. 


WYWÓZ  ©LEISTYCH 


Nasicn oleistych też prawdopocod- 
nie na wywóz nie będziemy mieli, 
zbiór bowierz rzepaku i rzepiku zimo- 
wego wypadł poniżej przeciętnej. 
Najlepszym dowodem jest cena do- 
chodząca do okoio 60 zł. za metr (w 
ub. r. 49 zi). 

Natomiast len Obrodził nieżle i są 
możliwości wywozu nadwyżki siemie- 
nią lnianego, również zbiór maku wy- 
padł w tym roku doorze, To też len i 
zboże będziemy wywozić, —- jednak 
trzebą pamiętać o tym, że są to sto: 
Sunkowo nieznaczne pozycje w na- 
Szym obrocie z zagranica. 


EKSPORT 
JECZMIENIA 

jedyną poważną pozycję w /%0zu 
w Zakresie produktów rolnych stano- 
st; jęczmień, Który już od ż0 lat daje 
stale nadwyżki eksportowe okoio 280 
tys. ton rocznie, (W r. ub. stanowił 
wywóz 288 tys. ton, w r. 193435 Ok. 
0 tys. ton). Obecnie wobec tego, że 
cma jęczmienia jest niższa od żyta, 
a nawet od otręb. rolnicy powszech- 
nie spasają jęczmień. 

, jednak nie należy 
że Polska uprawia 
mieniem pasiewnym 
mienia browarnego 
ku Ba 


zapominać, 
poza  jęcz- 
dużo — jęcz- 
TA który ta ryn- 
światowym posiada wyrobioną ; 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


lisy 


łatwiej było na chleb zarobić. Do 
stałem trochę spiaty, niewielką 
sumkę w złotych rublach. Schowa 
łem ją głęboko na piersi i powie- 
działem sobie Święcie — z domu 
wychodząc, — że nie ruszę z tej 
sumki ani groszą. Muszę ją po- 
większyć i wrócę na ziemię. Tak 
też było — uderzył Trypuć ogrom 
ną pięścią w stół: 

Wiem, że tak było. Wiem, że 
tak musiało być i dziwiłbym się, 
gdyby było inaczej. Zawsze tak 
być musi, jak ten człowiek chce, 
—- myślałem, patrząc na niego. 
Taka siła z niego bije. Z tych 
twardych pięści — fizyczna moc, 
z niebieskich, do dalekiego patrze 
nia przywykłych oczu — ta inna, 
równie wielka moc, jak tych ol- 
brzymich pięści. 

Za zaoszczędzone pieniądze ku 
pił Trypuć upragnione morgi. 
Dwóch młodych Trypuciów orze 
dziś na nich. 

— Różnie mi już było na tych 
tam morgach — dudni głos retma 
na pod niskim pułapem karczmy. 

— Niemcy zabierali ostatnie 
ziarnko zboża, rekwirowali konie 
i bydło. Bolszewiki spalili mi gum 
no, a ostatnią krowę na naszych 
oczach zabili i zżarli. Przetrywa- 
lim wszystko — i jakoś się żyje, 
choć czasy zie i ciężkie. i 

Co roku... 

Synowie gospodarują we dwóch 
cały rok, ja im pomagam. Mimo 
całej miłości ziemi, flisuje jednak 
Trypuć corocznie. Powiada, : że 
nie może w domu usiedzieć, gdy 
ciepło powieje i flisacy na spław 
się szykują. Pływa już tylko po 
Narwi, bliżej domu. Spławia bu- 
dulcowe drzewo. Z puszczy biało- 
wieskiej pędzi tratwy dla jakie- 
goś żyda pod Łomża. Żyd handłu- 
je gotowymi domami. 

Mam spędzić na tratwie Trypu 

cia 10 dni. Zaprosił mnie w zesz- 
[iym roku, gdyśmy się na odpuście 
w Białymstoku wspólnie upil. 
Retman żałuje, że nie mogę zoba- 
(czyć tego życia flisackiego, jakie 
, kiedyś, na Wiśle pędził. J 

— Kiedyś inaczej bywało — po 
wiada. 


# 
4 


tych czasach, których i Trypuć 
nie pamięta. 
Tradycja 

Oto w 16-tym i 17-tym wieku 
wielka była w Polsce liczba flisa- 
ków. Spławiali do Gdańska pol- 
skie zboże i drzewo, jeździli po 
Niemnie i Narwi, Wiśle i Prype- 
ci. 

Volumina legum nakładały na 
nich osobisty podatek: 

„Flisnicy każdy od siebie płacą 
po groszy dwudziestu, okrom 
tych flisników, którzyby na stat- 
"kach szlacheckich płynęli, a ich 
poddani właśnie byli, takowi ma 
ją być od tego wolni”. (III, 53). 

W tym czasie stroili się flisacy 
»w sute karazyje, czapki magier- 
ki węgierskie, w szarawary białe, 
| 5 

A 


o zbiorach 


| 


światowym wywóz jęczmienia bro- 
warnego z Poiski nie może się kalku- 
lować bez premii, a w tych warun- 
kach zachodzi obawa. iż znaczna 
ilość jęczmienia browarnego pójdzie 
w tym roku w Polsce na paszę. 

MUSIMY WYWOÓZIĆ 

/ywóz jęczmienia dał w r. ub. ok. 
50 milonów wpływów w walucie, co 
jest pozycją b. poważną. 

dy w tym roku pozostawimy eks- 
post jęczmienia bez poparcia, spowo- 
duje to zdaniem ogółu rolniczego 
nieekonomiczne zużytkowanie w kra- 
ju znacznej ilości tego ziarna, nie 
pozwoli wykorzystać wpływu walut 
z tytutu eksportu, zniechęci rolników 
do uprawy jęczmienia w przyszłym 
roku, a wreszcie zlikwiduje zdobytą 
przez nas pozycję na rynku świafo. 
wym, którą zajmą inne państwa. 

WYŻYWIENIE 

, Pozostaje jeszcze zagadnienie wy- 
zywienia ludności i inwentarza ży- 
wego w b. roku gospodarczym. 
, Wprawdzie zbiór paszy i słomy 
jest przeciętnie o 40 proc. mniejszy 
od poziomu roku ubiegłego, w niektó. 
tych dzielnicach przedstawia się 
wprost katastrofalnie — ratuje jed- 
nak sytuację dobrze zapowiadający 
Się zbiór okopowych. Ziemniaki są 
głównym środkiem spożycia wsi, to 
też o jakimś głodzie nie można jesz- 
cze mówić, a niewątpliwie w okresie | 
zimowym i wiosennym: ziemniaki Ode- | 
grają rolę śrocka ratunicowego przy 


aym stoi znacziłe ponad  parytetem | markę. Wydaje się nam, iż przy obec- | utrzymaniu pogłowia zwierząt gospo- 
eksportowym, t. zna że jeśli od ceny | nym kształtowaniu się cen na rynku] darskich. 


Tak, inaczej kiedyś bywało. W! 


buty z długimi cholewami i prze- 
pasywali się włóczkowymi pasa- 
mi*. 

Był to zawód dziedziczny ui 
kmieci nadbrzeżnych i od dziecka ` 
flis się do flisowania wprawiał,! 
„frycówkę* w młodym wieku na | 
tratwie przechodząc. 

„Flisowskie nabożeństwo od- 
prawia'* poczęło się w wieku 16- 
tym mówić na człowieka, który za 
jadle przeklinał. Tę bowiem wadę 
flisowie tych czasów mieli, 
przeklinać wymyślnie, a szpetnie 
potrafili, = 

Ale zalet licznych, a pięknych 
nikt tym żeglarzom „rzecznym od- 
mówić nie mógł. Byli dzielni, 
zręczni, odważni i zaradni, odzna 
czali się też nie małą pobożnoś- 
cią- 


Z Gdańska, od Zielonego Mo- 


Odbywali tę drogę piesza 
„Oryle" 


że; 
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ARTYKUŁ 
PROGRAMOWY | 
3 A OZN ma jednak swój ofi- 
stu, — celu wszystkich flisaków, | cjalny organ, mianowicie ty- 
wracali do domów gromadnie. godnik — „Wieś Polska". 


W ostatnim numerze poza 
przemówieniem gen. Galicy, 
które podał PAT i stichą kro- 


Jiubionym miejscem ich wypo- | niką, jest jeden artykuł redak 
czynków były przydrożne krzyże cyjny pod tytułem: „Jak nale- 
i kapliczki. Sami zawieszali po ży przewozić świnię na targ? 


drogach i łasach krzyże i obrazki, 
wybierając do tego celu drzewa 
okazałe. Obrazki te i krzyże były 
dla wędrujących flisaków drogo- 
wskazami w ich wędrówkach do 
domów. 

Mieszkańcy nadbrzeżni nazy- 
wają też flisaków  „orylami'. 
Człowieka ordynarnego również 
„erylem”* lud zowie. 


FIGLIEI 
„DZIEŃ BOBRY" 
Czerwoniak warszawski 

„Dzień Dobry“ w wydaniu 
dia Polesia i Wołynia w Nr. 
233 z dn. 23 b. m. umieszcza 
na czołowym miejscu, na 
pierwszej stronie, pod tytułem 
„Banda łapowników przed są 


Kiedyś orylami nazywano ludzi | dem“ fotografię senatorki Re- 


zbijających drzewo w  tratwy.|giny Fleszarowej, 


udekoro* 


Oryl spławiający drzewo, przybie- wanej orderami, a pod zdję= 
rał piękną i dumną nazwę księcia | ciem podpis Hilda Fleischcro= 


wodnego. 
Mieli oryle z flisakami wspólny 


wa. 


Nie jesteśmy przyjaciółmi 


język i obyczaje, mieli swoje pra-| politycznymi p. Fleszarowej, 


a 


wa i swój sąd. Sąd składało 3 


-ch |ale utożsamienie 


jej z Flei- 


gospodarzy, czyli najstarszych fli |scherową wydaje nam się gru 
saków na tratwie. Jako karę wy-| ba nieprzyzwoitością. 


mierzano winowajcom chłostę. 


zyżby w „Domu Prasy" 


Karzno za kradzież między %0- obchodzono jakąś huczną uro 
bą (na kradzieże polne pobtażli- | Czysiość?. 


wie — zdaje się — patrzano), za 
bałamuctwo i za pijaństwo „w 
czasie płynienia" į za nieposługi- 
jwanie się flisackim językiem. Za 
trzykrotna 


tew razem płynących, 


Język 

Języka flisackiego uczyć się mu 
„siał każdy „fryc”. i mim wyłącz- 
nie posługiwać w  określeniach 
rozlicznych flisackich czynności, 
w nazwach części tratew i t. d. 

Za dzielne natomiast j sprawne 
zachowanie się w czasie grożące- 
go niebezpieczeństwa, nagradza- 
no. Nagrodę stanowiła pewna 
ilość wódki. i ) 

Mieli też flisacy swoje Śpiewki 
i opowieści. Skupieni przy ognis- 
(kach śpiewali wspólnie przy akom 
paniamencie -instrumentów mu- 
zycznych, które na spław z sobą 
zabierali. z 7 

Retman już ma upatrzoną tral- 
wę, na której ma płynąć. Wymie 
nią mi nazwiska moich współto- 
warzyszy. Janek Żuber, Stach Bu 
rza, Felko Andrelczyk i Bolek Pi- 
lis. Wszyscy są rolnikami nad- 
brzeżnymi, a na flısy goni ich nie 
tylko ochota zarobku, ale i niespo 
kojny duch. 

Jutro rano poznam ich wszyst- 
kich. Tratwy odpływają o šwi- 
cie, postanawiamy więc pójść 
spać, Dopijamy piwa i wychodzi- 
my z karezmy, Śpimy obaj w sto: 
dole na sianie. 

Siano pochodzi z łąk, co szero- 
ko i daleko obejmują zielonością 
cichą i spokojną Narew. 

W odległości 50 metrów od sto- 
doły bieleją wśród nocy jej wo- 
dy. Daleko, pod lasem, na którejś 
z tratew płonie jeszcze ognisko. 

Í AEŃEEEG=O ag 


| Między nożycami 


Reprez 


kradzież wyrzucano | WYE 
flisaka z „kolei“, czyli zbioru tra | PUJ 


MUZYKRALNA 

DYREKCJA 
Dyrekcja "Kolei Państwo- 
h w Wilnie wydała nastę- 
ący okólnik: 
„Do Wydziałów i Biur. 
Stwierdziłem, że pracownicy Dy- 
rekcji gromadzą się w otwartych 
oknach gmachu, skąd Słuchają kone 
certów, dawanych na ulicy przeź 
wędrownych grajków, a następnie 
rzucają im z okien datki pieniężne. 

Ponieważ godziny urzędowe po- 
święcone być muszą pracy, a nie 
rozrywkom,  przęlo kategorycznie 
zabrarniam przerywania pracy w 
czasie produkcji muzycznych wę- 
drownych grajków i rzucanie im Z 
okien datków. 

Pracowników, łamiących powyż- 
szy zakaz będę =pociagał do odpo- 
wiedziałności służoowej za łamanie 
przepisów o czasie pracy na PKP. 

Za dyrektora Kolei Państwowych 

(—) J. Narkowicz. 


Widocznie urzędnicy w Dy- 
rekcji Wileńskiej byli na tyle 
muzykalni, że słuchając, graj- 
ków ulicznych zaniedbywali 
się w wykonywaniu obowiąz- 
ków służbowych. 


JESZCZE JEDEN 


P, Mieses w „Naszym Prze- 
głądzie' tak pisze: 

Pisarz socjalistyczny, Adam 

Próchnik, którego nie trzeba mie- 
szać z Józefem Próchnikiem. rnini- 
strem robót publicznych w 1919 r. 
(161 — 31/VII), jest neolitą, sio- 
strzeńcem znanego poety, pisarza 
syjonistycznego i artysty - rzeź” 
biarza Alfreda  Nossiga. autora 
poematu dramatycznego „Król Sy- 
jonu”. 
Wiadomość podana przez 
p. Mateusza Miesesa nie ma 
znów większego  znaczema. 
Czy jeden żyd więcej, czy Je- 
den mniej, to wobec większej 
ich ilości wśród socjalistów 
naprawdę rzecz obojętna. 


, 


U 


Gdy na podróże ma ktoś ochotę, 


to jeździ sobie tam i 


spowrołem. 


Reprezentuje swój kraj nazewnątrz, 


jeśli śniadanko zje 
Żeby się nie czuć osa 
w podróż ze sobą bie 
Żona ma główkę nie 
urządza fajfy, kawy. 
I dzięki temu szybko 
mężowskie imię naw 
Jeżdżą mąż zacny. dz 


gdzieś z królewną. 
motnionym, 

rze się żonę. 

od parady, 
obiady. 

zasłynie 

et w Londynie. 
ielna niewiasta, 


z kraju do kraju, z miasta do miasta. 


IPO. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


śres „Aśwdy* w Mariem 


Zydzi chałaciarze na wytwornym letnisku 


Cudny i wykwintny Marienbad, 
ulubione miejsce pobytów cesa- 
rzy, króli. poetów (Gothe i wielu, 
wielu _ innych) i eleganckiego |wiedzony przez tych brudasów? 
świata gości w swych bogatych Oto wykwintny, stary znany 
gmachach najbrudniejszych i naj- | hotel „Stern“. Dywany, bronzy, 
ohydniejszych, — pod względem i marmury. Służba idealine wy- 


Jak ci najbrudniejsi 


estetyki, nie mówiąc już o innych |szkolona, mówiąca półgłosem, u-i 


względach, — przybyszów, prze- ważna, troskliwa, zwracająca się 
ważnie, niestety, z Polski, miano-ldo gości z pełnym godności i sza- 


Ob:azki z Mariańskich Łażn. 


PEM 


z brud- czonej godzinie, nieświadome tej 
nych wyglądają na tle Marienba- | zmiany towarzystwo, złożne z pań 
du? Jak wygląda Marienbad na-iw wieczorowych strojach i panów 


(Korespondencja własna „*BC*) 


w żargonie o czymś ich entuzjaz- 
mującym z zaciekawieniem, za- 
trzymuje się u stołu Anglików. 
Jednemu z szwargocących żydów 
zasycha w gardle. Pakuje on rękę 
między siedzące damy, chwyta w 
garść bukiet kwiatów, kładzie go 
na stole, obryzgując przy tej oka- 
zji gorsy panów i dekolty pań, po- 
rywa w ręce kryształowy wazor: i 
pije zeń wodę aż do zgaszenia 
pragnienia. 

Lady Hamilton (dajmy na to), 
oraz inne lady i gentlemeni są ty- 


w smokingach. 


NIE ZNANA WOŃ 
| Piękna sala restauracyjna, wiel- 
ka, wysoka wysłana dywanami i 
wypełniona elegancką publicznoś- 
cią. Stół nakryty. Droga porcela- 
na, wspaniałe czeskie kryształy, 
wśród nich wazony z kwia- 
tami z efektownymi różami o 
ibarwie turkusowej, triumf sztuki 
|egrodniczej jednego z miejsco- 
wych zakładów ogrodniczych. Ze- 
'brane towarzystwo _ Anglików | 
|zwraca uwagę na niezwykła j nie- | 


j 


zaskoczeni, iż całe towarzystwo 


mi manierami kongresowicza tak | 


podnosi się i opuszcza salę restau- | 


Ten 


nym wypadku jest obojętne. 
major, który w dzień rzekomego 
pogromu protestował przez nałe- 
żenie żałoby, zaciekawia mnie. 
Zerkam na sąsiedni leżak, zajęty 
przez tego „bohatera“. Widzę du- 
żego, czarnego żyda o murzyń- 
skich wargach i bezczelinym wy- 
razie twarzy. 

Z daiszej. mimowoli podsłueka- 

, 


Anglików na cały 
kongresu, t., j. na 


nie przyjazdu 
czas trwania 
dni osiem. 

Czyż, powtarzamy zapytanie, 
Marienbad jest właściwym miej- 
scem dla tego rodzaju „towarzy- 
stwa“. Czy są oni tutaj na miej- 
scu. 

Czy np. słynne z dawnych cza- 
sów, pozostałe „fiakry* z najlep: 


z Mariańskich Łaźni 


Obrazki 


yrr o moara 


r 1 


ze 


ksi ich powonieniu woń.. Tej 
woni i służba. Kurhausu nie zna 


ji na odnośne zapytania nie umie 
odpowiedzieć. To smród chaiacia- 


racyjną, prosząc o przysłanie ra- 
chunku za niespożytą, choć zamó- 
|wioną kolację do kotelu. Dyrek- 
leja restauracji jest zawstydzona, 
| zawiedziona, ale zupełnie bezrad-, 


wicie najciemniejszą 
doksyjnego, zaciekle 
go żydostwa. 


fanatyczne- 


Rebe śpieszy się do wagonu. 


masę OTtO- |cunku ukłonem. 


Gd jednego ze stolików dolatuje 
okrzyk, niestety, w języku pol- 


Dlaczego ten kongres nie odby-|skim: 


wa się naprz. w Szkłowie, skąd 
pochodził „wielki“ żyd ji jeden z 
największych zbrodniarzy jakich 
ludzkość wydała, Świerdłow lub 
choćby w pięknej (ongiś) Odessie 
skąd pochodzą inni „wielcy“ ży- 
dzi i wielcy zbrodniarze, że 


wspomnimy tylko Kaganowiczów, | pani. Małomiasteczkowa 
Kamieniewów, Rozenblatów i tylu|niarka, żona kongresowicza 


— Masz pojęcie, on do mnie 
powiedział Gnaddige Frau! 
Żydówka z Rzeszowa, czy może 
jakiego Garwolina jest wprost 
oszołomiona, że do niej wyfraczo- 
ny, elegancki w obejściu lokaj 
przemawia jak do prawdziwej 
straga- 
jest 


tyłu in. miastach opanowanych, |oszołomioną.Czy dla niej bowiem 


wszak całkowicie przez współple- 


jest Marienbad i czy dla niej go 


mieńców agadzistów oraz Świer-| budowano i urządzano? Ona jest 
dłowa i innych  Nachamkiesów, |jtu gościem przez nieporozumienie 


— doprawdy nie wiadomo. 

Jednak na tle Marienbadu ci 
goście stanowią coś tak rażącego, 
że wywołuje to wprost wzburzenie 
wśród kuracjuszów, do takiej o- 
hydy nie przywykłych, mimo iż 
tu zazwyczaj, — niestety, — prze- 
bywa mnóstwo żydów, że są całe 
bloki hoteli (Leituera, Klingera 
it. d.) z rytualna kuchnią, zamie- 
szkiwanych od dawna wyłącznie 
przez żydów, że tu się odbywał 
zjazd żydów sowieckich „połpre- 
dów“ i że kierują tu od dawna 
znane od lat (obecnie wzbronio- 
ne!) odkrytki z karykaturami ży- 
dów i z napisem Die Kurgāste 
aus Galizien“. 


KUPUJ OBUWIE 


no j z innych powodów, o których 
dalej. 

Zjazd odbywa się we wspania- 
iym „Kurhauzie' w bogatych, z 
przedwojennym przepychem budo- 
wanych salach, pełnych marmu- 
rowych koiumn, stiuków, kolosal- 
nych żyrandoli z bronzu, 4wspa- 


niałych dywanów, obrazów, rzeźb. | 


Dzień otwarcia żydowskiego 
kongresu przypadał na dzień tra- 
dycyjnego koncertu symfoniczne- 


Zaszła taka scena: 
Kółko Anglików zamówiło po 
koncercie stół na wspólną kolację. 
Koncert odwołano z powodu kon- 
gresu. Mimo to przybywa o ozna- 


| | ypy © 
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SKÓRZANA GALANTERIA | BIELIZNA — KRAWATY 


Piotr ORZESZEK 


MARSZAŁKOWSKA 39A 


plac Zbawiciela 


przyjmuje wszelkie obstalunki 
1reperacje po tenach przystępnych 


HEDDA WESTENBERGER 


TRYKOTĄŻE — PYJAMY It. p. 
BIELIZNA na miarę 


ADAM ZIEMSKI 


Marszałkowska 186 
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KARIN FISZER 


POWiIEŚC 


Karin nic nie mówi. Posłusznie wstała i oparła złożone, 
jak do modlitwy ręce na ramie przedniej szyby. 


— Boże Kochany! Nie wyobrażałam sobie, że to tak cu- 
downe. Wtedy w czasie listopadowego deszczu, jak była 
pierwszy raz z komisją — podobało jej się dosyć — ale 
teraz... 


Stoja oboje na szerokiej — żwirem wysypanej drodze, 
która prowadzi do domu. Po obu stronach wielkie powierz- 
chnie trawników, klomby krzewów, kwieciste rabaty — aż 
do jasnego gmachu, który dawniej był pałacem, a teraz 
głównym budynkiem sanatorium. Gmach ma wielkie, szero- | 
kie okna, które na parterze dochodzą prawie do ziemi. 


| 


y, jakim n ili i wszyst- pk a Nek 
Czy, jakim snem a Fiji | na. Mnóstwo innych osob nie mo- 
kie sale. — Żydzi grupkami cho- 


dzą po saiach, wdzierają się i do 
jsali restauracyjnej, gdzie wpraw- 
a nie nie zamawiają i nie nie 
|konsumucją, boć kuchnia w Kur- 
klasztoru 


gresowych żydów, wychodzi rów- 
nież. Sala restauracyjna pozosta- 


: > resowych żydów. 
;,hauzie, należącym do g y a 


Ko w Tepl (jak i źródła ANGLICY 
marienbackie) nie jest rytualną WSTRZYMYWALI 
|no i poziomem swym przestrasza PRZYJAZD 


gusta į wymagania małomiastecz- 

kowych żydów. 

WODA Z KRYSZTAŁO- 
WEGO WAZONU 


Grupka żydów, roprawiających 


Efekt tego zachowanią się agu- 
dzisty był taki, iż obecny na saii 
korespondent jednego z pism an- 
gielskich zatelefonował do swe- 
go organu, proponując wstrzyma- 


Przewód wodociąg twy z XVII w. 
odkryto w Słonimie 


gowy, gdyż kloce zawierały wyżło 
biony precyzyjnie otwór o średni 
| trafiono na kloce o przeciętnej | cy ok. 15 cm. Po dokładniejszym 
średnicy 40 cm. Po wydobyciu zbadaniu ustalono, że wodociąg 
drzewa i przecięciu go okazało| ten przechodzi spod hal targo- 
się, że jest to przewód wodocią-| wych w Słonimie i biegnie ul. U- 


łańską, skręcając następnie w kie 
a E o | unoeżenonai i 


runku ul. Operowej. 
uczniowskie 


W czasie prac wodociągowych 
na ul. Ułańskiej w Słonimie na- 


Wodociąg pochodzi prawdopo- 
dobnie z drugiej połowy 18-go wie 
ku i zbudowany został przez księ 
cia Ogińskiego, który miał w Sfo- 
nimie pałac i pierwszą operę w 
Polsce. > 

Kawałek wydobytego kłoca zo- 
stał złożony w miejscowym mu- 
zeum P. T. K. 

n 


O Nm np 


W KOLNIE 


zaprenumerować „ABC“ można 
u p. Tomasza Koźlika 
ul. Cmentarna 14 


Żurawia 31 


M CHRZE 


gac znieść zachowania się kon- | 


je w niepodzielnym władaniu kon - 


ŚCI 


w Spółdzielni Zrzeszenia S$zewców in. Kilińskiego TRĘBACIEA 4; KRUCZA 3 
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Wesoły cadyk 


,szymi w świecie wiedeńskimi po- 
i wozami, zaprzężone w pełnej krwi 
| hubtery, powożone przez raso- 
| wych fiakrów, ubranych i zacho- 
| wujących się jak prawdziwi gen- 
| tlemeni, zostały po to zaprowa- 
dzone, aby wozić po cudnych, roz 
Vren i wprost wypieszczonych 
| lasach o bezkurzowych, idealnie 
| gładkich drogach, " złuwonnych 
cadyków i towarzyszących im ja- 
kichś biadych, o zidiociałym wy- 
razie twarzy młodych żydziaków ? 
| A oto jeszcze jedna, również 
inajściślej autentyczna scena: 

Słynne „Alm“ Polanka wśród 
wielkich jak kolumny, majesta- 
tycznie poważnych jodeł. Setka 
albo i więcej ' leżaków, rozrzuco- 
nych na polance. Na leżakach ży- 
dzi i żydówki. Nie krępują się w 
rozmowach, są wszak między so- 
bą. Z sąsiedniego leżaka dolatuje 
mnie rozmowa dwóch rozkoszują* 
cych się wypoczynkiem w uro- 
czym otoczeniu żydów. mówiących 
po polsku: 
| -— Gdy jeszcze mieszkałem we 
Lwowie i gdy byłem majorem 
wojsk polskich, byłem jedynym 
oficerem, który nałożył żałobę w 
dzień pogromu żydów we Lwowie. 
Pamiętasz? 

Nie wiem czy był kiedy pogrom 
żydów we Lwowie, ale to w da- 
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na przechadzce 


nej rozmowy, okazuje się, że przy- 
jacielem tego majora wojsk pol- 
skich jest jakiś inny lwowski żyd, 
handlujący środkami leczniczymi. 
Major wyemigrował z Polski i o- 
siedlił się od lat kilku w Antwer- 
pii i handluje obecnie diamenta- 
mi. Ma żonę i dzieci. Iiwowski 
żyd zapytuje przyjaciela majora e 
jego dzieci i między innymi do- 
wiaduje się, czy dzieci nie zapom- 
niały polskiego języka i czy uczą 
się go. Na to b. major wojsk pol- 
skich wyjaśnia: 

— Po co? Do czego im móże 
być potrzebny polski języ? Nie 
należy dzieci przeciążać. Jest na- 
wet lepiej, żeby się uczyły po 
flamandzku. [Interes nam dobrze 
idzie, nie zamierzamy wracać i 
niewiadomo czy język fiamandzki 
nie będzie im potrzebniejszy dla 
zjednywania klientów. 

Nasuwa się pytanie: czy woj 
sko polskie jest dla takich majo- 
rów, noszących żałobę w qzień— 
prawdopodobnie wyimaginowane- 
go pogromu żydowskiego — uwa" 
żających język polski za zbytecz- 
ny dla swych dzieci, natomiast, 
mieszkając w Belgii, uważających 
język flamandzki za pożyteezny 
„na wszelki wypadek", Czy ci Ły- 
dzi znajdują się w ogóle na wia- 
ściwym miejscu? 


ICH 


Ceny niskie. Wybór duży, na miejcu reperacja i zamówienia. WOJSKOWI i POLICJA zamawiając BUTT 
m, r ys 


otrzymują dogodne 


warunki 


Dla pp. Studentów | Uczniów | Już rozpocząłem przyjmowanie zamówień na sezon 
polecamy na sezon szkolny |jesienno-zimowy. Nowe modele i nowoczesny krój. 


BRULIONY, ZESZYTY 


i PRZYBORY SZKOLNE maszazsam 
po cenach niskich 


R. PERALSRI IS. DMOWSRI 


Śto-Krzyska 1 %9; tel. 2.41-82 
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— Prawie że za piękne, lo wszystko... — odezwała się 
w końcu Karin. 

— Karin — odzywa się nagle Winkler i bierze ją przy 
tym za rękę i prowadzi do ławki stojącej przy drodze, nim 
pani to wszystko będzie oglądać dokładnie i nim szef i ko- 
ledzy przyjdą, by. panią powitać, coś jeszcze innego mam na 
sercu. Noszę to już dawno ze sobą, ale nigdy nie wiedziałem 
kiedy i jak mam to wypowiedzieć, choć pani bliższą mi jest, 
niż wszyscy inni ludzie. Teraz już muszę mówić... chociaż 
obawiam się, że nigdy tego nie będę umiał wypowiedzieć — 
choć powiedzieć muszę... Czy mam mówić Karin? Poświęci 
mi pani jeszcze pięć minut uwagi nim tamto wszystko panią 
owładnie? 

Usiadł na ławce obok Karin, która przyzwala — Niech 
mówi — jak długo chce... p 

Winkler zdjął swój wielki kapelusz i położył na ławce. 

— Zatem dobrze — Chciałbym wiedzieć Karin, czy pani 
mi wybaczyła to, co wtedy... tą historię z Niną... Karin pa- 
trzy zdziwiona na niego i jakoś dziwnie gorzko uśmiecha 
SIe... 

— Ależ kochany Hugo — to już tak dawno 
To wtedy... oddawna już pogrzebane. 

— Czy mam pytać dałej, Karin? 


za nami... 


— Niech pan pyta... 


J. SRWARA wia 2 


Podróżuj samolotem 


ABC ŻĄDAĆ 


W kioskach Ruchu 

U sprzedawców ulicznych 

W urzędach pocztowych 

We własnych punktach sprze- 


| daży 


— Czy i pani pogrzebała i... i... zapomniała — to co w ży- 


ciu pani wtedy było?... 


— Tak Hugo. Pogrzebane dawno... jednak nie zapomnia- 
ne — choć przecierpiane... całkiem zagojona rana. 


Winkler schylił głowę i patrzy przed siebie. Cisza zale- 


gia między nimi.. 


— Bardzo panią lubię... odzywa się nagle Winkler, a po 


głębokim westchnieniu dodaje... chciałbym 


panią miec za 


żonę Karin. — To byłoby cudownie pracować z tobą, nie tyl- 
ko jako z kolegą dr. med. Karin Fiszer — ... ale także jako 
z ŻONĄ... 


Tak, już powiedziałem Karin co miałem powiedzieć. 
A teraz jeżeli ci to nie dogadza, to wstań, idź do tego domu, 
gdzie szef i koledzy czekają na ciebie. I niech będzie, jakbym 
się o to nigdy nie pytał. W przeciwnym razie, Karin, jezeli 
godzisz się, to zostań jeszcze z pięć minut ze mną i daj mi 
twą rękę. Będę wiedział, że pomyślisz o tym, i o niczym wię- 
cej nie chcę wiedzieć. Więc... Karin?... 

Ale Karin nie wstaje... nie odchodzi. Podnosi głowę 
i zwraca swą delikatną twarzyczkę z tymi błyszczącymi, brą- 
zowymi oczami do Winklera i wsuwa swą małą, ale silną od 
pracy rękę pod ramię Winklera. 


koniec. 
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Troje dzieć! kaóla Belgów — Leopolda — ks. Boduen, księżn. Józefina — Szarlotta Zarząd Miejski m. st. Warszawy zajął się odsłonięciem murów obronnych starej 

A kai Albert spędzają wakacje u swoich dziadków, ks, Ingeborgi i ks. Karola Warszawy przy ul. Nowomiejskiej i Wąskiego Dunaju. Na zdjęciu widać już zu-. 
) : PES: zupełnie dobrze odsłoniętą basztę t. zw. Prochowa, 
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Na zawodach konnych dla młodzieży w Lon- 
dynie wyróżnił się brawurą i opanowaniem 
konia ten 15-letni chłopiec 


Ap -- 


Dwie młode Angielki w pięknych sukniach, 

modnych za czasów królowej Wiktorii wy- 

gladają równie uroczo, jak ich współczesne 
piostrzyce. A może nawet bardziej.ą 


z wkę 


"wielkie opady śnieżne utrudniają komunikację |` 


2000 KONI MECHANICZNYCH 
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ZAWODY MINISTERIALNE 
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Wami 


Mussolini zorganizował... zawody pływackie dla ministrów swego gabinetu Male 
py motor, próbę pobicia światowego rekordu szybkości na Lago Magsiore „© 
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Córka prezydenta Lebrun — Anna-Maria — zaślubiła niedawno p. Francois Maury 


W Londynie na zgliszczach t. zw. „Pałacu Kryształowego”, zniszczonego ni-dąyw: 
w Merey. 


no przez pożar: wybuchł ogień, który z trudem udało się opanować, 
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Najwpływowsza 


kobieta hitlerowskich 


Niemiec 


Plotki o „likwidacji” Leni Riefenstahl 


Jedyną kobietą, którą widywa- 
ło się często u boku Hitlera była 
dotąd Leni Riefenstahl. 

Znamy ją z ekranu, ze śnież- 
nych górskich obrazów, na któ- 
rych pojawiała się z nartami, 
przypiętymi do nóg, śmigia i ro- 
ześmiana. 


POCZATKI KARIERY 
Jak zaczęta się jej kariera fil- 
mowa? 
Do głosu w Niemczech, jak i 
wszędzie dochodzić zaczęło młode 
pokolenie. pokolenie powojenne, 
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które tęskniło do siły fizycznej i 
z pasją oddało się sportom. Z! 
nowych upodobań wyrosty nowe 
ideaiy piękna. 

Kino, będące wiernym odbiciem 
zainteresowań epoki, szukać za- 
częło nowych, świeżych wyt- 
chnień. Film przestrzeni, rozle- 
glych horyzontów, pejzaży, film 
emocji silnych, mogących wzru- 
szać nowych innych ludzi. Góry 
stały się wymarzonym tłem dia 
takich obrazów i takich potęż- 
nych konfliktów. 


Championi sportowi zamienia- 


ja się w gwiazdorów. Ale dla 
tych twardych ludzi zabrakło 
partnerek . Jasnowłose vedetty 


Berlina baty się gór, które prze- 
i 


rażały je swoją surowością 


W. Szary 


Jedna ustawa 


Byłem raz za granicą w pewnym 
uzdrowisku. Wydano tam własnie 
rozporządzenie, wedle którego 
wszystkie osoby, przebywające w 
pasie nadgranicznym, miały obo- 
wiązek uzyskania pozwolenia na 
io u miejscowych wiadz admini- 
stracyjnych. Pozwolenia takiego 
oczywiście jadąc nie wziąłem, 
wiedziałem bowiem, że zarządze- 
nie, wydane na parę tygodni 
przed masowymi wyjazdami na 
uzdrowiska, nie może być w ogó- 
le wykonane. 

Zaraz pierwszego dnia jakiś 
jegomość łapie mnie na deptaku, 
przedstawia się i pyta: 

— Bardzo pana przepraszam, 
czy pan ma pozwolenie na prze- 
bywanie w pasie nadgranicz- 
nym, wydane przez wiaściwe wła- | 
dze administracyjne miejsca za- | 
mieszkania? 

Formalnie struchlałem. Grzyw- 
ra 1000 (koron czy guldenów) i 
areszt 3 miesiące murowany — 
myślę. Trudno, trzeba się przy- 
znać — więc jednak okazuje Się, 
że kontrołują. Oświadczam szcze- 
rze: 

-— Nie, nie mam proszę pana. 
Myślałem, że kiedy przyjeżdża 
się na kilka dni, to nie potrzeba. 

Facet zaśmiat się głośno. 


— Czy pan przyjeżdża na kilka, o 500 ziotych, że przyjedzie fa-| moga dostać pozwolenie w ciągu 


dri, egy na kilka miesięcy tol 
wszystko jedno. Nikt o pozwole- 


ogromem. Nie chciały zmieniać 
wygodnego studia na  spadziste 
zbocza i przepaście.| | 


DZIEWCZYNA Z GóR| 


Trzeba więc było znależć wre- 
szcie kobietę inną, odważną, jak; 
nowi bohaterowie filmu. Jeden zi 
reżyserów berlińskich wypuszcza 
się więc na poszukiwąnia. Szuka 
i znajduje: Gdzieś w Alpach ba-| 
warskich mówią mu, że żyje w; 
małym miasteczku dziewczyna, | 
która słynie z odwagi w całej 
górskiej krainie, której nie wielu 
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| 
mężczyzn może dotrzymać kroku 
w zuchwałych eskapadach po 
zaśnieżonych zboczach. * 

I tak oto znaleziono Leni Rie- 
feustahl, odważną do zuchwal- 
stwa, smukią i spaloną słońcem 
górskim, o urodzie surowej, nie- 
co ostrej, jak uroda gór, które ją 
wydały na świat. O oczach npło- 


miennych i uśmiechu  zdobyw- 
czym i miodzieńczym. 
„DZIKI PTAK" 

Zjawia się więc w Berlinie, 
który ją oszołomił tłumem ludzi 
i hafasem. W Środowisku filmo- 
wym, do którego ją wprowadzono 
poczuła się obco. Przyjęto ją jak 
„dzikie nieoswojone stworzenie". 
Kazano jej „uczyć się grać“. Da- 
wano jej za przykład gwiazdki 


rs 


| mową gloryfikacją sportu. 


wymalowane, wątlutkie, senty- 
mentalne i  rozflirtowane. To 
wszystko, jak mówiła, zniechęci- 
ło ją zrazu. I czując się samotna 
wśród „gwiazd“ zbliżyła się do 


ludzi pracy, mechaników. opera- 


torów. Zainteresowała ją sama 
produkcja. Poznała narodziny fil 
mu od początku. do.,końca we 
wszystkich fazach. Sama wresz- 
cie zaczęła tworzyć, zaczynając 
"od współpracy z reżyserami jej 
wiasnych obrazów. 


OFICJALNA 
REPREZENTACJA 

W pawilonie międzynarodowym 
filmu na Wystawie Paryskiej Le- 
ni Riefenstahl wystąpiła jako os 
ficjalna | przedstawicielka Nie- 
miec ze swoją „Olimpiadą”, fil- 
Od- 
jeżdżajacą z Niemiec żegnał kwia 
tami Hitler i Goebels. 

Stanowisko Leni Riefenstahl 
w świecie filmu stało się mocne 
nie tylko dzięki zdobywczemu u- 
śmiechowi i piomiennym oczom. 
„Germańiska Muza“ ma wiele 
zdrowego rozsądku, zmysł prak- 
tyczny, pierwszorzędny i silną 
wolę. stala się prędko dyktator 
ką ekranu Niemiec. Zyskaia przy 
wiiej specjalny realizowania fil- 
mów oficjalnych: politycznych i 
społecznych, filmów wychowaw- 
czych i propagandowych. Wy- 
twórnie prywatne nagle poczuły 
na swych karkach twardą, jak- 
by wcale nie kobiecą rękę.. Twar- 
da cenzura. złamane kariery, nie- 
iaska. Leni Riefenstahl stała się 
władezynią bez konkurencji we 
wszystkich studiach AII Rzeszy. 


ZŁOŚLIWOŚCI 


Czy w tej karierze wiele moma*, 


gal jej sam Führer? 


Tak mówia. Jego kanciasta, 


Pani moda ma glos 


Metamorfozy jesienne 


Aksamitne guzy i wełniane kamizelki do letnich kostiumów 


W sierpniu już mowić o jesie-, Więc 


naprzykład w kostiumie 


ni? To chyba za wcześnie... zwia- | w kolorze jasnej kawy naszyjemy 


szcza, że nikt jesieni nie 


lubi;| klapy z kraty bronzowo - beigo- 


zanadto przypomina nam wszyst-| wo - zielonej, do kostiumu grana- 
kim melancholię zbliżającej się |towego sprawimy bluzeczkę i wy 


starości... 


„| togi 


z białogranatowei zawsze 


Moda jednak rządzi się -inny-! modnej pepity, do kostiumu w od 
mi prawami. Jesień w modzie == -etenit-niebieskawo - popielatym 


to dla naszych pań tylko jeszcze 


jedna okazja do tak pożądanych 
zmian i nowości, okres kupowa- 
nia sprawunków, tworzenia 
wej modnej sylwetki. 


O peinym sezonie jesiennym 


będziemy jeszcze mówić później. 


| 


| 
f 


ls bluzkę i wylogi gładkie” gra- 


natowe z wełny. 


Jeżeli pani ma ciemną spód- 


no- | niczkę i nosiła do niej całe lato 


jasny żakiecik np. w kolorze jas- 
nożóltym czy  wielbłądzim — 
może nadać tej catości charakter 


. . d. > ) ACH - ; . 
Narazie zajmijmy się t. zw. okre- | bardziej jesienny sprawiwszy $0- 
sem przejściowym — a więc je- | bie kamizelkę na drutach bez rę- 


szcze nie nowe sprawunki 


lecz; kawów w jakimś żywym kolo- 
drobne zmiany w szczegółach na-| rze. harmonizujacym 


z całością 


szej letniej garderoby, zmiany | np. pomarańczowym — z tego sa 
| Blee trykotu zrobić wyiogi ża- 


i 
naszej 


niekosztowwne 


lecz nadające sylwetce 


nigkłopotliwe, 


kietu, rękawiczki i okrągłą cza- 


peczkę. 


NIEZAWODNY AKSAMIT 


Śliczny i zawsze niezawodny w 
kompletnych jesiennych, jest ak- 
samit. Więc naprzykład przy ko- 
stiumie barwy wielbłąda sprawi- 
my sobie duże guzy, mankiety 
przy rękawach i kieszenie z bron 
zowego aksamitu — pod szyją 
zwiążemy zamiast letniej gazo- 
wej chusteczki bronzowy aksa- 
mitny szalik. Jeżeli pani nosi do 
granatowej spódniczki żakiet w 
białogranatową kratę — dobierze 
doń również granatowe aksamit- 
ne guzy, szalik i granatowy aksa- 
mitny kapelusik z dyskretnym 
piórkiem. 

Alinette 


nieco jesienny charakter. Trud-| 


Nasze gawędy 
„Zmora 


no, w końcu sierpnia i 
szych tygodniach września pra- 
wdziwa elegantka nie włoży 
powiewnej organdynowej 

ani kapelusza z białej słomki 


brów, lub — powiewnych 
żek. 
komicie do pierwszych jesien- 
nych przeksztaiceń. 
KOSTIUMY 
LETNIO - JESIENNE 

A więć zamiast letniej jasnej 
i przejrzystej bluzeczki z riusz- 
kami czy falbaneczkami lub ko- 
ronkowym żabotem — sprawimy 
sobłe bluzkę nieco solidniejszą, 
tdRą na chłodniejsze dni: z cien- 
kiej welnp»w kratkę lub flaneli 
w dobrym gatunku w 


paseczki 
lub gładkiej. Najlepiej dobrać 


e m | A i A OO ZO 


Ściągnięta ponuro twarz promie | materiai w kratę i zrobić ż niego 


3 - ` ; = |: — 3 „żab i 
niala zawsze, ile razy widzianąj (ARŻE . Wviogi - 


przy nim  cismnowłosą „Wia? 
de“. 

Oczywiście już rozpoczęto 
szczać w świat złośliwe plotki. 
Żydowskie piaemka z wyjazdem 
do Paryża połączyły pomysł „po- 
czątku likwidacji": że Leni trze- 
ba było na pewien czas dyskret- 
nie usunąć z Rzeszy, że niedługo 
już może wyjedzie na zawsze. 
„Germańskiej Muzie'* zarzucono 
żydowskie pochodzenie i komu- 


pu- 


przy kostiumie. 


nistyczne kontakty. Sensacyjne 
rewelacje wskazywaly na Goebel- 
sa, jako na tego, którego drażni 
„propagandowa“ kariera Leni 
Riefenstahl pod jego bokiem. 

Żydowskim rewelatorom za- 
wsze specjalną satysfakcję spra- 
wia doszukiwanie się krwi sc- 
miekiej w popularnych osobisto- 
ściach z nimi niesympatyzują- 
cych. 


cież pan sam przyjechał bez po- pozwoleń nie potrzeba. Są jeszcze 


zwołenia, więc mógł pan się do-j tacy jak ja, którzy z góry 
myślić, że inni tak samo... 


nia nie pyta. Tylko chodzi o to, że 
my tu wszyscy w uzdrowisku ro- 
bimy zakłady czy w ciągu sezonu 
przyjedzie jaki facet z wlaści- 
wym pozwoleniem, czy nie. Suma | 
zakładów sięga już kilku tysięcy! 
ziotych — ja niestety postawiłem 
5 złotych na to. że wkońcu zjawi 
się ktoś z pozwoleniem, a już) 


| jest koniec sezonu i takiego jak | władz! To wydawoio nam się nie- 


nie ma tak nie ma. Pan to jest, 
nowoprzyjezdnym, więc ghaiakem; 
spytać. Myślaiem, że pan chyba 
będzie miał pozwolenie, bo pan 
jest dziennikarzem. więc musiał 
pan wiedzieć o rozporządzeniu... 

— A skąd pan wie, że jestem 
dziennikarzem? 

— Oh, to drobiazg. Od portie- 
ra w pensjonacie. My, stawiający 
na przyjazd gościa z pozwole- 
niem, w obawie przed przegraną 
zorganizowaliśmy akcję kontroli 
nad przyjezdnymi.  Portierzy 


| wszystkich hoteli donoszą nam o| Wobec tego pojechali 


każdym nowym przyjezdnym z po 
daniem jego zawodu a później 
dyżurni pytają ich o pozwolenia." 
Ja mam dziś dyżur na pana pen- 
sjonat. 

— Widzę, że organizacja 
wzorowa... 

— O, tak, na czele stoi emery- 
towany minister, który założył się 


jest 


cet z pozwoleniem... 
- — Dobrze — mówię — ale prze 


do przewidzenia. Ale niech pan 
się zastanowi: przez 
przesunie się w ciągu 


— Niby ma pan rację. To byio 


uzdrowisko 
sezonu 
5.000 osób. Każdy wie, że uzdro- 
wisko leży nad samą granicą — 
doslownie o 100 metrów od rzeki 
górskiej, za którą jest już obce 
państwo. Żeby żadnemu nie przy- 
szło na myśl wziąć po myśli obo- 
wiazujących rozporządzeń odnoś- 
nego pozwolenia u właściwych 


pojęte. Ale teraz widzimy, że to 
był bląd. Za 10 dni kończy się se- 
zon. Straciliśmy wszelką nadzie- 
je. 

— Trzeba byio—zauważyłem— 
rozumować logicznie. Część kura- 
cjuszy nie wiedziała o obowiązku 
posiadania pozwoleń. Ci oczywi- 
ście pojechali bez nich. Druga 
część wiedziała o obowiązku ich 
wyrabiania, ale udawszy się w 
pierwszym dniu urlopu do właści 
wych władz dowiedziała się, że na 
pozwolenie trzeba czekać 10 dni. 
gdziein- 
dziej, bo kto będzie tracił 10 dni 
urlopu? 

— My liczyliśmy głównie na 
trzecią kategorię, to znaczy na 
tych, którzy po znajomości mogą 
dostać pozwolenia w ciągu godzi- 
ny... 


= Aha! To by: zasadniczy 
błąd. Tym, którzy po znajomości 


orien- 
tują się, iż rozporządzenie jest 
niewykonalne. 

-— Ma pan rację, ale żeby na 
5.000 kuracjuszy nie znalazi się 
żaden wariat... 

— Wariaci siedzą w domach 
dla obłąkanych, a nie jeżdżą po 
uzdrowiskach... 

Mój nowy znajomy siedział z 
miną strapioną. Widać nie mógł 
się pogodzić ze stratą 5 złotych. 
Naraz twarz jego rozjaśniła się. 
Widać dojrzat jakąś iskierkę na- 
dziei. 

— Jak pan myśli — zapytał na 
zle — czy autorzy tego rozporzą- 
dzenia nie jeżdżą do uzdrowisk 
nacgranicznych? 

Nie umiaiem na to pytanie od- 
powiedzieć. 

Jak się później dowiedziałem 
dla wprowadzenia w życie odnoś- 
nych rozporządzeń potrzebu by 
zwiększyć personel władz admi- 
nistracyjnych w większych mia- 
stach i w dystryktach nadgranicz 
nych o 700 procent. Gdy o tym 
debatowałem z emerytowanym 
ministrem, rozgoryczonym z po- 
wodu pewnej straty 500 złotych, 
ten wyjaśnić mi cel rozporządze- 
nia: 

— Wedlug najnowszych pojęć 
rozporządzenia nie są po to, by 
byly stale wykonywane. ale po 
to, by istniał rezerwuar przepi- 
sów obowięzujących, obwarowa- 
nych karami, z kiórego każdej 
chwili można czerpać, w zależno- 


godziny, właściwe organy powie- 
dzą też po znajomości, że żadnych 


ści od potrzeb. Dam panu przy- 
kład. Wieczorem odbywają się tu 


pierw- 


już 
sukni 
z 
olbrzymim rondem i pękiem cha-| 


wstą- | : 3 
| przypominacie 


Kostium letni nadaje się zna-! 


Drogie  Czytelniczki, Czy 
sobie pewną 
wami razem 


panią, która z 


wa „zmora“ i postrach catego 


| towarzystwa. Właśnie ta sa- 


l 
1 


i 
i 


| 


| 
i 
| 


| 


ma, z „twarzyczką” wiecznie 
wykrzywioną. Wiecznie ze 
wszystkiego niezadowolona. O- 
brzydzająca każdą potrawę 
przy stole swoim „Ach, jak oni 
tu dają jeść”. Nie było jeszcze 


| żadnej kolacji; czy obiadu; aby 


awa wybredna dama nie oka- 
zała swego wstrętu do podane: 
go jcj posiłku. i 

Poza tym wszystko jej się w 
pensjonacie nie podoba. Po- 
kój, właściciełka pensjonatu, 
stużba. No i goście. Na wszyjsł- 
kich spogląda krytycznie, 
wzrokiem sondującym wartość 
każdej osoby „w gołówce*, 
wnikliwie bada „sferę' i po- 
chodzenie. 

Sama jednak jest pełna pre- 
tensji, mimo, że zwykle nia 
wiek dość spóźniony (zresztą 
bywają i młode „zmory”). Nie 
może pojąć, czemu unika jej 
całe totwarzysłwo. A wtedy, 


dancingi. Czasem przyjeżdża na- 
czelnik dystryktu. Otóż jeżeli ten 
naczelnik poprosi do tańca jakąś 
panią, będąc w nietrzeźwym sta- 
nie, a jej towarzysz sprzeciwi 
się, to odrazu spytają go o po- 
zwoienie na przebywanie w pasie 
nadgranicznym, wyrżną grzywnę 


500 (koron czy guldenów) i 
areszt trzymiesięczny. Dzię- 
ki temu różne organy 


cieszą się należnym szacunkiem... 
W ogóle dużo jest takich rozporzą 
dzeń. Naprzyklad Każdy może 
chodzić po ulicach w poprzek, 
na ukos, wzdłuż i na krzyż w 
ciągu cafego roku, vz wyjątkiem 
jednego tygodnia. Tak samo po 
drogach można jeździć dowoli le- 
wą stroną i bez świaleł, chyba, 
że komuś przyjdzie na myśl urzą- 
dzić tydzień nauki jeżdżenia. Na 
domach nie wolno nalepiąć afi- 
szów, ale mnóstwo organizacji 
nalepia je dowoli i bezkarnie. 
Zresztą założyibym się, że naj- 
mniej pięćdziesiąt razy na roki 
gwałcimy różne przepisy, sami o 
tym nie wiedząc. Nie idzie o ich 
wykonanie, ale o to, by zawsze; 
każdego obywatela można było 
nauczyć rozumu, jakby się sta- 
wiał. 

— Ale pocóż — zapytałem —. 
w takich warunkach wydawać ty 
siące rozporządzeń, których nikt 
nawet nie może spamiętać? Cz; 
nie prościej byfoby wydać jedna 
ustawę o zakazie i wszystko było- 
by w porządku? Właściwe organy 
cieszyłyby się należnym autoryte- 


tem. bo każdej chwili mozlvby 
każdemu obywatelowi nałożyć | 
grzywnę... 


kiedy zdoła dopaść swoje o- 
fiary, psuje najlepszy nastrój, 
zniechęca do wszystkiego, 


spędza urlop? Taka prawdzi-| wszystkiemu odbiera nęcącą 


wartość. 

Z obrazem „zmory“ przed o- 
czyma przyjrzyjcie się sobie, 
drogie panie. Czy na pewno jej 
w niczym nie przypominacie? 

Jeżeli chcecie zyskać sympa- 
tię ludzi, z którymi „na chwi- 
lę“ przypadnie dzielić wam 


dach i czas urlopowy, bądźcie -` 


właśnie zupetnie inne niż ta- 
kie damy „od tonu”. Uśmiech 
i zadowolenie, ozdabiającę wa- 
sze twarze, zjedna wam. przy- 
jaciół. 

A zresztą... Urlop trwa krót- 
ko. Nie irzeba obrzydzać go 
sobie niczym. Raczej zamknąć 
oczy na braki, jeśli są jakieś i 
mogłyby popsuć wam miły od- 
poczynek. Przyjmować wszyst- 
ko na wesoło i ze wszystkiego 
się cieszyć. Tylko wtedy wro- 
cicie do domu wypoczęte i pet- 
ne wrażeń najlepszych. 

A od „zmory“, jeśli taką za- 
błąka się między waus, odsuń- 
cie się na trzy mile... 


— Nie rozumiem. 

— Ależ to proste. Idzie 
taki organ po ulicy i jakiś prze- 
chodzień nie usuwa mu się z dro- 
gi. Momentalnie można mu wyrż- 


sobie 


naé grzywnę, bo chodzi, a cho- 
dzenie jest zabronione, patrzy a 
patrzenie jest zabronione, słucha 
a słuchanie jest zabronione, po- 
ci się, a pocić się nie wolno, W 
porównaniu do dzisiejszego sta- 
nu rzeczy byioby to znączne u- 
proszczenie, bo dziś jeżeli jakie- 
muś organow! coś się nie podoba, 
to trzeba dopiero szukać przepi- 
sów. Zawsze się coś znajdzie, 
ale jest dużo roboty, trzeba w tym 
celu utrzymywać dużo funkcjona- 
riuszy, wydawać dużo rozporzą- 
dzeń, są wydatki na papier... 

— Świetny pomysł, musimy 
opracować. 

W ten sposób powstał nasz ge- 
nialny projekt uproszczenia usta 
wodawstwa, który, mam  nadzie- 
ję, będzie wciełony w życie. Mam 
nadzieję, że posłuszny sejm za- 
granicznego państwa, o którym 
piszę, uchwali go. Oto ten pro- 
jekt; 

PROJEKT USTAWY O ZAKAZIE 

I NAKAZIE WSZYSTKIEGO 

8 1. Zakazuje się wszystkiego i 
nakazuje się wszystko pod karą 
śmierci, karą wiezienia do doży» 
wotniego włącznie, lub karą grzy- 
wny do miiiarda (koron, marek, 
dolarów, funtów lub t. p.). 

3 2. Wykonanie niniejszej usta- 
wy zaleca się wszystkim ministrom 
za pośrednictwem wszystkich funk- 
cjonariuszy państwowych. 

$ 3. Ustawa niniejsza wchodzi 
w Życie z dniem ogloszenia. Row- 
uocześnie tracą moc obowiązująca 
wszelkie inne, wydane dotychczas 
nakazy i zakazy. 


to 
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Maiu Podemski 


Jedziemy do Paryża | 


ile już poważnych prac nauko- 
wych, wspomnień osobistych, impre- 
syj, artykułów napisano o Paryżu! 
Tłem ilu powieści angielskich, amc- 
rykańskich. niemieckich, czeskich, wę- 
gierskich. poiskich — no i francu- 
skich — jest Paryż! Paryż — stolica 
świata. Paryż — najpiękniejsze mia- 
sto na ziemi. Paryż „_ miasto arty- 
stów. Paryż stary i nowy. Paryż mi- 
ljona świateł, Paryż „__ zbiorowisko 
pszustów i wyzyskiwaczy, Paryż —- 
miasto bogaczy, PARYŻ... 

powiedziano i napisano o nim już 
chyba wszystko. Spojrzano nań z lo- 
tu ptaka i odkryto tajemnice podzie- 
mi. Zajęto się jego przeszłością, te- 
rażniejszoŚcią i przyszłością. Pisał o 
nim polityk i literat, geograt i malarz, 
uczony Í przygodny wycieczkowicz... 

Rok 1957 przyniósł nową falę za- 
interesowanią Paryżem. (Co nie zna- 
czy bynajmniej, by Paryż popadał 
kiedykolwiek w zapomnienie!) Wy- 
stawa Międzynarodowa zwabia doń 
tysiącziie rzesze; starych bywalców i 
miłośników, którzy chcą odświeżyć 
dawne Wspomnienia i dopełnić je 
nowymi doznanłami, oraz nowicjuszy, 
mających po raz pierwszy ujrzeć to 
cudowne miasto, 

Ci ostatni potrzebują przewodnika, 
któryby im powiedział, jak sobie ro- 
złożyć czas krótkiego (przeważnie) 
pobyłu, w jakim hotelu się zatrzy- 
mąć, gdzie jadać, jakie wybierać 
środki komunikacji, jakich nowych 
form towarzyskich się nauczyć i t. d. 
it. d. 

Za późno będzie zasięgać tych 
wiadomości dopiero po przybyciu 
na miejsce. Wskutek nieświadomości 
zbyt latwo można wpaść w sidła mie- 
bieskich ptaków, tylko na taką spo- 
sobność czyhających. 

Skąd więc dowiedzieć się wszyst- 
kiego, co niezbędne? Nie potrzebne 
tu jakieś długie, wyczerpujące dzieła. 
Szkodiiwe mogą być bujdy, spreparo- 
wane Specjalnie dla naiwnych. Trze- 
ba tu dobrego znawcy Paryża i Fran- 
cuzów, któryby ujął swe wiadomości 
w miłą formę, zawarł je w niegrubej 
książce. Takim właśnie człowiekiem 
jest p. Zygmunt Frenkiel, który sie- 
dzi już w Paryżu dobrych kilka lat i 
poznał na wskroś to miasto —. ol- 
brzym. *).- ` di 

Jego książka o Paryżu rozpoczyna 
się Od cyklu „reporiarzy orientacyj- 
nych“ (które zajmują przeszło 200 
stron). P. Frenkie! dociera wszędzie: 
skoro ŚWił jest w Halach Central- 
nych, POZAYM wieczorem blądzi po 
kabaretach i kawiarniach, zagląda do 
kin i teatrów; odwiedza nawet ta- 
jemnicze spelunki, od których Jepiej 
trzymać Się zdala. A w dzień? O, w 
dzień roboty jest aż nadto, Zwiedzać 
sam Paryż — ulice, „aleje, ogrody... 
Obejrzeć maze A i £ajrzeć 
ciekawie w Życie rdzennego Paryża. 
nina, Z jednego miejsca na drugie 
trzeba przejechać: taksówką, auto. 
busem, metrem? oo. lepieje Czym 
prędzej? Czym ay P. Frenkie] 
to wszystko zbadal i — W żywej 
formie podaje pojiblnikowh, żądnemu 
4 ży, Dowiedzieć się od 
wiedzy o Pary i 
i 5 ak 54 zorganizowane 
niego można, Í > "Get 
wielkie magszyny. © y ke z 
kulisami teatrów, W jaki sposób Pą. 
s jest zaopatrzony w żywność, 
„ad są czynne kina i t. d. Nas e 
się niejednego z francuskiego „kodek- 
su grzeczności” — gdy spotyka *IĘ 
aiomcgo z kobietą, nigdy mu się 
gdy zechce, 
| 


zn ; 
pierwszemu nić kłaniać: 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ANTONI KAWCZYŃSKI Dan: 
e m o r a „Powieść. Wyd. Ste- 
dzę o Paryżu, znajdzie niemało cie-|fana Dippla, Poznań, bez daty. 
informacyjny. Podane tu są wszelkie | kawych wiadomości w innych książ- | Str. 240. 

informacje potrzebne cudzoziemcowi; | kach, jak np.: „Paris et ses environs“ O naszym morzu pisano już 
starannie ułożony przewodnik alfabe- | Dauzata i Bournona. O zabytkach | wiele, ale wciąż jeszcze za mało, 
tyczny (czasem tylko za dużo odsy- | polskich opowie mu nadzwyczaj wie-| by stało się ono, jak na to zaslu- 
laczy; np. „jardins -— patrz parki',|le interesujących szczegółów Ferd. | guje, jednym z zasadniczych te- 
zagląda się pod słowo „parki“, ajHoesick („Paryż“). O języku Kos-|matów naszej literatury, 

tam znów: „parki — patrz ogrody"! | chwitz („Parlers parisiens“). Ale gdy| O Gdyni.  najcudowniejszym 
Po licha podane są adresy natury-| szuka się miłej, pożytecznej, zwięzłej | mieście polskim, pisano również 
stów (!), brydżystów, spirytystów,| książki — „Paryż“ Z. Frenkla jest|częsty * wiels. ale najczęściej li- 
okultystów, ezoferystów, teozofów... i! niezastąpiony. rycznie, z łezka, lub — propagan- 


Druga część książki ma charakter 


kogo tam jeszcze!). 


| 


cowitą, krzątającą się, zorganizo- 
waną. Pokazuje jak wygląda to 
cud-miasto w rzeczywistości, bez 
kadzidlanych, ckliwych osłonek 
uczuciowych uniesień. Odsłania 
właściwe jej sblicze, realistycz- 
nie opowiada o tym mieście, jako 
zbiorowisku ludzi, którzy porwa- 
ni w kołowrót spraw handlowych 
— „robią“ pieniądze, tracą js, 
znów odzyskują, a przy tym %y* 
ją, kcchają i nienawidzą. 
Książka p. Kawczyńskiego nie 


Str. 7 


Wśród nowych książek 


staje się bogaczem, tylko dzięki 
temu, że miał „checzę” i kawał 
piaszczystego pola w tym właśnie 
miejscu, gdzie dziś wznoszą się 
wspaniałe gmachy; pokazuje ży” 
da - spekulanta, który już zdołał 
wcisnąć się do Gdyni, stworzyć 
sobie mocne oparcie i — już po- 
robić szwindle, a nawet grubsze 
oszustwa. 

Opowiada też o innych, którym 
Gdynia zapewnia warsztat pracy 
i stwarza nieograniczone wprost 


jest rewelacją, z punktu widzenia | możliwości dla rozwoju i wyzy” 


W książce tej, napisanej z dzienni- 


| dowo, z patozem. Rzadko się zda- 


Ostatnia część nosi tytuł „Jak| karskim temperamentem, jest nieste- rza, py ktoś pisał o Gdyni po-|artystycznego posiada może na- 
zwiedzić Paryż w ciągu 10 dni“ i|ty sporo dziennikarskich... błędów: wszedniej, iej najważniejszej. |wet liczne usterki, ale posiada 
„Przewodnik po wystawie 1937 r.“ i To jest miłym (165), ceny staniały jstotnej Gdyni. też wartość, jako pewnego ro- 


daje temu, który chce jak najbardziej 

wykorzystać swój pobyt, b. drobiaz- 

gowo ułożony rozkład każdego dnia. 
* + 

Każdy kto chce pogłębić swą wie- 


| KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE 
POLSKIE KOSMETYKI 


(184), trzeba przesiadać dwa razy; To też z uznaniem należy powi- 
(70)ctc. Chyba p. Frenkiel wie, że tąć powieść p. Kawczyńskiego, 
Bal Czterech Sztuk nazywa się nie który mówi o Gdyni bez patosu i 
„Bal des quat,arts* (230), lecz „Bal bez iivyki, lecz zato prawdziwi:. 


des quat* z-arts", Ukazuje Gdynię codzienną — pra 


ST. GÓRSK 


dzaju literacki dokument. 

Autor zebrał na jej kartach ca- 
łą galerię typów, charakterystycz | 
nych dla Gdyni. Pokazał starego | 
Kaszubę, który w krótkim czasie 


LABORATORJUM 
WARSZĄWA 


Zawdzięczając dobroczynnemu działaniu kremu VENUS nie tylko radykajnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, ale skutecznie zahezpieczysz się 
od nich, znakomicie udelikatnia cerę. ARAGO każdemu znany ze skuteczności płyn od odcisków, brodawek i stwardnień skóry. AGATOL najlep- 


sza 


asta do pielęgnowania zębów. 


ANITRA krem znakomicie udelikatnią, matuje, pod puder. KREM OGÓRKOWY 


doskonale pielęgnuje cerę. 


EKSIKANS usuwa pot po I użyciu. LARIER DO PAZNOKCI bardzo trwały i pięknie błyszczący. POMADKI DO UST wysokiej wartości, piękne 


Jeczy Stokowski 


kolory, 


Cześciowa rehabilitacja 


Grafika polska na wystawie w Paryżu 


Pawilon Międzynarodowy Wy- 
stawy Paryskiej znajduje się na 
Polu Marsowym, pomiędzy wieżą 
Eiffla i Ecole Militaire, przy esi 
Trocadóro-Ecole Militaire. Sala 
polska tego pawilonu jest obok o- 
sławionego pawilonu polskiego 
(architekci Pniewski i Brukalski) 
drugim większym ośrodkiem re- 
prezentującym Polskę na Wysta- 
wie. 

Na tę salę trzeba spojrzeć z po 
minięciem wszystkich niewątp!i- 
wych i ogromnych minusów orga- 
nizacyjnych i, jeśli się tak można 
wyrazić, reprezentacyjnych. które 
spiętrzyły się w pawilonie pol- 
akim i które ze strony opinii pu- 
błicznej znalazły juź dostatecznie 
mocna, choć nie zawsze słuszna, 
ocenę. 

I tutaj zaprezentowano tyiko 
kilka mniej lub więcej związanych 
z sobą działów, które nie dają. 
niestęty, jakiegoś ogólnego poję- 
cia o tym, co się w Polsce w dzie- 
dzinie sztuki dzieje, pomimo. że 
sala ma charakter kulturalno-ar- 
tystycznego pokazu. 

Obok doskonale skompletowa- 
nej grafiki i kolekcji tkanin ža- 
du mamy  najniespodziewaniej 
zbiór znaczków pocztowych z Mi- 
nisterstwa Poczt i Telegrafów. 1I 
nie ratuje tu sytuacji. że znajdu- 
ją się w nim znaczki arcyciekawe 
i o dużej wartości filatelistycz- 
nej, jak ne przykład niewprowa- 
dzony jeszcze na rynek znaczek, 
Wydany z okazji przyjazdu króla 
Karola rumuńskiego do Polski. Bo 
o ile tak bogato pokazana grafika 
może być w dużym stopniu przy: 
Czynkiem do oceny kultury pol- 
skiej i w szczęśliwym wypadku do 
Poznania naszego życia. to zbiór 
ARAA pocztowych, nawet naj- 
oardziej interesujacy, takiej roli 


4 


ai (ista: KO SAKIEDIE z 
sam się pierwszy ukloni; w karę al odgrywa i stanowi, pomimo 
nie zamykać za sobą drzwi: T do- ardzo estetycznej formy pokaza- 
je usłużny subiekt, który CIę *" MA, czynnik niezbyt potrzebny. 


onami; kobiety | 
w rękę (Pe 
żę kaž- 
po- 
Mon- 


tąd odprowadzi z ukł 
na ulicy nie całować m 
dzej w azta!); nie dziwić Sie, 
dy Francuz, przedstawiając SiĘ, 
ptzedzi swe nazwisko giowom e 
sieur (tak jakby się baj, że moż a 
przypuszczać, iż on nie jest EB 
nemó!), że kobieta wstaje na Twoj 
owitanie... , 

i Dziesiątki, setki drobnost? k, które 
bardzo się przydadzą. P. ryc g7% 
powiada z werwą, CO moje 56 zo 
rzyć nieświadomemiu rzeczy cudzo- 
ziemcowi, który w dodatku słabo ana 
język francuski, A zarazem sięga nie- | 
raz głębiej, scharakteryzuje krótko u- | 
sposobienie Francuza, trafnie poda jer 
go cechy narodowe, ilustrujac Je ŻY” | 


wym przykładem. (Jakie świetne u-i 
a która 


i ści naj”, 
wagi o oszczędności, bynaj-, 


mniej nie jest skąpstwem! SA = 
kie zdanie; „Marnotrastwem jest, je”, 
śli szef osobiście zajmuje Się mir 
gami“ (str. 276) świetnie dałoby Się 


zastosować do polskich stosunków). | 


I jeżal; n z 5 
sic, zwiedzająca pawilon pu- 
Dość wychodzi z naszej sali 

bez wyjątku ; 
iaa z. Z dobrym mastawie- 
kas jeżeli ogląda eksponaty z 
cą rzędy i oleniem, to należy 
p e WEzystkim zawdzięczać 
ogromnej i nie ; 
wali Noakowskiego, Wyczó!- 
ARA sę Skoczylasa, Bartło- 
miejczyką, Chrostowskiego, i tech 
wszystkich artystów - zyafików 
n s m ` 
których drzeworyty znalazły się 
na wystąwie. Dla nas są to rzeczy 
znane i docenione, Dla Frarcu- 
zów są rewelacją, i sądzę, że i o- 
ni i wszyscy inni, którzy Między- 
narodowy Pawilon oglądają, wie- 
le wystawowych błędów nam wy- 
baczą, a o Polsce z pewnością nie 
będa mieli wypaczonego pojęcia. 
Na ogół biorąc, sama sala, 
zwłaszcza na tle pobliskiej nie- 
mieckiej, robi bardzo dobre wra- 
żenie. Stworzona jest ze smakiem 
i poczuciem kultury. Gablotki i 


,sprzęty z jasnej sosny z pewnym: 


fragmentami politurowanymi na 


ZYGMUNT m LPR A czarno, są lekkie i estetyczne. 
Przedmowę napisała Rose Bailly: 0- p; Ta mW wy cą 
4 A O oway. Węfdwnicpwe Niemcy zastosowali drogi chro 


J. Przeworskiego — Warszawa, 1937. 


monikiel, przy czym w takich pro- 


nrzemijającej war- ` 


bą kwiaty, a po obu jej stronach 
ławki. To wszystko postawiono na 
ciemnym, kokosowym dywanie. 


porcjach, że całość jest przytła- 
czająco ciężka i wyjatkowo nie- 
przyjemna. 

Jedynym estetycznie niemiłym 
momentem są duże, ciężkie, na 
czarno zrobione gabloty Ładu, 
które z wielką korzyścią dla poł- 
skiej sali, powinny być usunięte. | daja bardzo dobrze. Naprzeciwko 

Nawiasem mówiąc, takie sprzę-! ławek. na ekranach. umieszczono 


| 
| p 


i 


no barwne dywany Ładu, jak i 


Międzynarodwy Pawilon — Sala Polska — fragment, 


z jednej strony obrazy Stanisława 
Noakowskiego, może nie najcie- 
kawsze, jakie można było pokazać 
i jakie Komitet mógł mieć do roz- 
porządzenia. Z drugiej — cykl 
Wyczółkowskiego, poświęcony sta 
rej Warszawie i kilka naprawdę 
wspaniałych litografii. Drzewery- 
ty Skoczylasa zajmują centrum 
ściany głównej, na której też w 
porządku alfabetycznym powie- 
szono prace biorących udział w 
pokazie grafików, a więc Bartło- 
miejczyka, Cieślewskiego, Chro- 


ty, jak ławki i kosze od śmieci, 
znajdują się wyłacznie w sali pol- 
skiej į stanowią pewnego rodzaju 
miłą niespodziankę dla publicz- 
ności. 

U wejścia zamieszczono szkla- 
ną gablote z makatą buczacką 
ceramiką Koernerówny i układa- 
mi książek. Po obu jej stronach 
kilka stopni prowadzi bezpośred- 
nio do sali. Naprzeciw wejścia 
rzeżba Jana Zamoyskiego, dająca 
wcale dobry akcent i podkreślają- 
ca symetrię układu. Tuż za rzeź- 


AO M A 


Wykopywanie grodziska 
('ekawe wykopaliska w pow. zamojsk m 


| Pod bezpośrednim kierownictwem |jtycznie wały dla zbadania ich kon- 
mgr. Zofii Wartołowskiej prowadzo- | strukcji. 
ne są przez Zakład Archeologii Przed} Gród stał na pograniczu 
historycznej Uniwersytetu J. P. w ruskim. Trzeba stwierdzić, że etno- 
Warszawie bardzo interesujące pra- graficznie posunęliśmy się już 
ce wykopaliskowe we wsi Sasiadce 
pow. zamojskiego, nad rzeczka Por. 
Odkcpuje się mianowicie grodzi- 
sko wczesno - historyczne. 


f 
| 


zagadnienie, czy założycielami gro- 
du byli Polacy, czy Rusini. Chodzi 


Wieś Sąsiadka, którą ludność ruskiej w tych czasach, kiedy te 
miejscowa nazywa  Sącieską, jest |Ziemie były najbardziej sporne. 
najprawdopodobniej _ historycznym,| Wykopaliska stanowią olbrzymie 


sensacje w powiecie zamojskim. 

Jednocześnie prowadzone są pra- 
ce rekonstrukcyjne ratusza  zamoj- 
skiego i rynku w Zamościu, który 
obecnie obok ośrodka  biskupińskie- 
go, budzi największe  zainteresowa- 
nie świata naukowego w Pol- 
sce. (JeS.) 


wyraienianym przez kronikarzy ru- 
skich, jako gród graniczny ruski, Su- 
cieskient. 

Prace wykopaliskowe są prowa- 
dzone już drugi rok. Znualezieno wie- 
le przedmiotów codziennego użytku, 
w tym dużo ceramiki. 

Obecnie przekoptje 


się systema- 


Za zł.2.3( pożytek i wygoda 


Pożylkiem dla każdego jest czytanie „ABC „ Nowin Codzien- 
aych*, 

Wyzodą jest otrzymywanie pisma de demu rano. 
ciem de pracy. 

„ABU”* zaprenumerować można w Kantorze Al. Jerczolimskie 32 
osobiście, pisemnie lub telefonicznie 7-27,33 i 8-18-33, 


przed wyj 


stowskiego, Krasnodebskiej-Gar- 
dowskiej, Podoskiego, Stellera, 
Telakowskiej, Wałacha i jeszcze 


Całość sali utrzymana w oliwko- | kilku innych. Na bocznej ścianie 
wo szarych tonach, tak że satud są tkaniny Ładu. O ile stylizowa- 


ne orły Kintopfa, powieszone na 


eksponaty kartograficzne wyglą- | ścianie głównej, są świetne į zwra 


cają powszechna uwagę, © tyle 0- 
gólny pokaz Ładu nie wypadł 
szczęśliwie. Przecież nawet w 
Warszawie widzieliśmy wiele lep- 
szych i ciekawszych dywanów i 
makat. Ład nie zaprezentował, 
niestety, wszystkich swoich moż- 
liwości. 


Dobrze i bardzo żywo wypadł 
pokaz prac kartograficznych, or- 
ganizowany przez Wojskowy In- 
stytut Geograficzny. 


Poza tym zaprezentowano folo- 
graficzne zdjęcia z zakresu budo- 
wnictwa (Polski Związek Inżynie- 
rów Budowlanvch) i architektury 
obejmującej prawie wyłącznie bu- 
downictwo prywatne willowe. I 
tu również leży ogromny” minus, 
obciążajacy organizatorów wysta- 
wy, bo obok Pniewskiego, Niemo- 
jewskiego, Brukalskich i Gutta 
pokazano polsko-żydowską spółkę 
Lubiński — Korngold i panów 
Bluma, Goldberga i Szymona Syr- 


kusa, który właściwie nigdy mo 


ciekawego nie zbudował, a który 
przez szereg lat reprezentował 
polską architekturę na wszystkich 
międzynarodowych kongresach. 
Dopiero ostatnia „rewolucja” w 
SARP'ie, która radykalnie usunę-, 
ła żydów z Zarządu, uniemożliwi: | 
ła mu odgrywanie roli ambasado- 
ra polskiej architektury na tere- 
nie międzynarodowym. Duża ilość 
Żydów w części architektonicznej 
jest niestety prawdziwym oad- 
zwięrciedleniem stosunków, panu- 
jacych w Polsce. 


Ogólnie biorąc trzeba podkre- 
Ślić bardzo dobra formę pokaza- 
nia tych nie zawsze wdzięcznych 


polsko- | materiałów i nie tylko grafika ra- 


tuje naszą sytuację, ale również 
wysiłek artystyczny architektów 


znacznie dalej na wschód i istnieje | Stanisława Gaięzowskiego, Wła- 


dysława Pieńkowskiego, Haliny 
Wołyńskiej i Jana Zaleskiego, 


bowiem o ustalenie granicy polsko- | którzy opracowali stronę dekora- 


cyjną sali. 


Pośród państw w pawilonie o: 
gólnym, bo tylko Polska ma od- 
dzielną salę, sa dwa stoiska, re- 
prezentujące Żydów. Naczelna or- 
ganizacja syjonistyczna i t. zw. 
„Ort', organizacja  krzewiania 
rzemiosła wśród młodych Żydów. 


To stoisko organizował p. Mei- 
rowicz. Umieszczono tu m. in. ma- 
py z zaznaczeniem większych 
skupisk żydowskich. W Europie 
Polska wybija się czerwoną pla- 
mą na pierwsze miejsce, ale ma- 
pa Polski nie jest kompletna. bo 
Polsce w interpretacji żydowskiej 
brak jest dostępu do morza. Jeże- 
li ten rarytas nie był dotąd do- 
strzeżony przez Komitet | nie spo- 
tkał się jeszcze z odpowiednią re- 
akcją, to w każdym razie powinno 
to jak najszybciej nastąpić, 


| CHEMICZNA 


skania uzdolnień. A wreszcie po- 
kazuje czytelnikowi ludzi morza, 
którzy nie umieją wprawdzie pa 
trzeć na nie oczyma poety, ale u- 
mieją zeń korzystać, I ci, choć 
często obcy, czują się w Gdyni jak 
we własnym domu, bo domem jest 
wszak dla nich każdy port świa- 
ta. A że Gdynia ma swój własny 
czar, więc tym bardziej — jako 
miasto morskie, przez morze i dla 
morza powstałe — działa na o- 
wych ludzi morza. 

Książkę p. Kawczyńskiego czy- 
ta się lekko i z przyjemnością. Li- 


teraturze naszej przybyła rzecz 
nie bez wartości. 

T. ŁOPALEWSKI Prawo 
przyjaźni. Powieść. Wyd. 
St. Dippla, Poznań, bez daty. 
Sir, 256. 

Bieda słabych ludzi wykoleja, 


ale silnych hartuje. Ta — zbana- 
lizowana — prawda znalazła no- 
we oświetlenie j ujęcie w dobrze 
napisanej powieści p. Łopalew- 
skiego. Zawiera ona sporo cieka- 
wych obserwacyj odnoszących się 
do zjawisk naszego współczesne- 
go życia, zarówno jak i do od- 
wiecznego, lecz zawsze jednako- 
wo tajemniczego i nowego zjawi- 
ska — psychiki ludzkiej. 

Autor notuje swe spostrzeżenia 
i obserwacje z dużą swobodą i w 
sposób ciekawy, łącząc je z psy- 
chologią swych, równie ciekawie 
pomyślanych, bohaterów. Nie po- 
kazuje wprawdzie nie nowego, 
ale za to robi to zręcznie, zysku- 
jąc sympatie czytelnika. 

STEFAN BALICKI. Ludzie 
na zakręcie. Powieść. 
Wyd. St. Dippel, Poznań, bez da- 
ty. Str. 234. 

Bardzo interesująca książke. 
Zarówno temat, jak i jego ujęcie, 
konstrukcja całości i sposób opo- 
wiadania, jak i dobór i charakte- 
rystyka postaci. 

Balicki ma talent i umie go 
wykorzystać. Czytelnik ulega też 
urokowi narracji autora i z na- 
pięciem śledzi losy gromadki lu- 
dzi, których autor przychwycił w 
jednym niemal momencie, na ja- 
«imś zakręcie życia, gdy ich dro- 
gi krzyżują się, wikłają, ze sobą. 

Atmosfera tej książki jest dość 
niezwykła, ale też klimat ten jest 
jedyny do hodowli takich typów 
ludzkich, jakim autor poświęcił 
swą uwagę. Psychologia tych lu- 
dzi jest również dziwaczna, a ety- 
ka — mocno spaczona, ale wła- 
śnie owe, pewnego rodzaju, zwy- 


Pierwszorzędnej 


/akości KALKI- 
TAŚMY, ATRA, 
MERTY, TUSZE, 

KLEJE 


poleca 
Spółka 


„ŚŁOŃCE” Srema 


WARSZAWA ul, LUDKA 6-8 tel. 9-53-58 
Ząaać wszędzie 
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ŁODC 


FABRYKA 


rodnienia odmalował Balicki wy- 
raziście j ciekawie. 
Wystarcza to, by książkę uczy- 
nić — interesującą. 
FRANCISZEK GALIŃSKI. Ga: 


wędy o Warszawie. 
Biblioteka Polska, Warszawa 1937. 
Str. 316. Z ilustracjami. 

Jest to zbiór felietoników, pisa- 
nych, jak się zdaje, okoliczno- 
ściowo, poświęconych historii. 
życiu, obyczajom, pięknu i — szpe 
tocie naszej stolicy. 

Nie jest to rzecz ani wyczerpu- 
jąca, ani specjalnie wartościowa, 
ale dość interesująca, jako ze- 
stawienie ciekawostek į drobiaz- 
gów historycznych niekiedy nrało 
znanych. Jest to rzecz bezpreten- 
sjona!na, ale napisana, jak widać, 
Z umilowaniem miasta, jego prze- 
szlości i zachowanych skarbów. 


Stanisław Grzelecki 


Z ACK 
W GRUDZIĄDZU 


"aprenumergwać „AB C“ można 
u p. Wawrzyńca Borowczyka 
ul. Mickiewicza 23. 


co może narobić niania, Prze- 
klęty babsztył opowiada nie- 
winnemu dziecięciu różne an- 
drony, a ono za io cierpi po la- 
tach. Stanowczo należy więk- 
szą uwagę zwracać na wy- 
kszłałcenie niani. 

Dziś, niestety, zupełnie za- 


Teraz dopiero okazuje się,' 


nawet po polsku, a cóż dopie- 
ro po staro-niemiecku. Ale czy- 
sta poezja robi swoje. Dziecię 
chłonie zdrojc tej czystej, jak | 
kryniczna woda, poezji, chło- 


śpiony płomień. Facet chwyta 
za pióro i pisze. Pisze, pisze, 
do rana, do południa, do wie- 
czora, przez noc następną... 
Rano patrzy: nawet przepi- 


nia trzyma mnie w poduszce, 
podtyka butelkę ze sinocz- 
kiem, a sama co i raz sięga 
pod fartuch, tak samo dobywa | 
z kieszeni butelczynę z napi-- 
sem: 2. 


nie, chłonie, poezja zapada mu 
głęboko w duszę. I tak sobie 
rośnie, Parsivalem zaszczepio- 
ny, jak drożdżami. Mijają la- 


sywać nie trzeba. Odrazu na- 
pisał „na czysto”. Sam się so- 
bie dziwi, ale niesie rękopis do 
księgarza, wydaje, książka się 


Lekarz: — Ta pańska choroba 
jest dziedziczna. 

Pacjent: — Czyż być może. W 
takim razie niech pan doktór po- 
śle rachunek za poradę mojemu 
ojcu. = 
ima i 


X NIEZROZUMIAŁE 
E ŻĄDANIE 
' Jeden. z emerytów kolejowych 
uskładał sobie na starość kilka ty- 
sięcy złotych. Pieniądze ulokował 
w małym, ale cieszącym się dobrą 
renomą, banczku prywatnym. 

Pewnej nocy emerytowi Śni się, 
że bank ogłosił upadłość, że wy- 
płaty dą wstrzymane. Nieborak 
czeka do rana, biegnie do banku 
i staje przed okienkiem. Kasjer, 
wysłuchawszy klienta, odpowia- 
da:. 

— Bardzo chętnie służymy. Za 
raz pan otrzyma pieniądze z od- 


| niedbuje się tę sprawę. Matki 
zwracają uwagę tyłko na to, 
czy niania jest zdrowa, czy lu- 
bi się myć, czy nie używa nie- 
przyzwoitych wyrażeń, czy ma 
dobre serce, czy jest na tyle 
rozgarnięta, żeby dziecku nie 
! dawała do 
; raz czy nie ma czasem narzc- 
czonego, z którym spotyka się 
, w parku. A to mato. Trzeba je- 
|szcze, przekonywamy sie te- 
i raz, brać nianię na egzamin. 
— Umie niania: „Od dwora- 
ków opuszczona Helena w 
stroju  niedbałym.."'2 Umie 
niania: „Liro ty moja śpiew- 
na, z czarodziejskiego drew- 
|na..?" Umie niania: „U łu- 
kamoria dub zielonyj, złataja 
cep na dubie tom..?* Umie 


peu connu dans l'histoire...?* 
| Umie niania: „In nova fert a- 
| mumus mutatas dicere for- 
' mas... “? Jeżeli niania umie co- 
kolwiek z tego, to wont natych- 
miast. Nie ma posady dla ta- 
wiej niani. 

Bo wyobraźmy sobie, co się 
dzieje: niania umie na pamieć 
całego Parsiwala. I tygodnia- 
mi, miesiącami kropi całe siro- 


zabawy żyletek o- 


niania: „Il était un roi d'Yvetot 


setkami. 

A na to emeryt: 

— Nie, nie, proszę narazie za- 
czekać. Jeżeli w kasie są pienią- 
dze, to cofam żądanie. Ale jeżeli 
w kasie niema pieniędzy, to pro- 
szę mi natychmiast zapłacić! 

Podobno kasjer wciąż rozmyśla 
nad tym dialogiem i nie nie może 
zrozumieć. 


h 

NIEUŚWIADOMIONA 

Stara niania robi szydełkową 
robotę, gawędząc z dwojgiem 
dzieci. 

— Skąd ja się wziąłem? — py- 
ta Siaś. 

— Przyniósł cię bocian. 

— A ja skąd się wzięłam? — 
pyta Wiesia. 
— Znaleziono cię w kapuście, 
— A dlaczego mnie przyniósł 
bocian — dopytuje się Staś — 
a Wiesia była w kapuście? 

Niania coś tam rozwodzi się 
szeroko, tymczasem dzieci nara- 
dzają się szeptem: 

— No, co? Powiemy jej praw- 
dę? A może lepiej, niech żyje na- 
dal nie uświadomiona. 


fy. Niewinne dziecię słucha, 
nie rozumiejąc nawet, bo po 


pierwsze nie potrafi jeszcze | 
Nieco snu w orzeźwiajacym 
cieniu palm. 


a 


W PUSTYNI 


ky 


RÓŻNICA 
ZAMIŁOWAŃ WSTRZEMIĘŹLIWOŚ6 
Frąckiewicz i Mazurkiewicz] Redaktorka czasopisma „Wstrze 
przechadzają się po ogrodzie zoo- mięźliwość" dowiedziała się zZ 


logicznym na Pradze. Frąckie-|przerażeniem, że w mieście prze- 
wicz jest miłośnikiem zwierzat, |bywa słynny piwosz, który na 
to też zatrzymuje się przed każ- jednym posiedzeniu wypija pięt- 
dą klatką, czyta napisy i wdaje naście kufli piwa. 

się w rozmowę z dozorceami. Na- Zacna niewiasta biegnie do re- 
tomiast Mazurkiewicz nudzi się, stauracji i nawiązuje z piwoszem 


ziewa 1 wyraża chęć odwiedzenia , rozmowę. 
sąsiedniego ogrodu „Sto Po-| — Czy to prawda? 
ciech“. — Tak, proszę pani, prawda. 


— Chciałbym się trochę rozer- 
wać — mówi do przyjaciela. 


Od trzydziestu lat prowadzę taki: 

tryb życia. | 

Na to Frąckiewicz odpowiadaj — Ależ ja bym nie mogła wy- 

zimno: pić trzech takich ogromnych ku- 
— Wejdź do klatki z tygrysem, fli, nawet gdyby to była woda! 

a będziesz rozerwany. — Ja też bym nie mógł — od- 

powiada piwosz. 


MATEMATYKA 

W uniwersytecie odbywa się 
wykład. Profesor od pół godziny 
wyprowadza zawiły wzór. Zapisał 
już kredą dwie tablice, postawił 
znak równania, otarł pot z czoła 
itak zakończył: 

— Z tego wynika, że X AC | 
się zeru. 

W tejże chwili z ostaniego rzę- 
du ławek daje się słyszeć głos: 

— Wobec tego, czy warto byio 
się męczyć dla jednego zera? 


ZREHABILITOWANA 
POKOJÓWKA 


BAL MEDYKÓW 


W hotelu „Bazar“ w Poznaniu 
odbywał się doroczny bał medy- 
ków. Wspaniałego mazura prowa- 
dził znany z dowcipu doktór K., 
specjalista od chorób bynajmniej 
nie dziecinnych. Zrobiono kółecz- 
ko i raptem rozlega się doniosły 

— A widzi pani! Zawsze pani, głos prowadzącego: 
mówiła, że niedbale froteruje po- | — Panie na prawo! 
sadzkg! cjenci na lewo! 


Moi pa- 


ta, dziecię już dawno zapom- 
niato i o niani i o Parsivalu fa 
poezja, furt leży na dnie du- 
szy, kurzem niepamięci przy- 
sypana), dziecię stało się już 
sporym szczeniakiem, potem 
uczniem, potem studentem... 
nagle, kiedyś wpada mu w u- 
cho dźwięk jakiś czarowny. 
Coś, coś... mu się przypomina. 

— Co to jesi? — pyta. 

— Tekst staro-niemiecki — 
odpowiadają mu. 

Facet rózpała się żądzą stu- 
diowania germanistyki. Zmie- 
nia wydział i kuje staro-nie- 
miecki. Pewnej nocy, gdy sic- 
dzi sam w domu, nagle coś się 
w nim budzi.. Wybucha u- 


rozchodzi, krytyka szaleje, fa- 
cet robi się sławny, biorą go 
na prezesa — aż iu raptem: 
gdzieś jakiś zakazany mól 
książkowy wywleka na stół 
pasztet: 

Zerżnął! — wyje, jak 
wściekły. — Zerżnąt wszystko 
z Eschenbacha! Porównajcie 
teksty! 

„I skandal, kompromitacja... 
a cóż facet winien, że miał ta- 
ką przeklętą nianię? a 

Sam się państwu przyznain, 
że i ja miałem taką nianię-za- 
razę. Cytowała z pamięci An- 
dersena? Konopnicką? Sto- 
wackiego? Gorzej. Pamiętam, 
jak przez sen, iaką scenę: nia- 


NA ĆWICZENIACH 


Jednego z adwokatów warszaw- 
skich powołano na ćwiczenia woj 
skowe. Przydzielono go do ob- 
sługi stacji radiowej. 

Kiedy się o tym dowiedziała go- 
spodyni adwokata, westchnęła: 

— To wszystko przez to, że 
pan mecenas kupił sobie nowe 
radio na raty. 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA 


WRAŻLIWE SERCE 


Kąpiąc się w słońcu, dwie przy- 
jaciółki gawędzą na plaży. 

— Karolek powiedział dziś ra- 
ke że gotów mi jest oddać swe 
serce. 

— O, to bądź z tym sercem 
Dentysta podczas robienia zdję* |cstrożna, bo jest kruche. Właśnie 
cia amatorskiego:—A teraz niech | wczoraj Karolek do mnie telefo- 
pani otworzy szeroko usta. nował, że mu serce złamałam. 


AN 


Prenumerate ABC 


zamawiać można: 

OSOBIŚCIE LUB PISEMNIE w Kantorze A BC — Aleje Je- 
rozolimskie 3a. 
TELEFONICZNIE 81833 lub 309.33 
WPŁATĘ PRENUMERATY  uskuteczniać można; 
OSOBIŚCIE w Kantorze ABC Al. Jerozolimskie 3a, 
PRZEKAZEM ROZRACHUNKOWYM drukowanym w ABC 
początku i na końcu miesiąca. 
PRZEKAZEM POCZTOWYM pod adresem Kantoru ABC. 
BLANKIETEM P. K. O. Nr. 23400. 
PRZEZ ROZNOSICIELKĘ (za pokwitowaniem), 
PRENUMERATA ABC KOSZTUJE MIESIĘCZNIE: 


zł. 2.30 bez premii, zł 3.30 z premią (dzieła Sienkiewicza). 


na 


DORĘCZANIE ABC w Warszawie odbywa się najpóźniej Ju | 
"zimy 7.30 rano. | 


1 
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a 


„Czysta  wyborowa', 
przechyla do ust i gul, gul, gul. 
Tak, mniej więcej, co pół go- 
dziny. Gdy ją wreszcie wyłeli z 
tcj posady przy mnie, znale- 
źli. pamiętam (choć, jak przez 
mgłę), że spod łóżka niani wy- 
pali cały stos butelek. 

Od tej pory, rzecz jasna, 
cierpię na kompleks. Żona na 
mnie: ty pijaku! Policja mnie 
nocami trzyma na twardych 
deskach. Znajomi dzieciom po- 
kazują i mówią: „Patrz, wi- 


I 


| 


n 
daj. 
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„a e: 
Aoki, 


jay 
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ń 
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— Czy panu nie nudno tak sa- 


dzisz, jak mu się ręce trzęsą? , memu? 


Patrz, co czeka pijaka”, 

A kto winien, jeśli nie ta 
przeklęta niania? 

I jestem pewien, że nie tyl- 
ko ja jeden padłem ofiarą nia- 
ni-hieny. Głowę dam, że co 
drugi człowiek, chodzący po 
tym świecie, cierpi za rianię, 
tylko, że o tym nie wie. Pro- 
szę się przekonać. Proszę zro- 
bić próbę. Nawet tę próbę mo- 
żna ochrzcić terminem nauko- 
wym: „na nianię". ** 

Proszę kiedy, na przykład 
przy brydżu, skoczyć na pa 
nera: 


zaj 


— Nie, bo zawsze znajdzie się 
jakiś cymhał, który stoi za mną i 


przygląda się. 
z o EE 


USIŁOWANIE 
ZABÓJSTWA 


Tęgi, barczysty jegomość zjae 
wia się w komisariacie i, sapiąe 


í 


[głośno oznajmia, że żona cheia- 


— Kto pana nauczył wycho-; 


dzić spod drugiego króla? Kto 


razu łupać wszystkie asy? 


Zobaczycie, czy facet nie; WL 


zmiesza się, nie spuści głowy ; 


i nie wyszepce ze wstydem: 
— Niania... 
STOP. 


NIECIERPLIWY MIŁOŚNIK 
LEKTURY 


Niechże 


do diabła! 
pan wreszcie odwróci kartę, bo 
chciałbym wiedzieć, kto był mor- 
dercą! 


— Tam, 


WAŻNA PRZYCZYNA 


Akademik francuski Courteline 
był za młodu skromnym urzędni- 
kiem. Pracując we dnie, pisywał 
nocami, wskutek czego często ` 
spóźniał się do biura. Z tych | 
czasów zachowały się liczne anag-| 
doty. 

Pewnego razu Courteline przy- 
latuje zdyszany. Kwadrans sów | 
nienia. Szef spogląda nań suro- 
wo j pyta: 

— Znów pan się spóźniłeś? Cie- 
kaw jestem, jaką teraz wynaj- 
dziesz przyczynę. 

— Panie szefie, wyszedłem 
zbyt późno z domu. 

— A nie mogłeś pan wyjść 
wcześniej ? | 

— Owszem, mogłem. Ale kiedy , 
się połapałem, było już zapóźno. i 


Z NOTATNIEA 
LEKARZA 
Na podagrę cierpią wyłącznie 
mężczyźni... No, i żony. chorych 
na podagrę. 


Z ŻYCIA ZWIERZĄT 

Ogromny dog drzemie w cieniu 
drzewa. Zbliża się mały pincze- 
rek. Na widok malca, olbrzym 
zrywa się i ucieka. 

Po kwadransie powtarza się ta 
sama scena. Dog zmyka przed 
pinczerkiem, 

Naoczny świadek tych mane- 
wrów, poważny jamnik odzywa 
się do doga: 

— Wstyd! Taki duży pies i boi 
się takiego maleństwa. 

— Ty go nie znasz — odpowiu 
da dog — ten pinczer ma na 


lzimniejszy nos z pośród wszyst 
- EE ESEE E = „kich psów w tej okolicy. 


ła go zabić. Wywiązuje się dialog 
z przodownikiem: 
— Chciała pana zabić? W jaki 
sposób ? 
— Zadała mi około czterdziestu 
ciosów patelnią w głowę, 
Nie widzę na pańskiej gło* 


panu poddat ię ideę, żeby od-, wie żadnych śladów. 


— Tak... Ale niech no pan prze* 
ik obejrzy patelnię. 


w 


GRECY MIEDZY SOBĄ 


Na tarasie kawiarni w Paryżu 
dwaj Grecy grają w karty. Obaj 
są roznamiętnieni partią. Wła- 
Śnie Zephyropułos wyszedł w, 
króla pik i chce zgarniać pienią* 
dze, gdy jego przeciwnik Papa- 
dapulos odzywa się obrażonym 
głosem: 

— Pan wybaczy, ale król płk 
jest w moich kartach, 

— Najmocniej przepraszam — 
mówi Zephyropulos — pomyliłem 
się. 

I najspokojniej chowa króla 
pik z powrotem do rekawa 7; 

z r 


Ci sami synowie Hellady ga- 
wędzą na temat wyścigów w. 
Longchamps. y 

— Możeby tak spróbować szcze- 
ścia? — wzdycha Papadapulos. 

— Poszedłbym mówi Ze- 
phyropulos — gdybym wiedział, 
jak się tasuje konie, 


DYSKRETNA 
WYMÓWKA 


Piękną kolekcję broni palnej 
ma w Warszawie pan W. F. sta- 
ry kawaler i dziwak, lecz czło- 
wiek wielce delikatny. 

Pewnego razu odwiedził go pe. 
wien kleptoman i skradł cenny, 
pistolet turecki. Kradzież zau- 
ważono natychmiast. 

Nazajutrz w kawiarni pan W, 
F. opowiada o przykrej stracie. 
Znajomi dziwią się, że nie dał 
znać policji. 

— Nie chciałem go kompromis 
tować — tłumaczy się W. F. — 
ale mu dałem do zrozumienia, że 
wiem o kradzieży. 

-— W jaki sposób dałeś do zro- 
zumienia? 

— Posłałem mu futerał do pè 
stoletu. 


m 


UZASADNIONE PODEJRZENIE 


— Powiedziaiem ci chyba w 
zacy jeszcze, że przywięzalsmy 
naszą łódź ratunkową nie do 
okrętu. 
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-a 
Dziś ścięcie gł. św. Jana 
Jutro św. Róży 


e. WIELKI: Wkrótce „Słońce 
Meksyku 

TEATR NARODOWY: „Sługa Je- 

Lordowskiej Mości“ Barni ʻego z) 
Węgrzynem w roli tytułowej. 


TEA TR POLSKI: „Jadzia Wdowa” 


Modzelewsk. B 
F ewską, uczyńska, 
obrzańską, J ń 
Po mielewskir, anecką, Żabezyńską, 
TEATR MAŁY: Ww krótce Szcz 
: „ ygii 
Zamek” z Samborskim, Andryczów ią, 
Kreczmarem. 
TEATR LETNI: „Gdzie diabeł nie 
może” 2 laniną Martini, Daczydkóm 


i Orwidem w siną rolach, 


TEATR ATENEUM: „Zazdrość i 
medycyna”, x 

TEATR N « MU ; 
jra dana panii Wkrótce „3 asy i 


TEATR MALICKIEJ: „Świt, dzień 
Inos, O 4-ej ppoł. jedyna popołud- 
niówka w Warszawie. Wkrótce pre- 
miera „Mieczalc”, 


TEATR 8.15: Codziennie doskona- 


ła operetka „Koletta“ z Lucyną 
Szczepańską. 
TEATR KAMERALNY: G 


w rodzinie Kinga”. Reżyseria dyr. E- 
mila Chaberskiego. 


„NASZ SKLEP = 


ABC 


URANIA” S. A. 


1 1-42 | 18-32 Hurtowe składy papieru i materiałów piśmiennych 
Zakłady i linlerskie introligatorskie 


Fabryka zeszytów, brulionów i ksiąg handiowych 


CENTRALA: Warszawa, ul. 


ODDZIAŁY: Warszawa, ul. Jasna 1, 
tel. 37.84. Katowice, ul. 
kowska 0, tel. 203-60. 


POLECA W WIELKIM WYBORZE: 
stalówki, tusze, atraimenty, 


Sienna 15, tel, 270-97 i 590-80. 


tel. 650-97. Poznań, PI. Nowomiejski 5, 
Stawowa 3, tel. 305-72, Łódz, ul. Piotr- 
Brześć n,B.. u. 3-go Maja 5, tel. 1-09, 


Papiery, wieczne pióra, ołówki, gumy, 
kalki, tasmy do maszy:, matryce do 


powielania, księgi handiowe bloki, notesy, bruliony, zeszyty, segre- 


gatory, teczki, skorowidze, 


przyrz. kreślarskie, galanterię biurową, 


Rok zaiożen a firmy 1912 


Daisze aresztowania 


wśród komunistów 


W nocy z dnia 26 na 27 b. m. 
warszawski Urząd śledczy prze- 
prowadził dalsze aresztowania 
wśród komunistów, którzy czynili 
wielkie przygotowania w związku 
z międzynarodowym dniem mło- 


dzieży. 
Zatrzymano około 50 działaczy | 
komunistycznych, u których w 


czasie rewizji znaleziono ogrom: 
lna ilość materiałów propagando- 
wych. Wszystkich aresztowanych 
osadzono w aresztach warszaw- 
skich. p 
Między innymi zatrzymani zo- 
stali: Milbaum Matys (Freta 45) 
Rubin Sura (Radzymińska 37), 
Rozenbaum I. (Orla 13), Cukier- 
man I. (Rymarska 10), Cukier- 


szacht Ch. (Plac Kazimierza 10), 
Waserman Bajla (Dzielna 33). 


Pożegnalny występ górali 


Warszawie 


wy 


nie Wojska Polskiego wystąpiła z po, 
kazem pieśni, śpiewów. tańców, obrzę 
dów i zwyczajów ludowych grupa ` 
mieszkańców ziem górskich od Źródeł | 
Wisły i Olzy aż po Czeremosz, a więc 
górale śłąscy, żywieccy, skalni Pod- 
nalanie, Spiżacy, Orawianie, Lemko. 
wie, Bojkowie į Huculi. 

Ponad 500-osobowa grupa po za 
kończeniu „Tygodnia Gór" w Wiśle 
objechała Katowice, Kraków, Gdynię 
i przybyła wreszcie do Warszawy, 


U ECS TERE R E E E PORTY L CZ CNREWOAEY DODĄ 


Spłoneła cenna stadnina 


LUBLIN, 27. (tel. wł.). W nocy 
ubiegłej w stajniach Ks. Czartó- 
ryskiego w Krasnem z nieustalo- 
nych przyczyn wybuchi groźny 
pożar, pastwą którego padło jede- 


ET O PER O AE RICA NOOO COZ 
Apel do rodziców i opiekunów 


Rok szkolny się zaczyna, młodzież 
musi wytężyć siły psychiczne i fizy- 
czne ślęczenia nad książkami. W ta: 
kim okresie wyjątkowa dbałość o 
należyte „odżywianie i przestrzeganie 
higieny jest bezwzględnie konieczna. 

Szczególną uwagę należy zwrócić 
na ochronę Przemęczonego wzroku, 
któremu może grozić ruina od szko- 
dliwych promieni ultrafioletowych, w 


C H 


Dia przyjeżdżających 


Poleca śmiadania, gorące zakąski 
araz wędliny zvwieckie i piwa z 
brow. „Szwede' Chrześcijanska ftrmz 


Które obfituje ostre jesienne słońce. 
Należy pamiętać, że dolegliwości oczu. 
wpływają destrukcyjnie na cały sy- 
stem nerwowy wyczerpanego dziecka. 

Zaopatrzcie więc niezwłocznie Wa- 
sze dzieci w jedynie skuteczne oku- 
lary, naukowo opracowane przez In- 
stytut FILTOREX de Paris, Oddział 
w Warszawie, Kredytowa 9. 


do CZĘSTOC Howy|. 


El. Chmielewski lej 


naście klaczy-matek stadnych, 
oraz trzy roczniaki i dwa sysaki. 

Niektóre ze spalonych klaczy 
były źrebne 'po słynnym cracku 
francuskim Ping-Pong, sprowa- 
dzonym niedawno przez Czarto- 
ryskiego do Krasnego. 7 

Groźny pożar trwał przez fka 
godzin, porywisty zaś wiatr prze- 
szkadzał akcji ratunkowej. Stra- 
ty poniesione przez stadninę 
Czartoryskiego są olbrzymie, bo- 
I wiem każda z klaczy kosztuje po 
| kilkanaście tysięcy złotych. Wli- 
czając także cenny przychówek 
właściciela stajni, obliczają stra- 
ty na przeszło ćwierć miliona zł 


W BŁONIU 


Mż erena ABC" m 4 
„pu p. Antoniego Szkopa 
ul. Bieniewicka 5 m. 6. 


Seminarium dla Wychowawczyń Przedszkoli 


Katolickiego Związku Polek — Krak. Przedm. 36, przyjmuje kandydatki ze św em 
. = [4 
Przy Seminarium prowadzone jest Przedszkole dla dzicci od Jat 4. Inform s scje ra” s a 
od 11—2, egzaminy | wrzęśnia. Tel. 


245. 


oly powszechnej. 
f isy codzienne od 23 sierpnia 
1 


RÓŻNE 
|= 


hrześcijańska Frma. Garde- 
A. A. ( robę starą męską, zamie- 
niam na jerwszorzędne bielskie ma. 
teriały. Buałecki; 


telefon 3.39-02, 
a p O 
A. WYTWÓRNIA BIELIZNY M402 
S. OLSZEWSKI so: asza wa 


kowa 18. 
poleca  bielizn 4, męską, 
dziecinną, pobi owa bg biu- 
stonosze i pasy przuszne. a ist- 
nieje od iolz r. 10 proc. RE dla 
okaziciela nin. ogłoszenia. przedaż 
detaliczna i hurtowa. 


neemen wóch chłopców 
a stancję jednego, d Dzielna 21 


po 12 lat przyjme. ©" 
m. 40. 


łac | WEW | || RW— 
NA SEZON SZKOLNY poleca 
OBUWIE gimnastyczne 


wszelkie- 
go rodzaju n skórze, 
łosiu, gumie oraz pokojowe i 
we. C. J. Borucki, Marszał 
-podatkowe 


teniso- 
PRAWNE — skargi „A 


kowska 19. 
odwołania, załatwia biuro CZ) 
go. — Żurawia 18/12-A (druga 
front), czynne 3 — 7. 


zlecenia, 
ps 

wskie- 
“brama 


niklowa” 


olerowanie, chromowanie, Za kiad 


nie i cynowanie wykonuje 
GALWANICZNO - SZLIFIERSK -38. 
BURAKOWSKI, Widok 24, tel 294- 


interwen” 
ZLECENIA garenne wszystkich 
sprawach, A. "Polskie Biuro 
Zleceń Powszechnych, Warszaw: 
Marszałkowska  147—19. Telefon 
2-81-71. 
KUPNO, SPRZEDAŻ 
ITA E EA 
ykty, Forniery, Listwy budowla” 


żóra- 


do 


D ne. Stefan Choromański, 
aSZYNI pisania 
i$ Torpedo, podróżne, 


wia 26 telefon 9-10-47- 
E biurowe: arytmometry | 

Thales: duży wybót z 
szyn okazyjnych. Sprzedaż ~ Kupno 
Remonty. Maczunder, Marszał 
kowską 83 tel 700-05. 


ska siedemnaście. 


yózki dziecięce mocne, tanie, hi- 
gieniczne, poleca J. Malanowski, 
Króla Alberta (Niecała) 10. Honoruje- 
my czeki Sp. Tow. Kupców Polskich 
i Tórbo. 


MIÓD 


hó 100% gwarancji, ku- 
racyjny. Różne ga- 
tunki. Ceny od 2.40 kg. 
PSZCZELARZ - OGRODNIK 


Złota 4, tel. 6.62-38, 


MATERIAŁY BUDOWLANE 
BE TONOWNIA „GOŁKÓW 


Warszawa, Solec 28, tel. 9-89-74 
Słota Kraweżniki, Kręgi. Rury. Siu- 
PY. ralki. Wazony, Kule. Miski-Ko- 
ytka ściekowe, Cegła Pustaki. O. 
grodzenia betonowe pelne, ażurowe. 
Tarasy. Osadniki, Basen i t 3 t 


ARTYKUŁY SPORTOWE 
PARASOLE 


Sprzęt i ubiory 
tów, Stefan Stef 
ciw Filharmonii. 


-| NAUKA I WYCHOWANIE 
POJ ZDZORRZIZYCEE - 
KROJU ee a Kurz 


Ireny Pieśko, Nowogrodzka 2 
sując dla Czytelniczek ABC BĘ: 
ne ulgi. Zapisy codziennie. 


ana arra] 
1 mehie Qurodowe 


rakiety teni 
sowe. 
do wszystkich 
ański jasna 12 


Wwy u- 


S, z z, 
KURSY handlowe, roczne, póirocz- 

ne im. Sekułowicza, Żu- 
lińskiego 8, telefon 8.21 63, ranne s 
wieczorowe, Zamiejscowi korespon- 
dencyjnie. Żądajcie bezpłatnych pro- 
spektów! 


KURSY 


Programy. 
siedemnaście. 


STENO 


Buchalteryjno - Handlo- 
we Gracjana Pyrka, 
Zapisy: Świętokrzyska | | 


typistek 


E wyszkolenie 
ursy 


Pyrka, S 


A 
| 
t 


MEBLE 
LL) 


A.A.) GKAŻJA—MEBLI 


Firma chrześcijańska „J. CIĘŻKOÓW. 


SKi“ Plac Trzech Krzyży 12 — No- | 


wy Świat 39. — Pierwsze źródło! — 
Własna wytwórnia! — Pokoje kom- 
plety od 800 do 1500 zł. Gabinety — 
Stołowe — Sypialnie Kluby — 
Pokoje — uniwersalne — kombino- 
wane. Pojedyńcze sztuki. — Dogod- 
ne rozpłaty. — Bezpłatne porady. — 
Projekty „Wnętrz“ Nowy Świat 89. 

Plac Trzech Krzyży 12. 

R O 1 TR ZO 
A. TAPCZANY higieniczne ta- 
| picerskie, Oto- 
(many, Kozetki, Fotele-Łóżka, Kana- 
| py-Łóżka. Dogodne warunki: Firma | 
chrześcijańska. Robota gwarantowa- 


na. Chłodna 64. 

MEBLE stylowe nowoczesne: 
Sypialnie, Stołowe, Gabi- | 

nety gotowe į na zamówienia poleca | 

A, Lenczewski j S-ka, Mazowiecka 10 | 

Specjalny dział wykwintnych mebli 

tapicerskich. 


| 
TAPCZANY higieniczne tapicer- | 
skie nowoczesne, f0- 
tele klubowe wyrób własny poleca 
H. Bielawski, Zielna 17, front, 


POSADY ZAOGFIAROWANE | 
acdeńnana zanie 


ak otrzymać pracę? Zwrócić się do 
Administracji „ABC“, Warszawa, | 
« Jerozolimskie 3a. Ogłoszenia o po | 
szukiwaniu j zaofiarowaniu pracy Za- 
mieszczamy z ustępstwem 50 proc. 
ię Padkach uzasadnionych bezpła- 


POSADY POSZUKIWANE 


p Rek cukierniczy: poszukuje ja- 
iejkolwiek pracy. Łaskawe tgło- 
pe Pod „Cukiernik“ do działu o- 
głoszeń ABC. Al. Jerozol. 3-a p. 19- 
łod ©, | 
Mio y narodowiec poszukuje jakiei- | 
kolwiek pracy, Łaskawe zgłoszenia 
do redakcji 


ABC, ski 
Al. Jerozol. 3-a, p. Gz mięjm 


- NOWINY CODZIENNE. 


W piątek po południu na stadio- ! 


| Bit 


— 
|———— 
-r 


Str. 9 


Za wyłuúzanie 


Niejaki zygmunt Wojak uprawiał 
proceder polegający na nabywaniu 7a 
weksle mebli, które potem sprzeda- 
wał za gotówkę. Oczywiście weksie 
notorycznie nie były wykupywane. W 
dniu 27/VíIL pod przewodnictwem sę- 
dziego Malisza, Zygmunt Wójcik za 
uprawianie tego rodzaju oszukań- 
czych metod został skazany na cztery 
miesiące więzienia (z zawieszeniem 
z powodu dotychczasowej  niekara|l- 
ności) oraz na wynagrodzenie szkód 
i zwrot mebli, nabytych podstępnie 
w firmie St. Radelicki, Nowy Świat 
30. 
| aj 


o programie gim- 
wych istnieją od 1921 r. wykładają tylko profeso- 
rowie dvplomowani. Wszystkie” klasy równoległe. 

=począlek róku szkolnego 4 września r.b. 
Marszałkowska 153 | PRAGA Targowa 15 


Maturalne F. A. ASTA spoż * pastwo- 
P 
Zapisy codziennie godz. 5.30 — 8.30 w. 

Z on | naa aan wnaca | 


|= 
z frontu puacy 
W Łodzi strajkuje 4200 robotników 


o 20 proc. podwyżkę i peiny tydzień pracy 


statniej chwili, wobec tego, 
pierwszym dniu strajku, w jed- 
nym końcu miasta już nie praco- 
wano, gdy natomiast w innych 
miejscach _ niepowiadomieni © 
proklamowanym strajku robotni- 
cy, pracowali w dalszym ciągu. 


Na skutek strajku przerwane 
zostały roboty kanalizacyjne, bru- 
karskie i na plantacjach miej- 
skich. a 


Wobec takiego obrotu sprawy, 
sezonowcy w dalszym ciągu pod- 
rzymują swe pierwsze żądania o 
podwyżkę 20-procentową płac, 6- 
dniowy tydzień roboczy, zaś spra- 
wa jednorazowego zasiłku w wy- 
sokości od 50 do 100 zł. trakto- 
wana jest jako żądanie po 
kowe. 


Olbrzymi ten strajk obiąż a po- 
nad 4200 robotników. 


: AD c ISA z W 
CZARNIECKA—GÓRA ŁÓDŹ, 27. 8. Robotnicy sezono 


chrześcijański pensjonat „Zosieńka" , Wi, którzy przez dłuższy czas sta- 
stwarza wyjątkowe warunki wypo- i rali się o podwyżkę płac o 20 
ondaki a ron ae A proc., oraz powiększenie tygodnia 
Ci esienl ziez a > 7 
Bid i Pnie; ABG krea] pay do 6 dni, do chwili obecnej 
z daleko idących ulg. - nie uzyskali żadnych ustępstw. 

Wobec tego w ostatnich dniach 
wystąpili z nowymi propozycja- 
mi, o jednorazowe zapomogi dla 
zatrudnionych na robotach publi- 
cznych w wysokości od 50 do 100 
zł. 


= 


Żądanie to nie było jeszcze kon- 
kretnie przedstawione, a ostate- 
czna decyzja w tej sprawie zosta- 
ła zmieniona, ze względu na od- 
ska oraz mieszczanie z Żywca. bywający się w tej chwili strajk 

Widowiskom przypatrywał się kil- | murarzy, zatrudnionych przy bu- 
kutysieczny tłum oraz wielu żołnie: | dowie kanalizacji. Strajk ten po- 
KM ky > |, Fog stanowiono wykorzystać prokla- 
Wilczyński i szereg wyższych wojsko | mując strajk ogólny, który w Śro- 

dę już się rozpoczął. 


wsch. 
Decyzja o strajku zapadła w o- 


aby i w stolicy wystąpić z pokazem 
widowisk regienalnych. 

Najgoręcej oklaskiwani byli Gó- 
rale śląscy, Huculi, grupa podkalań- 


| | 


Widowisko dzisiejsze kończy pro» 
gram 5-cio dniowej wycieczki zorga- 
nizowanej przez Zwiazek Ziem Gór: | 
skich dla przedstawicieli wszystkich 
grup regionalnych, bioręcych udział 
w zjeździe wiślańskim, a energicznie 
| prowadzonej przez kpt. St. Klaka. 
Wieczorem górale rozjeżdżali się do | 
domów. 


PRYWATNE 


GIMNAZJUM "ERREEN 
i LICEUM numanisrycznE 
Twa Oświat. „„ $ A W DIU YI << 


Gå roku mieści się w nowym lokalu przy ul. Grzybowskiej 60, tel. 533-68. 
Kancelaria czynna od godz. 9-ej do I4-ej, Dla dzieci urzędników państwo- 
wych, wojskowych 1 niezamożnych ulgi w opłacie. 


W poniedziałek 


- konferencje 
w Sprawie zatargu 
w hutnictwie 


SOSNOWIEC, 27. 8. W związku 
z zatargiem w przemyśle hutni- 
czym Zagłębia Dąbrowskiego dele- 
gaci przemysłowców zostali we- 
zwani na konferencję, która odbę- 
dzie cię w poniedziałek w Warsza- 
wie w ministerstwie pracy. 

Dziś część robotników przerwa 
ła okupację huty „Katarzyna“ 
pie POPE” jednak pracy. 


e. Kęt 


O 
nw wew 


Wyróżnienie . 
Polaka” w Londynie 


: Na międzynarodowym konkursie 
urbanistycznym w Londynie, inż. 
Tad. Kleczewski z Warszawy otrzy- 
= nagrodę w wysokości 500 fun- 

za projekt urządzeń sygnalizacyj 
Lobi i i zabezpieczających dla ruchu 
kołowego w wielkich miastach 


STUDENTÓW 


wykwalifikowanyck korepety to- 
rów, pracowników biurowych po- 


Widzisz mój dom przetrwa wieki całe sdyż nabywam 
materiały budowlane tylko w firmach chrześcijańskich 


u. 


w mam 


RZOLACUA 


Fabryka Materiałów Budowlanych 
„IZOLACJA”, Warszawa, Hoża 55. 
tel, 8.55-58. Materiały przeciw wil- 
goci i wodzie zaskórnej. Preparaty 
impregnujące i odgrzybiające. Zim- 
ne bitumy. Izolacje ciepłochromie 
i akustyczne. Wykonywanie wszel- 
kich robót, wchodzących w zakres 
izolacji i odgrzybiania. 


DOBRA REKLAMA 
| — DŹWIGNIĄ 


KRYCIE i KONSERWACJE, 
DACHÓW 


Tow. Zakładów Przemysłowych 


„JAGO 


5. GOŁEMSOWSKI, 1. PRYLIASKI, 
Z. ZIELIŃSKI i $-ka 


WARSZAWA, "0563.15 


tel. 10-20-12 

Wysokowartost'owe izolacja oda wody 

DACHY, tarasy, moszy, sutereny It. p, 
expertyzy 


leca Społeczne Biuro Pośrednie- i Biuro M. é J: 
PUSZKA || rosżedki C d Aios ORO COR 
ppr 


Przedmieście 30, tel. od zgł. |; 04-88 


Warszawa, Widok 23, tel, 


pm Te ik" |[GOSPOD ARCZEGO 


Początek przyboru Wisły 


Według danych Instytutu hydrogra 
ficznego w górze Wisły pod Krako- 
wem, na Dunajcu pod Nowym Sg- 
czem i na Sanie pod Przemyślem wo- 
dy opadają. 


Kronika poznańska 
ODDZIAŁ „„AAEBĆ** POZNAŃ: 27 GRUDNIA 


A2] 


K 4 ; $ U - 

TEAT TEATRY w 3 e key" dł JB W Zawichoście wody przybywa. 
sakoę POLSKI: „Pierwsza pani 300-CIE BRACTWA KURKOWEGO W piatek poziom wody wynosił +276 
a Bractwo Kurkowe w Nowej Wsi, w | Cm. Poziom zbliża się ku kulminacji, 
KINA pow. jarocińskim, obchdzilo 30v-lecie która nastąpi przy stanie wody 310—- 

APOLLO: „Piętro wyżej”. swego istnienia. W uroczystościach 320 em. 
CORSO: „Osaczona“, tych wzięło udział 11 bractw kurko-| W Warszawie woda w ciągu wczo- 
GLORIA: „Biały anioł* wych z iiinych miast, Po nabożeństwie rajszego dnia opadia i osiągnęła po- 
GWIAZDA: „Stradivari“, w miejscowym kościele dokonano no- j ziom 136 em. Od dziś jednak zacznie 


przybierać i przybór będzie trwał oko 


święcenia nowej strzelnicy, wzniesio- 
ło 8 dni. 


METROPOLIS: „Darmozjad*. k > i 
nej kosztem 12.090 zł. Następnie od- 


OŚWIATOWE T. C. L.: „Cissy“. 
RENAISSANCE: „Bengalski 
„grys* oraz „Skamieniały las“. 
SŁOŃCE: „Szesnastolatka*. 
SFINKS: „Ada to nie wypada“, 
ŚWIT: „Dwoje z tłumu”, 
TĘCZA - Łazarz: „Niezwyciężoay 


ty- 


————,),) = 


ASFALTUJEMY PODWORZA DOMÓW 


JEGk. "GE WE TOGO R Ba | 
a  podwórzy. 


Zorganizowaliśmy specjalny dział dia astaltowani 

Roboty wykonujemy dokladnie i szybko, niezależnie od ilości. 
Wszelkich informacyj technicznych udziełamy bezpłatnie. 
POLSKIE TOW. ASFALTOWE Sn. Akt 
w W-wie, Niemcewicza 28. tel. 5-88-47 


WSZELKIE ROBOTY ASFALTOWE NAWIERZCHNIĘ z ASFALTU 
Krycie i konserwacje 


TĘCZA WILDA: „Pasteur. 
WILSONA: „Mazur“ 


ODROCZENIE ROZPRAWY KARNEJ 

Rozprawa karna przeciwko 18-let- 
niemu Florianowi Figlarzowi, oskar- 
żonemu © zamordowanie własnej mat- 
ki i żydówki Oertlowej, która miała 
się odbyć w najblizszych dniach, zo- 
stala odroczona, ponieważ mordercę 


klinkieru, kostki bazaltowej i 
granitowej wykonuje fabryka 


oddano pod obserwację psychiatrów. - 
Wobec tego termin rozprawy zostanie DAGNE PSYCH gu 
wyznaczony prawdopodobnie na wykonuj 
je 
wrzes 
m MLECZARNI | Alfred PESZKE W. KIELBIŃSKI 
NIEMIEGRIE| W-wa ul. TYSZKIEWICZA 9 
W Ługowie pow. gnieźnieńskiego | W- -wa, uL Zawiszy 8 tel. 663- 11 zę ka gi 
władze zamknęły niemiecką spółdzie|- = 
była się uroczysta akademia. Uprzejmie zawiadamiamy P.T. Zaia- NAWIERZCHNIE 


nię mleczarską, w której powiatowy 
lekarz znalazi podczas inspekcji nie- 
słychane brudy. Po mleczarni w Leg- 
nogórze jest to już druga mleczarnia 
memiecka zain knięta na terenie tego 
powiatu spuwodu niechlujstwa. 
„ELEKTRYFIKACJA GMINY 
Marzeninie w pow, wrzesińskim | 
wlasciciele nieruchomości uchwalili o- 
statnio przystąpić do eiektryfi a] 
całej gminy, Zamjerzenie to ma być 


teresowanych, 12 wykonywuieńny ās- 
fattowanie podwórzy. 
Roboty wykonywujemmy szybko 
ldzie, po cenach przystępny. 


KACZGROWSKI FERRSTE 


i S-ka 


w W-wie, ul. Sẹkociska 3! tei. 1 43-83 


7 ASFALTU 
so-| KOSTKI GRANITOWEJ 
Wykonuje 


Przedsiębiorstwa Robót Brukarskich 


F.J. Rurkiewiczowie 


W-wa, Waliców 17 tel. 8 po EA TACA 


| 


W dalszym ciągu procesu Lu- 
bowidzkiego i towarzyszy rabrał 
głos prokurator Korkuć. 

Wysoki Sądzie zaczął swe 
przemówienie prokurator — poco 
był potrzebny ten proces, zapyta- 
no mnie anonimowo. Otóż proces 
był potrzebny dla oświetlenia at- 
mosfery, jaka panowała w min. 
Skarbu, gdzie różne gry i namięt- 
ności ludzkie odgrywały doniosłą 
rolę. Proces był potrzebny, gdyż 
historia o rzekomych naduży- 
ciach przedostała się do prasy, 
ma lamach której obiegła calą 
Polskę. 


Zachowanie się 
świadków 


W dalszej części swego prze- 
mówienia prokurator Korkuć ana 
lizuje punkt po punkcie cały 
przewód sądowy,  podkaeślając 
demonstracyjne zachowanie się 
świadków, których zeznania były 
prawdziwymi bombami į petarda- 
mi wnoszonymi do sali sądowej. 
To demonstracyjne zachowanie 
świadków prokurator nie tłuma- 
czy jednak złą wolą. 


O prawdziwość dochodów 
Po zanalizowaniu 
sądowego, prokurator dochodzi 


do wniosku, że zarzuty po- 
stawione niesławionym zosta- 


Kroki W. 


przewodu 


TIENTSIN, 27. 8. Sztab głów- 
ny japoński donosi o akcji na 
froncie Liang-Siang. Oddziały ja- 
pońskie zaatakowały znaczne si- 
ły chińskie w odiegłości 10 km. 
na  północo-zachód od Liang- 
Siang i 15 km. na zachód od Liu- 
Ku-Cziau. Po dwudniowej bitwie 
Japończycy znieśli piechotę chiń- 
ską w sile 6 tya. bagnetów i od- 
działy kawalerii w sile 6 tysięcy 
szabel. Japończycy zdobyli bar- 
dzo ważne punkty strategiczne. 


Powodzenie Japonii 


PEKIN, 27. 8. Wojska japoń- 
skie w dalszym natarciu w Linag- 
Siang wyparły Chińczyków z 
Hsin-Fang. zajmując okoliczne 
wzgórza, 

Po zajęciu m. Pataling, Japoń- 
czycy zdobyli Sztao-Czeng w od- 
ległości dwóch kilometrów na 
północ od Pataling. Inny oddział 
japoński wyruszył dziś z rana w 
kierunku Yen-Czing. Chińczycy 
opuszczając Pataling porzucili 
dwa pociągi a amunicją, ubra- 
niem i żywnością. 


Źródła japońskie donoszą, te 
zdobyte zostało miasto Hailai, w 
którym mieścił się poprzednio 
chiński sztab główny. Chińczycy 
wycofują się na zachód poprzez 


ły w świetle przewodu sądowege 
udowodnione. Dlatego mimo, że 
oskarżeni działali w dobrej wierze 
nie z chęci szykanowania, czy 
szkodzenia  zniesławionym, po- 
piera w całej rozciągłości akt 
oskarżenia i żąda wymierzenia 
surowej kary. 


„Przychylne załatwienie sprawy” 


za parę tysięcy złotych 


KRAKÓW, 27. 8. (tel. wł.) Pią- 
ty dzień rozprawy przeciwko Hin 
dzie Fleischerowej i tow. upłynął 
pod znakiem o wiele większego 
zainteresowania, niż dni poprze- 
dnie. Wpłynęły na to zarówno 
osoby zeznających dziś świadków. 
jak i rewelacyjne oświadczenie 
prokuratora Żeleńskiego. 


Żydowski adwokat 


Pierwsza  zeznawała Józefa 
Partykowa, emerytowana urzęd- 
niczką sądowa z Tarnowa. Św. 


starając się o przeniesienie do 
Jasła,.za poradą adw- Goldberga, 
zwróciła się do Fleischerowej o 


| okolice górskie, pozbawione nie- 
mal zupełnie dróg, 


Chińczycy się bronią 


SZANGHAJ, 27 8. Agencja 
Central News donosi, że poc 
Fang-Szan w odległości 25 km na 
południo - Zachód od Czang-Sin- 
Tien na linii kolejowej Pekin—- 
Hankau doszło do wielkiej bitwy. 
3000 japończyków zostało zabi- 
tych I rannych. Chińczycy stawia 
ją zacięty opór w Fan-Hsin. 


Po zranieniu ambasadora 


LONDYN, 27. 8. Prasa angiel- 
ską daje wyraz oburzenia g po- 
wodu napadu na ambasadora 


samolot o nieustalonej narodo- 


płynącego pod flagą brytyjską, 
zafrachtowanego przez firmę 


sam —— . 3" TAIREE E | 


Pobyt min. Szwecji Sandlera 


w Polsce 


, SPAŁA, 27. 8. Po śniadaniu u 
„ Pana Prezydenta R. P. p. mini- 

ster spraw zagranicznych Szwecji 
Sandler w towarzystwie p. mini- 
stra Becka zwiedził okolice Spa- 
ły, a m. in. odbył wycieczkę do re- 
zerwatu żubrów w nadleśnictwie 
Smardzewice. 

Po południu Pan Prezydent R. 
P. podejmował p. ministra Sandle 
ra herbatą, po czym goście szwedz 
cy w towarzystwie p. ministra 
Becka udali się samochodami do 
Piotrkowa, skąd pociągiem odje- 
chali do Krakowa. 

KRAKÓW, 27. 8. Dziś wieczo- 
rem przybył do Krakowa szwedz- 
ki minister spraw zagranicznych 
Sandler w towarzystwie 
szwedzkiego w Warszawie p. Bo- 
hemana, sekretarza generalnego 
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posła | 


M. S. Z. p. Guenthera, sekretarza 
osobistego Groenwalla. Jednocze- 
śnie przyjechał towarzyszący p. 
min. Sandlerowi w podróży mini- 
ster J. Beck, poseł R. P. w Sztok- 
hulmie p. Potworowski, zastępca 
dyrektora protokółu dyplomatycz- 


| 


negc p. łuniewski oraz radca Ba-' 


liński i radca Siedlecki z M. S. Z. 
Przybyłych oczekiwali na dworcu 
„kolejowym, pięknie udekorowa- 
nym flagami państwowymi polski- 
„mi i szwedzkimi, wojewoda kra- 
kowski Gnoiński, płk. dypl. Wito- 
rzeniec imieniem dowódcy korpu- 
su, starosta grodzki Wolaniecki i 
inni. 

Po powitaniach p. minister San 
dler i p. minister Beck odjechali 
|do przygotowanych apartamentów 
Grand Hotelu. 
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grecką, doniósł dziś władzom por- 


Brytanii przekroczą 


poza ramy protestu 
Japończycy wciąż idą naprzód 


c z EA 


Korsarstwo na morzu Sródziemnym 


Piętnaście napadów na okręty handlowe 


Tajemnicze samoloty I nurkowce 


LONDYN, 26. 8. Z Aten dono- i towym w Pireusie, że gdy znajdo- 
szą o nowym wypadku zaatako-| wał się w odległości około 30 km. | 
wania stątku handlowego przez od Barcelony, 
|w nocy przez samolot, który rz: | 


wości. Kapitan statku-cysterny, cił 5 bomb. Bomby padły w odle- 


teletony 666-62 isekretariat) 6566-99 (ogólny), Oddział miejski 
codziennie w godzinach 16.30>—19.30 
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Po krótkiej przerwie zabrał 
głos obrońca, nałreślając obraz 
stosunków panujących w min. 
Skarbu i w urzędach. 


BANTANDER, £1. 8. Korespon- 
dent Havasa donosi: Brygady na- 
warska i kastylska, które zajęły 

Dalszy ciąg rozprawy w sobotę. | Santander, od rana kontynuują 
Przemawiać będą obrońcy oskar- 
żonych. ` 


wstawiennictwo u Parylewiczo-| procesie mają — jak się wyraził 
wej. Fleischerowa obiecała w jej| — jakąś protekcję. Wówczas, wie- 
sprawie pomówić s Parylewiczo-| dząc, że Fleischerowa ma „wpły- 
wą, wy“ u Parylewiczowej, postano- 
Prok. Garbaczyński złożył wo-| Wił u niej szukać pomocy. Zwtó- 
bec Sądu oświadczenie, że w zwią cił się do Izydora Fleischera, aże- 
zku z zeznaniami Partykowej, iż| by ten skłonił swoją żonę, do sta- 
adwokat Goldberg _ skierował] rań,by — jak zaznacza — wyrok 
świadka do Fleischerowej, aby ta | zapadł „słuszny i prędko". Gdy 
spowodowała interwancję Pary-| Sprawa jego znalazła się w Sądzie 
lewiczowej, — skierował doni>sie | Najwyższym, Fleischerowa, þa- 
do rady adwokackiej. wiąc wtedy w Warszawie, nadała 
do niego telegram, że „sprawa 
Konkurs protekcyjny jest wygrana". Fleischerowa poli- 
Świadek Saul Fasten, kupiec z czyła mu koszty przy sposobności 
Rozwadowa, dowiedział się w likwidacji kilku rachunków za 
Tarnowie, że jego przeciwnicy w | POdTANe u niej towary. 


„Sierotki" 


Św. Stanisław Syrowy, prezes 
Sądu Okręgowego w Tarnowie, 
otrzymał iist od Parylewiczowej 
w sprawie ugodowej Izydora Flei 
schera z prośbą o przyspieszenie 
postępowania. M. in. w liście Pa- 
rylewiczowej znajdował się ustęp, 
że „o przychylne załatwienie tej 
sprawy prosiły ją pani ministro- 
brytyjskiego w Chinach, dokona-| wa Kościałkowska i inne panie z 
nego przez samoloty japońskie.| Warszawy, które opiekują się 
Pisma stoją na stanowisku, iż Ja-| „jej sierotkami",  Fleischerowa 
ponia ponosi pełną odpowiedzial-| zaś przestawiła jako ludzi po- 
ność, mimo, że atak wynikł z po-| rządnych. W niedługi czas potem 
myłki oo do tożsamości samo-| zwrócił się do świadka sędzia 
chodu. aw Łucki, który oznajmił mu, iż o- 

Rząd brytyjski nie podjął jesz- trzymał „od Parylewiczowej list 
cze żadnych kroków wobec Japo-| ” Sprawie Braunów, skazanych 
nii w związku ze zranieniem am-| | Pierwszej instancji za oszust- 
basadora sir: Hughe Knatchbull | Y& ? TOSIA, „O litość śle sem 
Hugessen. Spodziewane jest, że nów *. Ponadto u świadka inte:- 
w ciągu najbliższych 24 godzin | Weniowała Fleischerowa bezpo- 
ambasador brytyjski w Tokio o- średnio w BĘZA Somia 
trzyma instrukcje dokonania de- | POPSTAJĄC Jego Enalliono stanę 
marche. Oczekują, iż kroki jakie wegja dla sądu okręgowego w 
W. Brytania podejmie, wykroczą Baznopię, : | 
poza ramy zwyczajnego protestu. Po tych zeznaniach zabiera głos 
prok. Żeleński, który owśiad- 


cza, iż list Parylewiczowej może 
być powodem podejrzeń wobec 
min. Kościałkowskiej, wobec cze- 
go wnosi o odczytanie zenań Pa- 
rylewiczowej, w których ten 
ustęp listu odnotuje, odczytanie 
zeznań min. Kościałkowskiej i li- 
stu  Parylewiczowej. Obrońca 
„ad. Arnold przychyla się do tego 
wniosku wobec czego, sąd odczy- 
został zaatakowany tał wskazane dokumenty. ( 
Następnie staje przed sądem 
'świadek Klara Taubowa. 
głości kilkudziesięciu metrów od | 
statku, któremu udało się jednak Notariat za parę tysięcy 
umknąć. Nazwa statku nie jest na Taubowa zeznaje, że mąż jej 
pytał asesora notarialnego Win- 


razie ujawniona. Jest to piętna-' 
sty wypadek napaści na statek tera, czyby nie zgodził się, aby za 
handlowy na morzu Śródziemnym cenę kilku tysięcy Aotaki Taubo- 
w tym miesiącu. wa podjęła starania o nadanie 
Z Ankary donoszą, że rząd tu- mu notariatu. Wie od męża, że 
recki zwrócił się do wszystkich w staraniach tych miała brać u- 
s Ear s eż dział Fleischerowa. Po Śmierci 
że łodzie podwodne na wodach tu- i wa r a a a ać 
reckich, które na wezwanie nie u- 
jawnią swej przynależności, zmu- 
szane będą do wypłynięcia. Rząd 
turecki ogłosił również, że przed 
tygodniem turecki okręt wojenny 
„Hamidiel* zauważył na morzu 
Marmara łódź podwodną. Łódź ta 
zanurzyłą się szybko i odpłynęła. 
Wobec ostatnich ataków na pa- 


Ogłoszona została nowa teza Sądu 
t Najwyższego w wielokrotnie poru- 
.  Szaliej Sprawie, wysokości odszkodo- 
rowce w Dardanelach, Turcja wań przysługującym pracownikom po 
zarządziła stałe patrolowanie tu- | ję-ciu latach pracy. Kodeks Zobowią- 
reckich wód terytorialnych przez zań wprowadził bowiem zasadę, że w 
okręty i samoloty. ' tych wypadkach obowiązuje 6-mie- 


sięczne wypowiedzenie. Praktyka są- 
TE DEEKEY MA ZR TE) 


dowa Stanęła jednakże na odmien- 
W PŁOŃSKU 


nym stanowisku, uznając, że wyżej 
zaprenumerować „ABC*” można 


wymieniony przepis nie uchylił ustaw 
szczególnych, jakimi są rozporządze- 
u p. Edwarda Śmietamowskiego 
ul. Płocka ** *) 


nia o pracy pracowników  umysło- 


sze terminy wypowiedzeń. Po raz 


i 3a gr Nekrolagia na 30 gr Drobne 
nddzielne wyrazy, _. tłusty druk — 


zł. 5-50 
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Przemówienie prokuratora Jak zbawców witają 


w procesie Lubowidzkiego i towarzyszy 
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Baskowie 


zwvcięskie wojska narodowe 
Entuzjazm Niemiec i Italii 


naprzód, stając przed San Vin-, tys. ludzi. Czerwoni wycofują się 
cent dela Barquera. Oddziały |w walce. Granice prowincji As- 
narodowe napotykały tylko słaby | turii dziś już znajdują się w od- 
opór. Na odcinku u źródeł rzeki | łegłości 13 km. od awangardy na- 


swój marsz na zachód. Rano o | Saga narodowcy przełamali opór | rodowej. 
godz. 9-ej oddziały posuwały się| wojsk czerwonych, liczących 5 


Korespondent Havasa podkre- 
sla, że wojska narodowe przyjmo- 
wane są wszędzie jako wybawcy 
ludu. Zmotoryzowane kolumny, 
„Czarnych Strzał“ posuwają się 
naprzód niemal bez walki, tak, że 
faktycznie front bojowy w pros 
wincji Santander nie istnieje, 
Marsz wzdłuż osi dróg Bilbao — 
Santander odbywa się bez prze- 
szkód, jakby na wielkich manew- 
rach. Akcję obecną należy uwa» 
sprawę z Fleischerową, która jej | 26 za akcję oczyszczania terenu, 
powiedziała, że to się da zrobić, Wywiad lotniczy wskazuje, fá 
ale będzie kosztować parę tysięcy Ezedzie panuje kompietny spo- 
złotych. Po jakimś czasie Flei-| Kój. Oczyszczanie zdobytych te- 
scherowa oświadczyła Taubowej,' Te"ów s rozbitych i zdemoralizo- 
że trzeba dać jako zadatek kilka- Wanych resztek oddziałów czer 


set złotych na koszta wyjazdu do: wonych potrwa około 8 do 4 dni. 


Warszawy, przyjęcia i prezenty. 
Winter pieniędzy nie dał. 


„Okoliczności łagodzące” 


Świadek Kuśnierz sędzia Sądu 
Okręgowego w Tarnowie, na dwa 
miesiące przed ujawnieniem afe- 
ry otrzymał do rozpatrzenia spra- 
wę cywilną o postępowanie ugo- 
dowe Izydora Fleischera, którą 
ten wygrał w pierwszej instancji. 
W przeddzień rozprawy odwoław- 
czej otrzymał list od Parylewi- 
czowej, w którym, powołując się 
na rzekomą interwencję jakichś 
pań x Warszawy, Parylewiczowa 
prosiła, ażeby wziął pod uwagę 
okoliczności łagodzące dla Flei- 
scherów. Fleischer przegrał jed- 
nak. 


List Paryiewiczowej 


Św. Łucki, sędzia Sądu Okręgo- 
wego w Tarnowie, rozpatrywał 
sprawę Chany i Samuela Brau- 
nów, skazanych na kary 2 lat wię- 
zienia i grzywny 4.000 zł. za 
przestępstwa czekowe. Na dzień 
przed rozprawą zjawiła się u nie- 
go jakaś pani i wręczyła mu list 
z podpisem Parylewiczowej, w 
którym zawarta „była prośba o 
„możliwą wyrozumiałość dla 
Braunów, będących Bolidnymi i 
uczciwymi ludźmi“, Zapytał od- 
dawczynię „kto panią przysyła?". 
Na to owa osoba oświadczyła: 
„Jestem Fleischerowa, i to jest 
napisane w liście”. 


EJ 


To będzie kosztować 


Św. Mozes Spitz z Rzeszowa o- 
świadcza, że był skazany w pro- 
cesie karnym. Wówczas osk. 
Hochman oświadczył mu, że wy* 
rok da się obalić, ale to będzie 
kosztować. Spitz zgodził się na 
to, obiecując w razie wygranej 
zapłatę. 

Na koniec zeznają Chana i Sa- 
muel Braunowie z Tarnowa, któ- 
rzy stwierdzają, że nie zabiegali 
u Parylewiczowej o interwencję 
w ich sprawie u sędziego Łuckie- 
go. Z zeznań świadków wynika, 
że Parylewiczowa kupiwszy u 
nich jeszcze w r. 1930 trzy pła- 
szcze za 750 zł., zapłaciła im z te- 
go tytułu zaledwie 150 zł, Następ- 
nie Braunowie upominali się o 
zapłatę reszty, lecz bezskuiecz- 
nie. 

Na tym rozprawę odroczono do 
soboty. 


Z robotniczych walk 


O ssrawiedliwe płace 


siódmy zajmował się tą sprawą Sąd 
Najwyższy. 

Tym razem izba cywilna rozpatry- 
wała skargę kasacyjną  waiesioną 
przez pełnomocników robotnicy zwol- 
nionej po 12-tu latach pracy za wy- 
powiedzeniem 14-dniowym. Sąd Naj- 
wyższy i w tym wypadku skargę po- 
wołującą się na 6-mieSięczne wypo- 
wiedzenie oddalił, uznając, że przepi- 
sy rozporządzenia Prezydenta R. P. 
o umowach pracy robotników nie zo- 
stały uchylone przez Kodeks  Zobo- 


wych i robotników, zawierające krót- | wiązań. 


po 20 ST. za wvraz. duże liter: 
nodwńóinie 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość 
ty (na wszystkich stronach Do « szpalt): na I-ej stronie — | zi 


Oddziały republikańskie, które 
znajdują się jeszcze na tym od- 
cinku, w większości bataliony, 
złożone s Basków, poddają się 
masowo. Oddziały czerwonych 
błąkają się bez celu. Ogólna licz- 
ba jeńców, wziętych do niewoli 
od dnia rozpoczęcia ofensywy, tj. 
dnia 14 sierpnia wynosi 40.000. 


Na froncie Saragossa 

SARAGOSSA, 27. 8. Wojska 
rządowe od czterech dni prowa- 
dzą natarcie na dwóch frontach, 
Na odcinku Huinto (w odległo- 
ści 10 km. na południowy wschód 
od Saragossy) powstańcy przeszlf 
do  przeciwnatarcia. Ofensywa 
wojsk rządowych załamała się na 
tym odcinku. Straty po stronie 
rządowej są bardzo znaczne. Na 
odcinku Juera powstańcy rów- 
nież przeszli do przeciwnatarcia, 
zadają tam nieprzyjacielowi bar- 
dzo poważne straty. 


Depesza gen. Franco 


do Mussoliniego 
RZYM, 27. 8. Oficjalnie komu- 
nikują, że podczas walk o Santan 
der pomiędzy 14 a 23 sierpnia le- 
gioniści włoscy w Hiszpanii po- 
nieśli następujące straty: 16 3E- 
bitych i 60 rannych oficerów, 0- 
raz 825 zabitych i 1616 rannych 
podoficerów i szeregowych, 
Mussolini otrzymał od gen. 
Franco depeszę x wyrazami po- 
dziękowania i uznania z powodu 
waleczności legionistów włoskich 
pod Santander. 


Odgłosy włoskie 


RZYM, 27. 8. Prasa włoska, powo- 
tując się na telegram gen. France do 
Mussoliniego, Udział ochotniczych 
dywizyj włoskich w zwycięskich wal- 
kach, zakończonych zajęciem Santar- 
deru Z doniesień prasy wynika, ża 
na terenie Hiszpanii biorą udział w 
walkach trzy dywizje włoskie: „Litto- 
rio”, „23-go marca” i dywizja „Czar- 
nych Płomieni”, ponadto mieszana dy- 
aj dłosko-hiszpańska _ „Czarmyck 

r E, 


Łapa Sowietów 


BERLIN, 27. 8. W depeszy ze 
Stambułu „Deutsche Allgemeine 
Ztg“ donosi o rzekomym życzeniu 
Sowietów, by sowieckie dostawy, 
materiałów wojennych do czerwo- 
nej Hiszpanii konwojowane były, 
przez sowieckie łodzie podwodne, 


Sombardowanie statków 
angielskich 

SAINT JEAN de LUZ, 27. 8. 
W pobliżu Gijon bombardowane 
były dwa statki angielskie „Maria 
Moller“ i „African Trader". Je 
den ze statków został trafiony. 
Angielski okręt wojenny „Fore- 
sight“ wyszedł na spotkanie zaa- 
takowanych statków. 


W Watykanie 


CITTA DEL VATICANO, 27. 8. 
„Osservatore Romano“ donosi: 
Sekretarz stanu kardynał Pacelli 
przyjął dzisiaj ministra pełno- 
mocnego Don Pablo de Churruca. 
który z ramienia rządu narodo- 
wego w Salamance przedstawił 
kardynałowi listy urzędowe, akre- 
dytujące go jako charge d'affai- 
res przy Stolicy Apostolskiej. 
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